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Na okładce: W i d o k o d w s c h o d u n a m a s y w F i t z 
R o y (3441 m ) . Z l e w e j A g u j a P o i n c e n o t (3036 m ) . 

Fot. Piotr Lutyński 

O b o k z d j ę c i a d o a r t y k u ł u P i o t r a K o r c z a k a . U 
g ó r y : J a c e k Z a c z k o w s k i , c z o ł o w y w s p i n a c z J u r y 
P ó ł n o c n e j n a R y s i e B a b i ń s k i e g o . E k s t r e m a l n a n i e 
g d y ś , d r o g a ta m a d z i ś 2 p r z e j ś c i a s a m o t n e i 
w i e l e p o w t ó r z e ń . F i l a r e m z p r a w e j s t r o n y w i e d z i e 
„ C h i ń s k i M a h a r a d ż a " (VI.5>. N a z d j ę c i u d o l n y m 
— B o g d a n K a l e t a na . . N i t a c h " . D r o g a ta , c h y b a 
n a j b a r d z i e j z n a n a p o d K r a k o w e m , b y ł a p i e r w s z ą 
z w i e l k i c h d r ó g . . nowe j f a l i " . M i m o d u ż y c h t r u d 
n o ś c i ( V I . 3 + , m o ż e VI.4) w p r a k t y c e u c h o d z i j u ż 
za d r o g ę s t a n d a r d o w ą . 

F o t . J a c e k Ostaszewski 
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i t TAT E RN 1K 

Nasz rok 1985 
Dobiega końca rok 1985, wraca ją do k r a 

ju ostatnie jesienne wyprawy. Schyłek roku 
sk łan ia do p o d s u m o w a ń i refleksji. J a k i był 
ten miniony rok dla alpinizmu — świa towe
go i polskiego? 

Do pe łnych ocen brak nam jeszcze infor
macji, brak perspektywy, wydaje się jed
nak, że w himalaizmie ś w i a t o w y m był to 
rok po prostu ..normalny". L iczba wypraw 
nie zwiększyła się. nie było też sportowych 
rewelacji. Za wydarzenia roku uznać trzeba 
zimowe wejście nową drogą na Cho Oyu 
(Polacy!) oraz przejśc ie s łynnej zachodniej 
ściany Gasherbruma I V (Wojciech K u r t y k a 
z Robertem Schauerem), a jeśli chodzi o eks
plorację — zdobycie przez 8 Chińczyków i 
4 J apończyków dziewiczej Namunani czyl i 
Gur l a Mandhata (7694 m). Odno tować trze
ba dalsze umocnienie się stylu alpejskiego, 
a także wejśc ie w góry na jwyższe czołowych 
asów alpejskich (Boivin, Escoffier), dokonu
jących śmia łych seryjnych wejść oraz w y 
czynów takich, jak skok na spadochronie 
(Pierre Gevaux) i lot na lotni (Jean-Marc 
Boivin) z Gasherbruma II. O ile sezon wio 
senny w Himalajach był w m i a r ę dobry, 
o tyle jes ień zawiodła na całej l i n i i : wichu
ry i śniegi sprawi ły , że z 49 wypraw, jakie 
zjechały do Nepalu, ok. 35 nie osiągnęło ce
lów, a lista ofiar śmie r te lnych s ięga 20. 
Skuteczność wypraw spadła do 30%, a na 
szczytach 8-tysięcznych — poniżej 20%! I 
ciekawostka wyprawowa: po wejściu w ma
ju 1985 r. na Everest, pierwszym zdobywcą 
wszystkich najwyższych szczytów 7 konty
n e n t ó w stał się a m e r y k a ń s k i milioner, Dick 
Bass. 

We wspinaniu alpejskim nowy niewiary
godny rekord us tanowi ł 24-letni Christophe 
Profit, k tó ry •— przerzucając się helikopte
rem — w ciągu 1 doby (23 1/2 godziny) prze
szedł samotnie 3 „północne ściany A l p " : Ma t 
terhornu (4 godziny), Eigeru (7 godzin) i 
Grandes Jorasses (Całun, 4 godziny). „La 
trilogie h is tor iąue" , „24 juillet , une date 
dans 1'histoire de 1'alpinisme" — pisały ga
zety francuskie. 

Osobliwością naszych lat nie są jednak ani 
wyprawy, ani gonitwy alpejskie, lecz ogar
niający cały świat boom wspinaczki ska łko 
wej, czy sportowej, jak ją nazywają na Z a 
chodzie. W Wielkiej Bry tan i i liczbę ska ło ła -
zów szacuje się .dziś już na 50 000, w y t w ó r 
nie sprzętu coraz częściej r ek lamują się za 
poś redn ic twem Moffatów, C a r r i g a n ó w i E d -
lingerów. zaś czasopisma alpinistyczne wyco
fują t e m a t y k ę w y p r a w o w ą , by wype łn i ać 
kolumny efektownymi zdjęciami pa jąków 
skalnych. „Ta te rn ik" nie chce być gorszy, 
stąd spory blok ska łkowy w bieżącym n u 
merze. Nadal utrzymuje się różnica zdań w 
sprawie zawodów wspinaczkowych. Opozy
cji przewodzą Anglosasi z Dennisem Grayem 
na czele. Wiosną przyszła im w sukurs grupa 
Francuzów, podpisując „Ąpel 26" przeciwko 
skalnym mistrzostwom. Jednocześnie tworzy 
się front młodych, p r agnących sportowej 
konfrontacji. Mały prze łom przynios ły let
nie zawody wspinaczkowe, zorganizowane w 
Bardonecchia we Włoszech •— z trzema ty
siącami widzów! Pierwsze miejsca zajęli N ie 
miec z R F N Stefan Głowacz i Francuzka, 
Catherine Destivelle. Zwyc ięs twu Catherine 

N a m u n a n i <7694 m ) , n a j w y ż s z y s z c z y t T r a n s h i m a -
l a j o w . Z d j ę c i e w y k o n a n e t e l e o b i e k t y w e m ze s to 
k ó w A p i . 

Fot. Tadeusz Piotrowski 
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B a r d o n e c c h i a . 7 l i p c a 1983. P r z e w o d n i c z ą c y J u r y . 
R i c c a r d o C a s s i n , s k ł a d a g r a t u l a c j e m i s t r z y n i , 
C a t h e r i n e D e s u y e l l e . 

Fot. Vincenzo Pasąuali 

pikantności dodaje fakt. że była ona jedną 
z sygnatariuszek... . .Apelu 26"! Bouldering 
Championships są ostatnio organizowane w 
Ameryce — turniej w dniu 21 września br. 
przeprowadzono w 5 klasach. Popar ła też 
ideę zawodów francuska G H M . Z ciekawą 
inicjatywą wystąpi ła Federacja A lp in i zmu 
Z S R R . Na kongresie U l A A w Wenecji jej 
prezes. Eduard Mysłowski , zgłosił propozycję 
zorganizowania w r. 1986 na K r y m i e ..Pu
charu Europy", po k tó rym w rok później 
odbyłoby się — też w Związku Radzieckim 
— międzynarodowe sympozjum na temat 
wspinaczki zawodniczej, na k t ó r y m można 
by wyjaśnić sporne kwestie. 

Świa tową sensacją . . towarzyską" s tało się 
oświadczenie Reinholda Messnera, że w y 
cofuje on się z a lpinizmu wyczynowego. Nie 
wiadomo jednak, czy nie chodzi tu o nowy 
chwyt reklamowy, bowiem w grudniu br. 
zaczął on podobno zimowa wsp inaczkę na 
Maka lu (8463 m). 

A jaki był dla nas. dla Polski , ten rok 
50-lecia K l u b u Wysokogórskiego i 25-lecia 
powojennych wypraw w góry Azj i? Mimo 
dalszego przyciągnięcia dewizowego pasa. też 
był w zasadzie ..normalny". Wypraw nie by
ło mniej, niż w roku poprzedzającym, a i 
w y n i k i nie gorsze. Dwie kapitalne wypra 
wy zimowe — Dhaulagir i i Cho Oyu (T. 
1/85) — ugrun towa ły naszą czołową pozy
cję w himalaizmie z imowym: podczas w ł a ś 
ciwej zimy padły, jak dotąd, tylko 4 szczyty 
ośmiotysięczne — wszystkie 4 jako pierwsi 
zdobyli Polacy! A wspomnieć trzeba, że 
ostatni kongres U I A A (Wenecja. 11—12 paź 
dziernika) uznał ostatecznie za himalajski se
zon rozumiany sportowo zimę ka lendarzową. 
Latem 1985 były polskie sukcesy w K a r a 
korum: wejścia z dwóch stron na Nanga 
Parbat. zachodnia ściana Gasherbrum IV. 
Wreszcie jesień — mimo fatalnej pogody 
8200 m na południowej ścianie Lhotse. 8 l u 
dzi na Gangapurnie (7455 ni) i drugie w 

ogóle wejście na Hima lcbu l i North (7371 m. 
Jacek Kl incewicz i Zdzis ław Jakubowski). 
Nasza wyprawa na Lhotse była najbardziej 
zaawansowaną próbą sportową .sezonu je
siennego i— zagraniczne ekipy nie przekro
czyły '7000 m. Ufajmy, że jej 8200 m nie po
zostanie kole jnym otwartym rachunkiem 
polskim, podobnie jak dwie nie dokończone 
drogi na K 2 . 

Przez długie lata nie miel iśmy ciekawszych 
wyn ików w Andach. Coś się wreszcie i tam 
ruszyło. Początek zrobiła Wanda Rutkiewicz 
przejściem południowej ściany Aconcagua, 
ciekawy akcent s tanowi ła nowa dro^a w ma
sywie Huascaran. poprowadzona w czysto 
żeńskim, i to polsko-czeskim zespole. O i n 
nych osiągnięciach piszą B . Krauze. E . Chro
bak i R. Ko łakowsk i na kartach tego nu
meru. 

Natomiast s łabe ogniwo w naszej działal
ności od dłuższego już czasu s tanowią A l p y . 
Sezon ze 120 uczestnikami i najlepszym osiąg
nięciem w postaci powtórzen ia F i la ra Freney 
daje dużo do myślenia . Stan ten domaga się 
poprawy, zwłaszcza że nowy typ himalaisty 
— jeśli A l p y uznamy za etap na drodze 
ku szczytom na jwyższym — będzie wyma
gał nie tylko fizycznej krzepy i doświadcze
nia, ale i perfekcji technicznej, że raz jesz
cze odwołamy się do p rzyk ładu Wojtka 
K u r t y k i na Gasherbrumie IV. 

Aie każdy bilans oprócz strony ..zyski" ma 
też s t ronę ..straty". Chodzi o nieszczęśl iwe 
wypadki , od k tó rych nasz p i ękny lecz nie
bezpieczny sport nigdy nie był wolny. W 
kronice tego numeru Tadeusz Sol icki oma
wia wypadki w Tatrach — liczne zimą. nie
liczne latem. Tak się jednak złożyło, że w 
tym roku doszło do seri i w y p a d k ó w w H i 
malajach, śmierć w nich poniosło 5 a lp in i 
stów polskich. W Karakorum zaś zginęła 
Barbara Kozłowska (s. 93). k tóra wraca jąc 
s niotnie do bazy pod Broad Peakiem uto
nęła w potoku lodowcowym. Omawiaj ic ten 
wypadek na jednym z zebrań Zarządu P Z A , 
Komis ja Sportowa poruszyła problem sze
rzącej się na wyprawach — nie tylko zresz
tą naszych — złej praktyki chodzenia w po
j edynkę — czy trzeba, czy też nie. Jest fak
tem, że tam wysoko zespoły rozciągają się 
na kilometry, indywidualne tempo wyzna
czają bowiem płuca i serca poszczególnych 
alpinis tów. Faktem jest też jednak, że cza
sem któryś z cz łonków takiego zespołu nie 
dociera do celu, a pozostali nie wiedza na
wet, co się z nim stało. 

Witając naszych Czyte ln ików na progu 
Nowego Roku 1986 życzmy im więc nie t y l 
ko tego. by zdobywali dalsze p iękne szczy
ty, ale i żeby ze wspinaczek wracal i zawsze 
całymi zespołami. 

Józef Nyka 
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ZBIGNIEW KOWALEWSKI 

Góry najwyższe 1984 
W po równan iu z poprzednim, rok 1984 byl 

udany dla wielu wypraw, a szczególnie tych, 
k tóre prowadzi ły działalność sportową. W y 
tyczono aż 9 nowych dróg na szczyty ośmio
tysięczne, dokonano również k i lku wejść na 
dziewicze s iedmiotysięczniki . Dużą popular
nością nadal cieszyły się szczyty niższe, lecz 
bardzo trudne technicznie. 

Nepal — zima 1983—84 

Na 12 wypraw 8 zakończyło się sukcesami 
(T. 1/84 s. 28), j ednakże zdecydowanej więk 
szości wejść dokonano przed 20 grudnia. T y l 
ko obie wyprawy polskie — na A p i (7132 m) 
i na Manaslu (8156, 8163 m) — osiągnęły 
swoje cele w terminie zimv kalendarzowej 
(T. 2 84 s. 56 i 1/84 s. 29). Japończycy K a z u -
nari Murakami , Takashi Ozaki , Noboru Y a -
mada oraz Szerpa Nawang Yonden doko
nali 16 grudnia 58. wejścia na Everest. dro
gą normalną od Przełęczy Po łudn iowe j . 

Himalaje S ikk imu i Centralne — wiosna 

Kangchendzónga liirnal. Najważnie jszym 
wydarzeniem było trawersowanie 3 wierz
chołków masywu Kangchendzongi (8598. 
8586 m). dokonane przez silną w y p r a w ę ja
pońską i omówione w T. 1/85 s. 41. 

Khuvibukarna Ilimal. Hiszpanie Mar i A b -
refo i Enr iąue de Pablos osiągnęli 16 maja 
no-malną drogą Makalu (848' m, 8463 m, 
'.'.1. wejście). Pierwszego wejścia r a Cham-
lang Fast (7290 m). połączonego z trawerso
waniem dziewiczego Chamlang Middle (7235 
m). dokonali Jean Afanassieff. Doug'as Scott. 
Michel Scott i A n g Phurba w dniu 16 maja. 

B r o a d P e a k — w i d o k z w i e r z c l i o ł k a ś r o d k o w e g o 
(8016 m) na g ł ó w n y (8047 m ) . Z p r a w e j c i e m n y 
s k a l n y p r z e d w i e r z c h o l e k . 

F o t . Jerzy Kukuczka 

Khumbu Ilimal. Ivan Galfy k ie rowa ł wy
prawą czechosłowacką, k tóra zaa t akowa ła po
łudniową ścianę Lhotse Shar (8398, 8400 m). 
Baza (5300 m) została założona 31 marca na 
lodowcu Lhotse, atak poprowadzono skalno¬
-lodowym żebrem, k tó re wyprowadza na pola 
lodowe w ś rodkowej parti i ściany. Po zało
żeniu 4 obozów (5750. 6350. 6700 i 7150 m) a l 
piniści dotarli pod pionowy bastion skalny, 
liczący kilkaset m e t r ó w wysokości . Dalsza 
droga wiodła trawersem w lewo. w kierunku 
podszczytowego kotła. Na p rze ł aman iu ściany 
założono obóz V (7600 m). W dniu 19 maja 
Zoltan Demjan, Robert Galfy, Ka re ł J akeś , 
J indfich Mar t i ś i Miroslav Smid osiągnęli 
ostatni obóz (7990 m). Nas tępnego dnia Dem
jan samotnie stanął na wierzchołku (3. we jś 
cie). Wspinaczka była trudna i niebezpiecz
na. Pozostali członkowie grupy szturmowej 
zrezygnowali z dalszej drogi. W dniu 21 ma
ja wejście powtórzy l i : Peter Boźik. Josef R a -
koncaj i Jaromir Stejskal. Alpiniści czecho
słowaccy pokonali słynną ścianę t rudną i 
niebezpieczną drogą, jedyną logiczną, jaką 
mogli wytyczyć. 

Everest zdobyły 2 wyprawy. Bułgarzy 
wspinali się granią zachodnią. W dniu 20 
kwietnia szczyt osiągnął w samotnym ataku 
Christo Prodanow. k tóry zmar ł z wyczerpa
nia podczas zejścia. Dwóch kolejnych wejść 
dokonali Metodi S a w ó w i Iwan Wyłczew (8 
maja) o az Kiri ł Doskow i Nikołaj Petkow 
(10 maja), przy czym oba zespoły schodziły 
drogą normalną przez Przełęcz Południową. 
D\\ a zespoły udało się również wprowadz ić 
drogą normalną wyprawie hinduskiej. W 
dniu 9 maja szczyt osiągnął Phu Dorjee. zas 
23 maja — Dorjee Lhatoo, Sonam Palzor, 
Ang Dorje i pani Bachendri Pa l . piąta ko
bieta r a Evereście (63. wejście). 

Droga na Cho Oyu (8153 m. 8201 m). k tó 
rą w r. 1983 pokonał zespół Messnera, oka
zała się zaledwie wariantem do drogi nor
malnej, a nie przejściem południowo-zachod¬
niej ściany. W przybl iżeniu tym samym szla
kiem weszły również Vera Komarkova i D i 
na Sterbova w towarzystwie Szerpów A n g 
Rita i Nuru (6. wejście). Kierowniczką tej 
małej wyprawy była Komarkova . 

Roliraling Ilimal. Główny wierzchołek G a -
uri Shankar (7145. 7 34 m) został zdobyły w 
r. 1979 bardzo t rudną zachodnią ścianą. A m e 
rykanin Wyman Culbreth i A n g K a m i doko
nali 16 maja II wejścia. Do wysokości 6300 m 
szli normalną drogą, wyżej jednak poprowa
dzili nowy trudny wariant prostujący. 

Langtang Himal. Wyprawa a m e r y k a ń s k a 
weszła normalną drogą na Shisha Pangma 
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(8013, 8046 m). 6 maja wierzchołek osiągnęl i : 
David Hove, Mark Jenkins, Douglas Ke l ley 
i Michael Wingert, zaś 8 maja — Steven 
Creer i Michael Lehner (12. i 13. wejście). 

Gurkha Himal. Manaslu (8156, 8163 m) zdo
były 3 wyprawy. Na drodze normalnej dzia
łali Szwajcarzy (kierownik Hans Eitel) i 
Niemcy (kierownik Gunter Sturm). 30 kwiet
nia szczyt osiągnęli Szwajcarzy Erhard L o -
retan i Marcel Ruedi. Niemcy s tanęl i na 
szczycie w dwóch grupach: 7 maja Michael 
Dacher i Fr i t z Z i n t l oraz 11 maja Norbert 
Joos (z wyprawy szwajcarskiej), Wolfgang 
Schafter, Rudolf Schnaider, Gunter Sturm, 
A n g Chappal i Wangyel Sherpa. W tym cza
sie drogą z 1972 r. atakowali Manaslu r ó w 
nież Jugos łowianie (kierownik Aleś K u n a -
ver). W dniu 4 maja szczyt osiągnęli Stipe 
Bozić i Vik to r Grośelj (20.-23. wejście). 

Annapurna Himal. Henr i Sigayret kiero
wał f rancusko-kanadyjską wyprawą , k tóra 
zaa takowała dziewiczą północno-zachodnią 
ścianę Annapurny (8091 m). A t a k poprowa
dzono filarem, k tóry kulminuje w połud¬
niowo-zachodniej grani na wysokości 7750 m. 
Obóz I V (6900 m) założono 21 kwietnia. Te
go samego dnia lawina zasypała obóz III 
(6150 m), w k t ó r y m zginęli Phi l ipps Dumas 
i Patr ick Tagliamut. Po wypadku zrezygno
wano z kontynuowania ataku. 

Himalaje Sikkimu i Centralne — jesień 

Amerykan in Roger Marshal l dokonał 18 
października drugiego solowego wejścia na 
Kangchendzóngę . Szczyt osiągnął no rmalną 
drogą (18. wejście). Zachodni wierzchołek 
(Yalung Kang . ok. 8450, 8505 m) był celem 
dwóch wypraw. Polacy i Hiszpanie pokonali 
południową ścianę (s. 55), dokonując 6. i 8. 
wejścia. Francuzi atakowali szczyt drogą z 
1975 roku. Wierzchołek osiągnęli : 8 paździer
nika Jean Coudray; 10 października Anselme 
Baud oraz 20 października kierownik Ber
nard Mul le r i pani Laurence Gautier de la 
Ferriere (7.. 9. i 10. wejście). 

Romolo Nottaris, kierownik wyprawy 
szwajcarskiej, wszedł 29 wrześn ia na szczyt 
Maka lu (22. wejście). Północno-zachodnią 
grań osiągnął nowym wariantem — na lewo 
od polskiej drogi z 1982 roku. 

Jedenas tą drogę na Mount Everest wyty
czyli Australi jczycy, k tórzy po założeniu 4 
obozów (6600, 7160, 7600 i 8100 m) pokonali 
Wie lk i Ku lua r w północno-zachodnie j f lan
ce. W dniu 3 paźdz ie rn ika na szczyt weszli 
Gregory Mort imer i Timothy MacCartney-
Snape (64. wejście) . K ie rownik iem 5-osobo-
wego zespołu był Geoffrey Bar t ram. Na 
drodze normalnej działal i Holendrzy. Jak 
podali, 8 paźdz ie rn ika szczyt osiągnął Bart 
Vos, jednak obserwacje Czechosłowaków nie 
potwierdzają tego wejścia. Wyprawa czecho
s łowacka poprowadzi ła atak polską drogą i 
w dniu 15 paźdz ie rn ika na szczycie stanęli 
Zoltan Demjan, Josef Psotka i A n g Ri ta 
(65. wejście). Schodząc drogą normalną zgi

nął Psotka. Louis Whittaker k i e rowa ł ame
rykańską wyprawą , k tó ra powtórzy ła drogę 
Messnera na północno-zachodnie j flance. W 
dniu 20 paźdz ie rn ika szczyt osiągnął P h i l i p 
Ershler (66. wejście) . Inna wyprawa amery
k a ń s k a pokona ła bardzo t r u d n ą północną 
śc ianę Cholatse (Jobo Lhaptshan, 6440 m). 
Po 7 dniach wspinaczki, 5 listopada wierz
chołek osiągnęl i : Todd Bib le r (kierownik), 
pani Catherine Freer, Alexander Stewart i 
Reynold Jackson. 

N a Cho Oyu weszła wyprawa h i szpańsko-
francuska, którą k i e rowa ł L lu i s Belvis . W 
'dniu 20 wrześn ia szczyt osiągnęli war ian
tem Messnera: Antonio Llasera, Carlos V a l -
łes i Sambu Tamang oraz 21 wrześn i a Jean 
Clemenson i Jordi Pons (7. i 8. wejście) . 
Niepowodzeniem zakończył się natomiast 
atak Jugos łowian (kierownik Mat jaź Pecov-
nik) na po łudn iowo-wschodn i f i lar Po po
konaniu skrajnie trudnej lodowo-skalnej 
śc iany alpiniści osiągnęli ostrze filara, gdzie 
założyli obóz II (6700 m). Po 3 biwakach 
Franc Knez, Mar jan Freser i Danilo Tic 
dotarli do wysokości 7700 m, ale gwa ł towne 
za ł aman ie pogody 28 paźdz ie rn ika zmusi ło 
ich do odwrotu. 

Masyw Gaur i Shankar jest trudny tech
nicznie i każda droga, j aką się uda wyty
czyć, wymaga pokonania skrajnych trudno
ści (T. 1/80). Po łudn iowo-wschodn i a grań 
południowego wie rzcho łka (7010 m) atako
wana była bezskutecznie przez k i l k a wypraw. 

W i e l k a T u r n i a T r a n g o (6237 m) z d r o g ą n o r 
w e s k ą . 

F o t . Jerzy Kukuczka 
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które — po pokonaniu po łudn iowo-wschod
niej śc iany zwornika 6333 m — wycofywały 
się spod skalnego uskoku szczytowego. Do
piero duża ekspedycja j apońska (10 osób) 
osiągnęła po ciężkiej walce sukces. Obóz III 
(6300 m) założono pod uskokiem, nie uda ło 
się go jednak pokonać wprost. Ominąwszy 
go po stronie tybe tańsk ie j . 19 paźdz ie rn ika 
wierzchołek osiągnęli : Atsushi Furahata, 
Yasuhei Saito, K i c h i k o Suzuki , Kazuo Y a -
mamoto i N i m a Dawa (4. wejście) . 

Jes ienią 1983 r. Polacy atakowali bez po
wodzenia po łudniowo-zachodnią śc ianę G a -
nesh II (Sangjing R i 7150, 7111 m). Ścianę 
tę pokonali w stylu alpejskim Angl i cy N i 
colas Kekus i Richard A l l e n . Do ok. 5700 m 
szli polską drogą, nas tępn ie skierowali się 
wprost ku wierzchołkowi . Po 8 w sumie b i 
wakach, 15 paźdz ie rn ika s tanęl i na szczycie 
(4. wejście) . Zeszli inną drogą — środkiem 
ściany. 

Efektowną i t r u d n ą drogę z lodowca P u n -
gen poprowadzili na Manaslu Polacy (zob. 
s. 56). W dniu 20 paźdz ie rn ika Aleksander 
L w e w i Krzysztof Wie l i ck i dokonali 24. wej
ścia na szczyt. 

Długą wschodnią grań Annapurny pokonali 
Szwajcarzy (T. 1/85 s. 42). Hiszpanie N i l 
Bohigas i Enr ic Lucas zaatakowali w stylu 
alpejskim południową ścianę wschodniego 
wierzchołka (8010 m) — w l i n i i p róby an
gielskiej z 1982 roku. Wspinal i się głównie 
terenem lodowym, ale musieli też pokony
wać strome bariery skalne. Po 5 dniach po¬
łączyli się z drogą zakopiańską w miejscu, 
gdzie stał jej obóz V (7750 m). W dniu 3 
paźdz ie rn ika osiągnęli ś rodkowy wierzchołek 
Annapurny (8051 m, 3. wejście) . Wrócil i do 
podstawy ściany schodząc częściowo polską 
drogą. 

Francuzi Pierre Beghin i Jean-Noel Roche 
pokonali w stylu alpejskim po łudn iowy f i 
lar Dhaulagir i (8167 m) drogą japońską z 
1978 roku. Wierzchołek osiągnęli 4 paździer 
nika po pięciodniowej wspinaczce (25. wej
ście). J i f i Novak k ie rował w y p r a w ą czecho
słowacką, k tóra jako pierwsza wytyczyła dro
gę na potężnej zachodniej ścianie, liczącej 
4000 m wysokości . Śc iana jest bardzo nie
bezpieczna, gdyż powyżej wysokości 6500 m 
przecina ją olbrzymie pole lodowe, z k tó 
rego spadają monstrualne lawiny. Bazę (3700 
m) założono 27 sierpnia. Tysiąc m e t r ó w wy
żej, już w ścianie, s tanął obóz I. Dalsza dro
ga p rowadz i ł a skalno-lodowymi żebrami i f i 
larami w kierunku lew-ego ograniczenia po
la lodowego. Główne t rudnośc i techniczne 
wys tępowały między obozami II (5600 m) 
i III (6300 m). Obóz IV (6700 m) założono 
1 paźdz ie rn ika już na polu lodowym. Polem 
tym alpiniści przetrawersowali do północno-
zachodniej grani, na której 6 paźdz ie rn ika 
ostatecznie założono obóz V (7600 m). Nie 
stety nastąpi ło za ł aman ie się pogody i p ię 
ciokrotne próby osiągnięcia wierzchołka koń 
czyły się niepowodzeniem. W dniu 22 paź 
dziernika z obozu IV wystartowali J ś n S i -

Z a c h o d n i a ś c i a n a B h a g i r a t h i n i . z l e w e j f i l a r 
p r z e b y t y p r z e z H i s z p a n ó w , z p r a w e j f i l a r s z k o c 
k i (1982, T . 2/83 S. 58). 

F o t . Krzysztof R e n i k 

mon, Kare ł J akeś i Jaromir Stejskal. O go
dzinie 12 dotarli do obozu V , ale postano
w i l i iść dalej. N a wysokości 7900 m spę 
dzi l i noc w jamie śn ieżne j . Nas tępnego dnia 
przed po łudn iem osiągnęli wierzchołek (25. 
wejście) . W zejściu Simon spadł zachod
nią ścianą, ponosząc śmierć . 

Himalaje Garhwalu 

Sensacją było pokonanie skrajnie trudne
go, lewego filara zachodniej śc iany Bhag i 
rathi III (6454 m). Hiszpanie: Sergio M a r t i -
nez, Juan Aldeguer, Jose Moreno i Juan 
Tomas pracowali na tej skalnej formacji 20 
dni . Po pokonaniu 1600 m różnicy wysoko
ści, 26 maja osiągnęli wierzchołek . W stylu 
alpejskim powtórzyl i tę drogę Kanadyjczy
cy Scott Flavel le i David Lane. Po dzie
więciu biwakach szczyt osiągnęli 1 paź 
dziernika. Pó łnocno-wschodni f i lar Thalay 
Sagar (6904 m) doczekał się drugiego przej
ścia. Amerykanie Michael Kennedy i Randy 
Trover przebyli go w dniach 8—13 w r z e ś 
nia. 

Himalaje Zachodnie 

Na osiem wypraw, k tóre a t akowa ły Nanga 
Parbat (8125 m). pięć zorganizowali J a p o ń 
czycy. Szczytu nie osiągnęli , a na domiar 
złego stracil i pięciu a lp in is tów. Pozosta łe 
wyprawy zreal izowały swe zadania. Marce l 
Ruedi, kierownik wyprawy szwajcarskiej, 
osiągnął wierzchołek 3 czerwca drogą z 1962 
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W i d o k na m a s y w B r o a d P e a k ( F a l c h a n K a n g r i ) o d p o ł u d n i o w e g o z a c h o d u — o d l e w e j s z c z y t y 7538 m , 
8016 m 1 8047 m . N a r y s o w a n a jes t d r o g a t r a w e r s o w a n i a K u r t y k i i K u k u c z k i . 

roku. Francuskie małżeńs two Li l ianę i M a u -
r ice Barrard przebyli tę samą drogę i 27 
czerwca stanęl i na szczycie. Hiszpanie Oscar 
Cadiach i k ierownik Jordi Magr ińa osiągnęli 
szczyt 7 sierpnia po pokonaniu drogi z 1976 
roku (17—19 wejście) . 

Karakorum 

Japończycy dokonali pierwszych wejść na: 
Bojohaghur Duanasir (7329 m), Sange M a r -
mar (ok. 7050 m), Mamostong K a n g r i (7525 
m) i K7 (6934 m). Wejścia te szczegółowo 
zos ta ły opisane w T. 2/84 s. 62. 

Aust r iacy zdobyli dziewiczy K a r u n Koh 
(ok. 7350 m), wznoszący się na północ od 
dol iny Shimshal. W dniu 31 lipca wierzcho
ł e k osiągnęl i : k ierownik Har ry Grt in , W a l 
ter K r a m p f i Heinz Zimmermann. Inna w y 
prawa austriacka zdobyła również dziewiczy 
Y u k s h i n Garden Peak (ok. 7530 m), wzno
szący się w Hispar Mustagh. Atak popro
wadzono od północy lodowcem Yazghi l , a 
na s t ępn i e zachodnią granią. W dniu 26 czerw
ca szczyt zdobyl i : Wi lhe lm Bauer, Wi lhe lm 
Brandecker, Walter Bergmayr i Reinhard 
Streif. W l ipcu wejście powtórzyły dwie w y 
prawy japońskie . 

Baltoro Mustagh. P iękną drogę na Wielką 
T u r n i ę Trango (6237 m) poprowadzili Hans 
Doseth i F inn Daehli (T. 1/85 s. 42). N a 
Broad Peak (8047 m) dokonano 9 wejść (T. 
2/84 s. 59). Wspan ia ły sukces odnieśli W o j 
ciech K u r t y k a i Jerzy Kukuczka , k tórzy po
prowadzi l i nową drogę północną-zachodnią 
granią , dokonując trawersowania wszystkich 
trzech wie rzcho łków: Północnego (ok. 7550 
m , 15 lipca), Ś rodkowego (8016 m, 16 lipca) 

Fot. Jerzy Kukuczka 

i g łównego (17 lipca). Wspinaczka w stylu 
alpejskim t r w a ł a pięć dni . Zejście odbyło 
się drogą normalną . 

Hans Kammerlander i Reinhold Messner 
szeroko rozreklamowali swój cel wyprawo-
w y : trawersowanie nowymi drogami obu 
ośmiotysięcznych wie rzcho łków grupy Gas-
herbrum. Planowano rozpocząć trawersowa
nie od Gasherbrum I (8068 m), ale w górach 
ambitne plany uległy ograniczeniu. W dniu 
23 czerwca wystartowali w kierunku Gas
herbruma II (8035 m), k tó ry zdobyli nor
malną drogą 25 czerwca. Nas tępn ie zeszli 
lodową f lanką pomiędzy drogami f rancuską 
i polską. Po osiągnięciu Gasherbrum L a 
(6600 m) pokonali pó łnocno-zachodnią ścianą 
Gasherbrum I, drogą z 1982 roku z nowym 
wariantem w kopule szczytowej. Wierzcho
łek osiągnęli 28 czerwca. Zejście odbyło się 
w przybl iżeniu drogą jugos łowiańską z 1977 
roku. 

W Rimo Mustagh Hindus i G . K . Sharma i 
M . P . Yadav dokonali 9 sierpnia pierwszego 
wejśc ia na R imo III (7169 m). D w a dni póź
niej wejście powtórzyl i k ierownik K . S . Sooch 
i Y . C . Chibbar . W Masherbrum Rangę F ran 
cuzi wytyczyl i nową drogę, od po łudnia , na 
Chogolisę S W (7665 m). W dniu 26 l ipca 
na wie rzcho łku s t anę l i : pani Brigi t te Aucher, 
Phi l ippe Dubois, Er ie Monier i Jean-Marie 
Salmiche (5. wejście) . W zejściu zginęli 
Aucher i Dubois. 

Pon ieważ na ł a twe ośmiotysięczniki K a r a 
korum wchodzi coraz więcej osób, nie w i 
dzę celowości publ ikowania w y k a z ó w tych 
wejść . Bardziej rozbudowana kronika h ima
lajska (od roku 1982) będzie się u k a z y w a ł a 
w „Wierchach" . 
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ROMAN TULISZKA 

Południową ścianą Yalung Kang 
Cała wyprawa znalaz ła się w Nepalu sto

sunkowo wcześnie , bo już 13 sierpnia 1984 
roku. Tadeusz Karolczak (kierownik), Grze
gorz Benke (lekarz), Leszek Cichy, Przemy
s ław Piasecki, Roman Tuliszka, Wojciech 
Wróż, Marek Zierhoffer, Jerzy Zię tek oraz 
dwaj Baskowie — Jose Luis Zuloaga i F r a n 
cisco Chavar r i stanowili skład naszej pol¬
sko-hiszpańskie j ekipy. G ł ó w n y m organiza
torem wyprawy był K W Poznań, stąd też 
pochodziła większość uczes tn ików. Był to 
nasz debiut w organizowaniu tak trudnych 
wypraw, i to debiut nie byle j ak i . Celem 
było poprowadzenie drogi na po łudn iowej 
(południowo-wschodniej ) ścianie zachodniego 
wie rzcho łka Kangchendzóngi . Ya lung Kanga 
(8505 m). Za równo wysokość szczytu, jak i 
t rudnośc i ściany sp rawia ły , że nasze przed
sięwzięcie stawiane było w rzędzie najpo
ważnie jszych zamierzeń himalajskich ostat
nich lat. 

4 wrześn ia , po 17 dniach karawany, s t a n ę 
l iśmy u czoła lodowca Yalung . Czegóż w 
czasie długiego marszu nie było? Nieustanne 
opady deszczu, strajki tragarzy, wyłudzan ie 
abstrakcyjnych stawek, ciągłe uciążl iwe 
„windy" , ale przede wszystkim pi jawki , p i 
j a w k i i jeszcze raz p i jawki . Przed nami po
zostały już tylko 2 dni drogi przez lodo
wiec. Jego t rudnośc i i pada jący śnieg spra
wiły, że z setki ku l i sów dalej gotowych było 
iść tylko 11, i to za 120 rupi i dziennie! P r a 
cowal i śmy więc sami jako tragarze i 8 wrze
śnia na wysokości 5200 m założyliśmy bazę. 

Działalność rozpoczęliśmy w dwóch 4-oso-
bowych zespołach: Karolczak, Wróż i 2 Bas
kowie stanowili pierwszy. Cichy. Piasecki, 
Tul iszka i Zierhoffer — drugi. Wciąż t rwa
jący monsun i opady śniegu bardzo dawa ły 
nam się we znaki. N a wysokości 5500 m, tuż 
koło grobu Pache'a, założyl iśmy coś w ro
dzaju bazy wysun i ę t e j . Stąd, klucząc skom
pl ikowanym uszczelinionym lodowcem, dotar
liśmy do lodospadu, na k t ó r y m rozpięl iśmy 
800 m l i n poręczowych, zabezpieczających 
przejście przez szczeliny, bariery lodowe i 
strome pola śnieżne. Tuż przed wejściem na 
przełącz 6250 m pokona l i śmy 15-metrowy se
rak. S tanę ły na n i m 14 wrześn i a dwa na
mioty (turnie) obozu I. 

19 września wyruszy ł s tąd zespół Cichego 
pod ścianę Ya lung Kanga . Tego dnia wresz
cie ustąpił monsun i już do końca t r w a ł a 
wspan ia ł a pogoda. Z przełęczy wiódł w dół 
do Kot ła Kangchendzóng i wąz iu tk i zachód, 
b iegnący pod przewieszonymi kruchymi ska
łami . Po po łudn iu do ta r l i śmy do ko t l ink i 
pod filarem, na k tóre j p r z e ł a m a n i u założy
l iśmy obóz II (6700 m). W czwórkę spędzi 
l iśmy noc w jednym namiocie i wróci l i śmy 

do bazy. Nas tępnego dnia ze lek t ryzowała nas 
wiadomość od zespołu I: duża lawina ze zbo
czy Kangchendzóng i przeszła ko t l inkę i za
sypała obóz II — na całe szczęście pusty... 
Namiot uda ło się znaleźć i p rzesunąć w bez
pieczniejsze miejsce. 

23 wrześn ia zespół I rozpoczął wsp inaczkę 
1800-metrowym filarem, k tó ry s tanowił za
sadniczy problem naszej drogi. Z początku 
prowadzi ła ona stromymi polami śnieżnymi 
na lewo od skał . N a wysokości 7000 m był 
lodospad, k tórego kluczowe miejsce stano
wił 10-metrowy uskok, p rzypomina jący 
problemowe miejsce kuluaru K u r t y k i na 
Plecach Mnichowych. Wspinaczkę kontynuo
wały kolejne zespoły, a t rudnośc i wyrzuci ły 
nas na ostrze fi lara. Wspina l i śmy się teraz 
terenem bardzo eksponowanym, p rzeważn ie 

L e s z e k C i c h y n a p o r ę c z ó w k a c h n a w y s o k o ś c i 
7400 m 

Fot. Przemysław P i a s e c k i 

55 http://pza.org.pl



w skale i mikście. Pokonaliśmy stromy 100-
metrowy komin, kilka przewieszek i wresz
cie na wysokości 7500 m znaleźliśmy plat
foremkę, na której Baskowie założyli obóz 
III. Do namiotu Wchodziło się wprost z po
ręczówek, i to na przednich zębach raków. 

1 października Tuliszka i Zierhoffer roz
poczęli wspinaczkę nad obozem III. Kluczo
wy problem stanowiła 40-metrowa bariera 
skalna. Na szczęście było trochę lodu, ale fi
nezyjna wspinaczka przypominała barierę na 
północnej ścianie Droites. Kolejne pole 
śnieżne przyniosło nam dramatyczną niespo
dziankę. Po jego zaporęczowaniu liną propy-
lenową, która była podarunkiem od Kana
dyjczyka Rogera Marshalla (samotnego zdo
bywcy Kangchendzóngi), rozpoczęliśmy zja
zdy. Już przy pierwszym obciążeniu lina 
pękła pod Markiem, który cudem wyhamo
wał upadek. Naszą pracę kontynuowali C i 
chy i Piasecki. Pokonali oni trudną barierę, 
a następnie bardzo eksponowaną grań śnież
ną, którą dotarli do wysokości 7800 m, gdzie 
założyli depozyt obozu IV. 

Kolejny zespół — Karolczak i Wróż — 
opuścił bazę z mocnym postanowieniem wej
ścia na szczyt. W dniu 5 października, po 
nocy spędzonej w „trójce", dwójka ta pod
ciągnęła liny poręczowe do 8000 m, poko
nując m.in. stumetrowy b. eksponowany i 
stromy komin. Kolejną noc spędzili również 
w „trójce", następną zaś w założonym przez 
siebie obozie IV (7800 m). Dzień 7 paździer
nika 1984 r. był dniem rozstrzygającym. Po 
8 godzinach wspinaczki przy dużym mrozie 
i silnym wietrze, pokonując jeszcze spore 
trudności techniczne, Tadeusz Karolczak i 
Wojciech Wróż osiągnęli wierzchołek Yalung 
Kanga (8505 m, 6. wejście), po czym zeszli 
drogą austriacko-niemiecką z 1975 roku, za

opatrzoną w obozy przez równolegle dzia
łającą wyprawą francuską. 

Następnym zespołem atakującym szczyt 
byli nasi Baskowie, którzy dość pechowo za
kończyli swój wypad już w obozie III. Po 
nich z zamiarem powtórzenia przejścia wy
ruszyli Tuliszka i Zierhoffer. Niestety, nie 
najlepsza dyspozycja Marka po biwaku w 
obozie IV zmusiła i nas do odwrotu. Scho
dząc w dół minęl i śmy Cichego i Piasec
kiego, dążących do „czwórki". Byli oni w 
znakomitej formie, pełni wiary w swoją 
szansę. I nie zmarnowali jej: 10 październi
ka dokonali drugiego wejścia środkiem po
łudniowej ściany Yalung Kanga (8. wejście). 
Ze szczytu zeszli podobnie jak pierwsza 
dwójka. 

Równo z powrotem tego zespołu do bazy 
skończyła się dobra pogoda, a tym samym 
i nasza wyprawa. Była ona — choć mię
dzynarodowa — prowadzona we wspaniałej 
atmosferze sportowej i koleżeńskiej i ze 
wszech miar udana. Pomimo nielicznego 
składu, pokonaliśmy w ładnym stylu jeden 
z najwybitniejszych problemów sportowych 
w Himalajach. Na szczyt wesz ły dwa ze
społy, a sukces ten jest tym większy, że 
nikt z uczestników nie używał tlenu ani też 
nie korzytał z pomocy tragarzy wysokościo
wych. 

* 
Surm/nary. F i r s t a s c e n t o f t h e 1800 m h i g h s o u t h 

face o f Y a l u n g K a n g <8505 m ) . P o l i s h - S p a n i s h 
p a r t y (8+2) , l e d b y T a d e u s z K a r o l c z a k . B a s e 
C a m p (5200 m ) o n S e p t e m b e r 8, A . B . C . a t 5500 m , 
c a m p s : I (6250 m ) o n S e p t e m b e r 14, I I (6700 m ) 
o n S e p t e m b e r 19, I I I (7500 m ) o n S e p t e m b e r 29 
a n d I V (7800 m ) o n O c t o b e r 6. S u m m i t : T a d e u s z 
K a r o l c z a k a n d W o j c i e c h W r ó ż o n O c t o b e r 7, 1984 
(6th a scen t ) a n d L e s z e k C i c h y a n d P r z e m y s ł a w 
P i a s e c k i o n O c t o b e r lOth (8th a s c e n t ) . I c e 60—70°, 
s p o r a d i c a l l y 90", m i x e d c l i m b i n g u p t o V + . 2800 m 
of f i x e d r o p e . N o o x y g e n a n d n o H . A . p o r t e r s 
u s e d . 

ALEKSANDER LWÓW 

Wrocławska wyprawa na Manaslu 
„Wyjeżdżając z Katmandu zarezerwowa

liśmy dla PZA ten szczyt na jesień 1984 ro
ku — może tym razem się uda?" — napisał 
Janusz Fereński w T. 1/81. Pierwsze przy
gotowania do wyprawy rozpoczęliśmy w r. 
1982, finiszując w pierwszych dniach sierpnia 
1984. Jak przed czterema laty, plan prze
widywał atakowanie południowo-wschodniej 
zerwy Manaslu (8163 m) od strony lodowca 
Pungen. Tym razem miel iśmy działać w se
zonie pomonsunowym, chcąc uniknąć obfi
tych wiosennych opadów śniegu, które „roz
łożyły" poprzednią wyprawę. Skład wroc
ławski został wzmocniony dwoma uczestni
kami z listy PZA i ostatecznie z kraju wy
jechali: Stanisław Anioł (kierownik organi
zacyjny), Wojciech Jonak (lekarz), Janusz 

Kuliś (kierownik), Aleksander Lwów, Krzy
sztof Pankiewicz (KW Łódź), Krzysztof Wie
licki i Ludwik Wilczyński (KW Bydgoszcz). 
Do udziału w wyprawie zdołaliśmy też pozy
skać Szwajcara, Andreasa Mullera. Przez 
pewien czas towarzyszyli nam Tadeusz Bar-
backi, Janusz Fereński i Marian Sajnog. W 
Nepalu korzystaliśmy z usług Asian Trekk-
ing Ltd., oficerem łącznikowym został kapi
tan policji Sidjapati Laro Sigh. 

Karawana wyruszyła z Gorkha 2 wrześ 
nia, kierując s ię w stronę widocznych w da
li szczytów Himalchuli, P 29 i Manaslu. 
Marsz odbył s ię pod znakiem permanentnych 
opadów i pijawek. Działalność rozpoczęliśmy 
zaraz po założeniu bazy, która stanęła na 
morenie lodowca Pungen (4250 m) w dniu 
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13 wrześn ia 1984. W dwa dni później pow
s ta ła baza wysun ię t a (4850 m), a 17 w r z e ś 
nia — obóz I (5650 m). Szybko zorientowa
liśmy się, że planowany wcześniej atak ścia
ną wschodnią jest nierealny. Zapad ła decy
zja o ponownym — jak w r. 1980 — szuka
niu drogi przez ku luar do przełęczy w grani 
po łudniowej i nią dalej do wierzchołka . N ie 
wielka, w p o r ó w n a n i u z wiosną, ilość śniegu 
na lodospadzie zmusi ła nas do kluczenia 
między szczelinami, ale z wyją tk iem k i l k u 
miejsc, zresztą ubezpieczonych poręczówka
mi, przebycie go nie nas t ręczało większych 
t rudnośc i . Ku lua r , u k tórego s tóp znalazł się 
obóz I, jest miejscem przecięcia się płaszczyzn 
ścian po łudniowo-wschodnie j Manaslu i pół
nocno-wschodniej P 29. L iczy on sobie 1100 
m wysokości . Dolna jego część, niezbyt t rud
na, jest rozległa i na r ażona na lawiny. Prze
cinają ją w poprzek 3 bariery lodowe, k t ó 
re trzeba było zaporęczować. N a czas ..oblę
żenia" żlebu pod pierwszymi ska łami posta
wi l i śmy namiot (6200 m). K u górze kuluar 
zwęża się i staje dęba. by w pobliżu grani 
osiągnąć prawie pion. Ostatnie 200 m przy
pominało do złudzenia Żleb Węgrzynowi 
cza w Tatrach. Cały górny odcinek kuluaru 
zaporęczowal iśmy, zużywając do tego 1200 
m l in . Poręczowanie ukończyl i 7 paźdz ie rn i 
ka Pankiewicz i Wilczyński , przy czym na 
przełęcz 6750 m wszedł tylko Pankiewicz 
(pierwsze w ogóle wejście) *. Nas tępnego 
dnia L w ó w i W i e l i c k i założyli tu obóz II. 
Dotarcie do przełęczy zajęło nam 3 tygod
nie i zbiegło się w czasie z g łębokim zała
maniem pogody. 

Po tygodniu warunk i uległy pewnej popra
wie. 16 października , po wyczerpu jącym to
rowaniu, Lwów, Pankiewicz, Wie l i ck i i W i l 
czyński dotarli do obozu I. Namioty pokry
wała warstwa śniegu 1,5 m grubości . N a s t ę p 
nego dnia jeden z n ich został zwinięty i za
brany na przełęcz przez Wielickiego i W i l 
czyńskiego. L w ó w i Pankiewicz osiągnęli 
przełęcz o świcie 18 paźdz ie rn ika — w c h w i 
l i , gdy dwaj pozostali wyruszal i z obozu w 
s t ronę szczytu. Nadzieja na jego ł a twe zdo
bycie szybko rozwia ła się, gdy Wie l i ck i i 
Wilczyński na wysokości 7400 m u tknę l i na 
trudnej barierze se raków. J u ż o godz. 11 byl i 
z powrotem na przełęczy. Po dyskusji, po
s tanowi l i śmy zaa t akować Manaslu metodą 
alpejską. 19 październ ika wyruszy l i śmy z 
obozu II, zabierając namiot i 2 śp iwory z 
przeznaczeniem dla czwórki . B iwak założy
liśmy na wysokości 7350 m uprzednio w y 
szukawszy przejście przez ba r i e r ę se raków. 
Po nocy w zat łoczonym „gacu", ku szczytowi 
wyruszy l i śmy już tylko we dwóch z Wie l ic 
k im . Posuwa l i śmy się po stromych polach 
firnowych, zalegających wschodnią s t ronę 
południowej grani Manaslu. Panujące aktu
alnie warunk i pozwala ły na wspinaczkę bez 

asekuracji, nie by l i śmy więc związani . Ty lko 
dwa k i lkudz ies ięc iomet rowe fragmenty po
konal i śmy asekuru jąc się sztywno. N a g r a ń 
weszl iśmy w odległości k i lkudzies ięciu me
t rów od szczytu, od razu uderzy ł w nas z i m 
ny porywisty wiatr , stale wiejący od północ
no-zachodniej strony. Był 20 paźdz ie rn ika 
1984, godzina 12.45. Po ośmiu godzinach 
wspinaczki s ta l i śmy na szczycie Manaslu 
(8167 m). a właśc iwie 2 metry poniżej nie
go, tak jak nakazuje szacunek dla bogów 
zamieszkujących wysokie góry. W 10 minut 
później ruszyl iśmy z powrotem w dół. P r a 
wie jednocześnie chmury p r z y k r y ł y wszyst
ko i zaczął sypać śnieg. Ze względu na stro
miznę, większość drogi trzeba było pokonać 
idąc twarzą do stoku. O 15.30 do ta r l i śmy do 
miejsca biwaku, gdzie oczekiwał nas Pan 
kiewicz. Jeszcze tego dnia W i e l i c k i i W i l 
czyński zeszli aż do obozu I, ja zaś zanoco
wa łem z Pankiewiczem w obozie II. Naza
jutrz wszyscy zeszliśmy do bazy, przy oka
zji znosząc najcenniejszy sprzęt . 

„Wejście na Manaslu od po łudniowego 
wschodu pozostało nadal jednym z na jw ięk 
szych aktualnie p rob l emów himalajskich" — 
pisał w „ T a t e r n i k u " 1/1981 Janusz Fereńsk i . 
J u ż nie, a jednocześnie ciągle tak! Zrobi l i ś 
my nową, bardzo t rudną i n iebezpieczną dro
gę na Manaslu, to fakt. A l e na prawo od 
niej jest jeszcze ściana, i to jaka! Nasza 

P o l s k a d r o g a n a M a n a s l u — w i d o k od w s c h o d u , 
z w y s o k o ś c i o k . 5500 m (z g r a n i b i e g n ą c e j o d P29 
n a w s c h ó d ) . 

F o t . A l e k s a n d e r Lwów 

* W u z g o d n i e n i u ze Z b i g n i e w e m K o w a l e w s k i m , 
d l a p r z e ł ę c z y tej w p r o w a d z a m y n a z w ę P u n g e n 
L a . (Red . ) 
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Afera na 8000 
Pod koniec ubiegłego roku p ra sę obiegła 

wiadomość , iż Koreanka Y e u l A n Chang 
•weszła 7 grudnia wraz z, 4 Szerpami na A n 
n a p u r n ę (8091 m), k tóra nie mia ła dotąd z i 
mowego wejścia. Według depesz, obóz I za
łożono 1 grudnia, zaś obóz I V — 6 grudnia. 
Nieznana Koreanka zimą na trudnym ośmio-
tysięczniku po zaledwie tygodniowej akcji 
górskiej — sprawa od razu w y d a w a ł a się po
dejrzana. J akoż i by ła! 

Równocześnie z w y p r a w ą po łudn iowoko-
reańską na stokach Annapurny czynna była 
wyprawa francuska, którą k ie rował Bernard 
Mul le r . Z powodu złych w a r u n k ó w nie prze
kroczyła ona wysokości obozu II (5800 m). 
Francuzi obserwowali przez lornetki prze
bieg ataku koreańskiego. Twierdzą, iż zespół 
pani Y e u l A n Chang dotar ł -do punktu odda
lonego od szczytu o co najmniej 2 godziny. 
Obserwowano też wypadek dwu Szerpów, 
którzy spadli przeszło 1000 m. Bernard M u l 
ler: „Po raz pierwszy widziel iśmy śmierć tak 
bezpośrednio. Najemnicy dużych wysokości 
umarl i na chwałę swojej d rużyny . Przyznam, 
że nie rozumiem sensu tej ofiary". A l e F ran 
cuzi u jawnia ją też dalszą „ ta jemnicę" K o 
reańczyków. Otóż obozów wcale nie założyli 

W s p i n a c z k a m i ę d z y b a z ą w y s u n i ę t ą a o b o z e m I . 
F o t . Aleksander L t o o t u 

wyprawa była pechowa. Nieprzewidziane 
wydatki , straty w w y n i k u kradzieży, goniec 
nie noszący l istów, sirdar nie radzący sobie 
z ka rawaną , oficer t r ak tu j ący w y p r a w ę jak 
dojną k rowę , „list otwarty" wy tyka jący s ł a 
bość sk ładu, zamieszki w Indiach ut rudnia
jące podróż i mg ła na Okęciu, czyl i dodat
kowy biwak w Moskwie . A na tym ponurym 
tle tylko dwa jasne punkty: sukces wypra 
wy — zdobycie szczytu •— oraz nieoczeki
wane dodatkowe śn iadanie , k tó re o m y ł k o 
wo podano nam na moskiewskim lotnisku. 
Nasza droga na Manas lu jest z pewnością 
jedną z najtrudniejszych, jakie dotąd zo
stały wytyczone na szczytach ośmiotysięcz
nych. Zaznaczać, że dokona l i śmy tego bez 
tlenu i bez pomocy Szerpów chyba nie trze
ba — inaczej j uż dzisiaj nie można, nie w y 
pada! 

Summary. M a n a s l u (8167 m ) — n e w r o u t e , f i r s t 
f r o m t h e P u n g e n V a l l e y v i a P u n g e n L a a n d t h e 
s o u t h r i d g e . C a m p s a t 5650 a n d 6750 m o n S e p 
t e m b e r 17 a n d O c t o b e r 8 r e s p e c t l v e l y ; b i v o u a c at 
7350 m . S u m m i t r e a c h e d o n O c t o b e r 20, 1984 b y 
A l e k s a n d e r L w ó w a n d K r z y s z t o f W i e l i c k i . T h e c o l 
P u n g e n L a w a s c l i m b e d b y K r z y s z t o f P a n k i e w i c z 
o n O c t o b e r 7 ( f i r s t a s c e n t ) . T h e t e a m w a s l e d 
b y J a n u s z K u l i ś a n d c o n s i s t e d o f 7 . P o l e s a n d 
the S w i s s , A n d r e a s M u l l e r . 

metrów n.p.m. 
oni między 1 a 6 grudnia, lecz znacznie 
wcześnie j . Stały one już w listopadzie, a l i 
ny były pociągnięte wysoko w górę. Obóz 
IV rozbi l i 28 i 29 listopada. W Katmandu 
sprawa jest głośna, wiadomo też, iż Szerpo
wie wyprawy zostali suto wynagrodzeni za 
potwierdzenie osiągnięcia szczytu. Ministers t
wo Turystyki Nepalu w oficjalnej tabeli w y 
ników zimy przy Annapurnie użyło osobliwej 
formuły „ jak podano". 

Jeśl i sensacje te są prawdziwe, a wszystko 
wskazuje na to, że tak, coś n a p r a w d ę złego 
dzieje s ię w naszym p i ę k n y m sporcie. Wyda
je się, że cała sprawa w i n n a zostać zbadana 
przez Komis ję W y p r a w U I A A i osądzona 
przez Komite t Wykonawczy U n i i . Należy ze
brać zeznania od Szerpów i od F rancuzów, 
a także p rzeprowadz ić ekspe r tyzę zdjęć ze 
szczytu, jeśli takie w ogóle istnieją, gdyż 
wed ług F r a n c u z ó w — zdjęcia szczytowe wy
prawa w y k o n y w a ł a w pobliżu... bazy. A l p i 
n izm jest sportem bez widowni i bez sędziów 
— wszystko opiera się na uczciwości i na 
honorze wspinacza. Jeśl i dopuśc imy do z ła
mania tej kardynalnej zasady, dajmy sobie 
spokój ze wspinaniem. 

Józef Nyka 
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DOBROSŁAWA MIODOWICZ-WOLF 

Nanga Parbat flanką 
Nasza przygoda rozpoczęła się już jesienią 

1984 r., kiedy to siedząc w hotelu w R a w a l -
pindi i czując niedosyt po bojach na K 2 
wpad łyśmy na kolejny szaleńczy pomysł zor
ganizowania kobiecej wyprawy na Nanga 
Parbat (8125 m). W wyprawie tej wzięły u -
udzial z Polski A n n a Czerwińska , Krys tyna 
Palmowska, Wanda Rutkiewicz i Dobros ława 
W o l i (jako kierownik) oraz ze Szwajcari i 
Danielle Sierro, k t ó r a pełni ła funkcje lekar
k i . Formalnie w sk ład wyprawy weszli także 
Lorance de la Ferriere i Bernard M u l l e r z 
Francji (zdobywcy Yalung Kanga w r. 1984), 
którzy byl i naszym g łównym filarem dewizo
wym, stanowili jednak przez cały czas wy
prawy autonomiczny zespół. 

W dniu 19 maja byl iśmy w komplecie w 
Rawalpindi , by po szybkim, uporaniu s ię z 
formalnościami 24 maja kursowym autobu
sem wyruszyć w s t ronę Nanga Parbat. 
Tourism Division wyraz i ł a zgodę na naszą 
działalność od strony zachodniej, tj. od L o 
dowca Diamir , na drodze niemieckiej z r. 
1962. Po kilkunastu godzinach jazdy znala
złyśmy się nocą w ..szczerym polu" Bunar 
Bridge, skąd po 2 dniach wyruszy ła karawa
na składająca się z 54 tragarzy. Planowana 
prze/, nas z optymizmem na 2 dni, przeciągnę
ła się cna w rzeczywistości do 4 dni , pomi
mo że etapy były zaledwie 3- do 6-godzinne. 
Ceny natomiast okazały się super wygóro
wane. 29 maja w samo południe do ta r łyśmy 
do bazy (4100 m), której urządzenie zajęło 
nam dalsze 2 dni. 

1 czerwca całą kobiecą piątką wyruszyłyś
my tio obozu I (5000 m), gdzie s tanęły 2 na¬
mioty. Pogoda w tym okresie bardzo nam 
sprzyjała, tak że 4 czerwca założyłyśmy już 
obóz II (6100 m). Po kró tk im za ł aman iu po
gody. 9 czerwca wyruszyłyśmy z bazy po
nownie w górę, a 12 czerwca mia łyśmy już 
obóz III (6800 m), również złożony z 12 (na
miotów. Nastąpi ło teraz głębsze za ł aman ie 
pogody, k tóre zmusiło nas do zawieszenia 
działalności powyżej „ t ró jk i" na okres 3 ty
godni. Podczas tego za łamania , j akaś 
„ sk romna" l awina „zdjęła" nam 400 m porę
czówek i dość zdecydowanie zmieni ła konf i 
gurację lodowca. W bazie k w i t ł o w tym cza
sie życie towarzyskie, gdyż oprócz nas były 
tu i inne wyprawy. Kie rownik iem grupy 
szwajcarskiej był nasz dobry znajomy, Ste
fan Woerner (10 uczestników, 5 tragarzy w y 
sokościowych). 5-osobową grupą z Tyrolu 
k ierował Peter Habeler, 12 Japończyków 
tworzyło ek ipę z Nagasaki. Główny ciężar 
zak ładan ia poręczówek spadł na g rupę Woer-
nera i Japończyków, którzy zaczęli działal

ność 2 tygodnie wcześniej od nas*. M y za 
to uczes tn iczyłyśmy w wynoszeniu l in p o r ę 
czowych aż do obozu III. Po okresie niepo
gody, dopiero 5 l ipca założyłyśmy w samym 
sercu kot ła Bazhin nasz obóz IV (7400 m) i 
po nieudanym wypadzie w kierunku kuluaru 
wyjściowego (potężny wiatr) zdecydowałyśmy 
się na kolejny p o w r ó t do bazy. W dniu 9 
l ipca na szczyt Nanga Parbat weszli dwaj 
Japończycy, a w śladi za n imi — Bernard 
Mul le r i Lorance de la Ferriere. Nasza 
p ią tka niestety rozpadła się. gdyż Daniel le 
ze względów zawodowych m«s ia ła w y p r a w ę 
opuścić. 

10 lipca czwórką wyruszyłyśmy z bazy 
do „os ta tecznego" ataku. Nas tępnego dnia o 
godz. 3 nad ranem opuści łyśmy obóz II, by 
po południu osiągnąć miejsce obozu IV. S a 
mego obozu — ani namio tów, ani wyposa
żenia — niestety nie było, gdyż wszystko 
zmiot ła j akaś lawina . I tak w momencie 
bliskiego sukcesu zosta łyśmy na 7400 m bez 
niczego, nawet bez pa ln ika butanowego... P o 
burzliwej dyskusji, na b iwaku zos ta łam j a 
sama z zamiarem zaatakowania wie rzcho ł 
ka, pozostałe dziewczyny „na raty" zeszły 
do obozu III. aby spędzić tam noc i rano 
wynieść namiot i n iezbędne wyposażen ie . 
Obok mnie b iwakowal i też Habeler i D a -
cher. 

12 l ipca rano wyruszy ł am po godz. 6 sa
motnie w kierunku szczytu, dość szybko po
kona łam kuluar wyprowadza jący na g r a ń , 
minę łam tzw. Nordschulter (8070 m) i śn ież-
no-skalną granią os iągnęłam ostatnie sp ię 
trzenie wyprowadza jące już na szczyt (było 
do niego ok. 30 minut drogi). Niestety, nag ła 
burza ze śniegiem i piorunami zmusi ła mnie 
do odwrotu z tej j akże powietrznej grani . 
Brnąc po pas w świeżym śniegu w ku lua -
rze. po godz. 19 zna laz łam się w obozie I V , 
gdzie dziewczyny zdążyły już rozbić namiot 
i coś ugotować. Nas tępnego dnia — był to 

* M i m o c a ł e g o t r u d u w ł o ż o n e g o w p o r ę c z o w a n i e . 
g r u p a W o e r n e r a o s i ą g n ę ł a w y s o k o ś ć 7000 m i jufc 
23 c z e r w c a o p u ś c i ł a b a z ę . O p r ó c z J a p o ń c z y k ó w , 
p a r y f r a n c u s k i e j i P o l e k , na s z c z y t w e s z l i t a k ż e 
(12 l i p c a ) M i c h a e l D a c h e r i P e t e r H a b e l e r z w y 
p r a w y t y r o l s k i e j . 
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W i d o k n a m a s y w N a n g a P a r b a t o d p o ł u d n i o w e g o 
z a c h o d u . Z l ewe j d o t ą d n i e z d o b y t e s z c z y t y M a -
z e n o (ok. 7100 m ) . 

pechowy 13 — p róbowały szczęścia A n k a z 
Krystyną, ale wskutek pomylenia k u l u a r ó w 
i one musia ły się wycofać. Ze względu na 
brak miejsca w „czwórce" (mały dwuosobo
w y namiot) zeszłam z Wandą do obozu III i 
tu .nasze drogi rozdzieliły s ię: Wanda ru
szyła z powrotem ku szczytowi, j a — zgar
nia jąc po drodze niepotrzebny sprzę t — w 
s t r o n ę bazy. 

15 l ipca nie zapowiadał się najlepiej, gdyż 
w y ł a d o w a n i a elektryczne na horyzoncie syg
nal izowały, że pogoda, stosunkowo „stabi lna" , 
niebawem skończy się. Jednak Wanda. K r y s 
tyna i A n k a zdecydowały się sp róbować jesz
cze raz i o godz. 7 wyruszyły z obozu IV w 
k ierunku szczytu. Około godz. 16, w promie
niach słońca, na upragnionym wierzchołku 
s tanę ły każda z osobna Krys tyna Palmowska, 
A n n a Czerwińska i Wanda Rutkiewicz. Było 
to ogółem trzecie wejście kobiece (po Li l ianę 
Bar ra rd 27 czerwca 1984 i Lorance de la 
Ferriere 9 l ipca 1985), pierwsze jednak w 
czysto żeńskim zespole. 

16 l ipca był początkiem kolejnego głębo
kiego z a ł a m a n i a pogody, jak i początkiem 
męczeńskiej pracy, j aką była l ikwidacja po
szczególnych obozów. Po zwinięciu „czwór
k i " , cała t ró jka zeszła w śnieżycy i l aw i 
nach do obozu III, by nas tępnego dnia z 
masywnymi już worami osiągnąć po połud
n iu obóz II. Oczekiwały tu pomocy z dołu, 
niestety do ta r ła do nich tylko Barbara K o z 
łowska, k tó r a k i lkanaśc ie dni wcześniej do
łączyła do wyprawy. J a dos ta łam kamieniem 
w nogę i m u s i a ł a m zejść do bazy. 18 l ipca 
wszystkie cztery zmęczone i objuczone do 
granic możliwości schodziły w lawinach 
śn ieżno-kamiennych w s t ronę obozu I. W 
dniu 20 l ipca ruszy ła w dół karawana po
wrotna. Zos tawała za nami Nanga Parbat 
— góra jakże niebezpieczna, ale dla nas tym 
razem jakże ł a skawa . 

N a zakończenie chc ia ł abym podz iękować za 
pomoc naszym Sponsorom — Polmotowi , 
Universalowi , Polsportowi, pani dyr. Z . A l s -
Iwańsk ie j z „ W a r m i i " w Kęt rzyn ie , panu 
dyr. J . Lazarczykowi z Z S T i T w Legionowie, 
pp. dyr. S. Mirgosowi i J . Iwaszkiewiczowi 
z „Argosu", T a r c h o m i ń s k i m Z a k ł a d o m Far
maceutycznym, personelowi L O T , a przede 
wszystkim Dyrekcj i i Załodze FSO w War 
szawie za decydujące wsparcie finansowe, 
bez którego nasza wyprawa nie mogłaby dojść 
do skutku. 

S u m m a r y . N a n g a P a r b a t , D i a m i r face , G e r m a n 
rou te 1962. W o m e n ' s o n l y e x p e d i t i o n . B a s e C a m p 
o n M a y 29 (4100 m ) , c a m p s : I 5000 m ( J u n e 1). 
TI 6100 m ( J u n e 4), i n 6800 m ( J u n e 12) a n d I V 
7400 m ( J u l y 5). O n J u l y 12 D o b r o s l a w a W o l i 
( leader) c l i m b e d to the foot o f the m a i n top at 
s o m e 8075 m . O n J u l y 15, 1985 K r y s t y n a P a r n o w 
s k a , A n n a C z e r w i ń s k a a n d W a n d a R u t k i e w i c z r e a -
c h e d the s u m m i t (8125 m ) . T h i r d f e m a l e ascent 
( L i l i a n ę B a r r a r d i n 1984, L a u r e n c e de l a F e r r i e r e 
o n J u l y 9, 1985), f i r s t l a d i e s ' o n l y one . T h e f i f th 
m e m b e r o f the t e a m w a s D a n i e l l e S i e r r o f r e m 
S w i t z e r l a n d . 

Pierwsza zdobywczyni Everestu w Pamirze 
Gościem Międzynarodowego Obozu A l p i 

nistycznego w Pamirze była minionego lata 
Junko Tabei, k t ó r a w ciągu 2 1/2 tygodnia 
wesz ła na 3 szczyty s iedmiotysięczne. M a 
lat 46, wzrost 152 cm, dwoje dzieci (13 i 7), 
zawód — „przy mężu", dorabia uczeniem 
gry na fortepianie i koto. Dużo czasu po
ch łan ia jej prezesura w Klub i e Alpinis tek 
J apońsk i ch . Oprócz Everestu ma za sobą 
t akże wejście na Shisha Pangma. Bawiąc 
w Moskwie. Junko udziel i ła wywiadu gaze
cie „Sowietski j Sport" (13 wrześn ia 1985). Z 
entuzjazmem wypowiedz ia ła się o Pamirze 
jako szkole alpinizmu wysokościowego. Dla 
ludzi z Zachodu jest on n i eporównan ie t a ń 
szy od Himala jów, jest też bezpieczniejszy, 
a przede wszystkim pozwala pomieścić w 
ramach przecię tnego urlopu jedno lub k i lka 
wejść na s iedmiotysięczniki , co w Hima la 
jach wymaga łoby 2 miesięcy. „ P a m i r jest 

najlepszym miejscem do treningu alpinisty¬
- wysokościowca" — powiedzia ła . 

Jak finansuje swoje wyprawy? Na ogół 
ze ś rodków klubowych i w łasnych . Nie uz
naje sponsorów i korzyści z reklamy. Człon
kinie jej k lubu oszczędzają p ien iądze na wy
jazdy (np. studentki ze s typendiów) lub za
rabiają je dodatkowymi pracami. „Sponso
rzy wnoszą w a lp in izm ducha komercj i , a 
to jest m i obce." Jak trenuje? Przede wszy
s tk im dba o zdrowie i fo rmę fizyczną, głów
nie przez biegi. D w a lub trzy razy w roku 
startuje w biegach na 30 km. P r z y plano
waniu wejść chę tn ie pomaga sobie kompu
terem — z jego pomocą przygotowała gra
fik swej działalności w Pamirze. A co myśli 
o a lpinizmie? — „Nic tak nie wyrabia u 
człowieka siły wol i , jak góry. A l p i n i z m poz
wala nam żyć w stanie fizycznej i duchowej 
ak tywnośc i , pomaga w y k u w a ć charaktery." 
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WOJCIECH KURTYKA 

Gasherbrum IV Świetlistą Ścianą 

Fot. Józef Nyka 

W dniach 13—20 l ipca 1985 r. polsko-aus
tr iacki zespół, Wojciech K u r t y k a i Robert 
Schauer, dokonał pierwszego przejścia za
chodniej ściany Gasherbruma IV . Droga zej
ściowa wiod ła również dotąd nie zdobytą 
granią północną i została szczęśl iwie prze
byta w dniach 20—23 l ipca. Zachodnia ścia
na, zwana często „świetlistą", ma ok. 2500 
m wysokości i w kręgach alpinistycznych 
cieszy s ię opinią jednej z najpiękniejszych 
i najtrudniejszych ścian górskich świa ta . 
Była ona dotąd ki lkakrotnie atakowana 
przez mocne wyprawy brytyjskie, j apońsk ie 
i a m e r y k a ń s k i e . 

G a s h e r b r u m I V (7925 m) z d o b y l i w r . 1958 g r a 
n i ą p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą W ł o s i W a l t e r B o n a t t l i 
C a r l o M a u r i . Z a c h o d n i ą ś c i a n ę p i e r w s i „ w y p a t r z y 
l i " z T r a n g o T o w e r A n g l i c y M a r t i n B o y s e n i 
M o A n t o i n e . W r a z z 2 t o w a r z y s z a m i p o d j ę l i o n i 
w r . 1978 p i e r w s z ą p r ó b ę jej p r z e j ś c i a , d o c i e r a j ą c 
d o w y s o k o ś c i 7000 m . W r. 1981 a t a k p o n o w i l i J a 
p o ń c z y c y , n i e s t e ty z t r a g i c z n y m f i n a ł e m : w o b r y 
w i e s e r a k ó w n a w y s o k o ś c i 6100 m p o n i o s ł o ś m i e r ć 
3 a l p i n i s t ó w . W r o k p ó ź n i e j s i l n a e k i p a j a p o ń s k a 
u s t a w i ł a 4 o b o z y i o s i ą g n ę ł a w ś c i a n i e 6500 m . 
W i o s n ą 1983 r . d o a k c j i w k r o c z y l i A m e r y k a n i e . 
M i c h a e l K e n n e d y ( o b e c n y r e d a k t o r p i s m a „ C l i m -
b i n g " ) i M u g s S t u m p d o t a r l i d o w y s o k o ś c i 6850 m . 
D r u g i z e s p ó ł tej w y p r a w y p r a c o w a ł n a g r a n i p ó ł 
nocne j ( p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ) , z a w r a c a j ą c z w y s o 
k o ś c i 7150 m . T y l k o na tej g r a n i d z i a ł a ł a n a s t ę p 
n a w y p r a w a a m e r y k a ń s k a (1984), k t ó r a p r z e b i ł a 
s i ę do w y s o k o ś c i ok . 7300 m . S z c z y t G a s h e r b r u m a 
I V c z e k a d o t ą d n a d r u g i e w e j ś c i e . (Red.) 

Przejścia zachodniej ściany dokonal i śmy 
w czystym stylu alpejskim, po ws tępne j 
aklimatyzacji na grani północnej do wysoko
ści 7100 m, gdzie pozos tawi l i śmy składzik 
żywności i paliwa. Wspinaczce ścianą towa
rzyszyły dramatyczne okoliczności, k tóre 
niestety w ostatniej fazie wejśc ia uniemożl i 
wi ły nam dotarcie do głównego wierzchołka 
Gasherbruma IV. Bezpośrednią przyczyną 
tak i rytującego finału była okropna pogoda 
i bardzo ciężkie warunki w ścianie, a w 
konsekwencji — opóźnienie wspinaczki i 
niebezpiecznie długi okres głodu, pragnienia 
i bezsenności , k tóry — uwięzieni w urwis
ku — musie l i śmy przecierpieć . W dniu 20 
l ipca, po wyjściu ze ściany na grań szczyto
wą, wyczerpani, zaniechal i śmy poziomego, z 
wyglądu ła twego trawersu w kierunku szczy
tu i natychmiast przystąpi l i śmy do zjazdów 
granią północną. 

Góra w y d a w a ł a s ię być o w ł a d n i ę t a nie
przyjaznym duchem, k tóry uporczywie 
sprzeciwiał s ię każdemu naszemu us i łowaniu 
czy nawet zamierzeniu — zadziwiające, że 
przestał on nękać nasze s k o ł a t a n e umysły, 
gdy tylko zan iecha l i śmy dalszej drogi ku 
wierzchołkowi . Aczko lwiek wysz l i śmy ze 
ściany żywi, wspinaczka ta była doskona łym, 
wręcz wzorcowym p r z y k ł a d e m wszelkich 
możl iwych p u ł a p e k i n iebezpieczeństw, 
właśc iwych stylowi alpejskiemu w górach 
najwyższych. Oto najbardziej dramatyczne 
i dotkliwe okol iczności : 

1. W dniu 18 l ipca, tuż pod granią, na w y 
sokości 7800 m, w c h w i l i , gdy właśn ie skoń
czyło s ię nam pal iwo i żywność, zostal iśmy 
uwięzieni przez ciężkie za ł aman ie pogody. 
Osłonięci jedynie skromną, s m a g a n ą hura
ganem płachtą b iwakową, spędz i l i śmy dwie 
kolejne ciężkie noce, t k w i ą c na małe j śnież
nej półce, zasypywanej nieustannie l awina 
mi py łowymi . Masy śniegu nap ie ra ły ze 
wszystkich stron i dusi ły nas. Wirujący 
i oślepiający wia t r był tak napastliwy, że 
byl iśmy w stanie walczyć ze śn ieg iem jedy
nie na czworakach. (Dzięki Ci, gniewne nie
bo, żeś sie rozjaśniło drugiej nocy!). 

2. Warunk i biwakowania w ścianie były 
gorzej niż nędzne . Drugą i trzecią noc 
spędzi l i śmy prawie bez snu, siedząc oddziel
nie w stromej skalno-lodowej śc ianie na 
niewygodnych, ostrych wys tępach skalnych 
— głowy skulone, obola łe grzbiety zawieszo
ne na nap ię tych pę t lach . Tylko śp iwory 
chroni ły nas przed m r o ź n y m niebem. N a 
wszystkich dalszych biwakach nęka ł nas 
wściekły wiat r i a t akowa ły pyłówki — i 
znowu płytki sen w płachcie biwakowej, 
pogrążonej w śniegu na wygrzebanych p ó 
łeczkach. 

3. Warunki w śc ianie zas ta l i śmy bardzo 
trudne i niebezpieczne. Partie skalne, zbudo
wane albo z zupełn ie strzaskanego, albo zu
pełn ie litego marmuru, umożl iwia ły bardzo 
marną asekurac ję . Wiele razy p o w t a r z a ł a się 
sytuacja, kiedy zupełny brak asekuracji 
zmuszał nas do przewiązan ia s ię na poje
dynczą l inę i p rzed łużen ia wyciągu z 40 do 
80 m (lina 8 ,mm!) — a n iek tó re z nich 
wiodły w gęsto nagromadzonych t r u d n o ś 
ciach V stopnia. W sumie przeszl iśmy 4 bar
dzo ryzykowne „p ią tkowe" wyciągi . Dwa 
spośród nich — na wysokości 7100 i 7300 
m — były wyją tkowo trudne i męczące psy
chicznie — prowadzi ły one po marmuro
wych, zupełnie l i tych p ły tach o drobnej m i -
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Z a c h o d n i a ś c i a n a G a s h e r b r u m a I V (7925 m) z d r o 
gą K u r t y k i i S c h a u e r a . O z n a c z o n o m i e j s c a p o d 
w ó j n e g o b i w a k u (7800 m) o r a z d e p o z y t u na d r o 
d z e z e j ś c i a . 

Fot. Wojciech Kurtyka 

krorzeźbie, bez jednego nawet haka przelo
towego. (Ha, ha, cóż piękniejszego, niż prze
rażająco długa, swobodnie opadająca w 
przepaść lina!). 

W stromych partiach mikstowych prawdzi
w y m utrapieniem był głęboki do rozpaczy 
śnieg, przy torowaniu tworzący jakby pio
nową bar ie rę , wymagającą morderczego w y 
siłku przy jej p r ze ł amywan iu . 

4. Opisane warunki sprawi ły , że tempo na
szej wspinaczki było wolniejsze, niż oczeki
wal i śmy. Zabra l i śmy z sobą żywność na 4 
b iwaki oraz paliwo i napoje na 5 b iwaków, 
podczas gdy cała akcja t rwa ł a aż 11 dni. 
Wyt rwa l i śmy 4 dni bez żywności i 3 dni bez 
picia. Dziewiątego dnia wieczorem ura towa ł 
nas ostatecznie ów składzik żywności , zało
żony na zejściowej grani północnej . (O, jak
że mokra była herbata, jakże słodkie 30 cu
kierków!). 

Wyczerpanie fizyczne, głód, pragnienie i 
niedostatek snu przyczyni ły s ię do wys tąp ie 
nia szeregu osobliwych doznań psychicznych. 
Szczególnie zdumiewające było znane z do
świadczeń wysokościowych poczucie obec
ności „trzeciej osoby". Po jawia ło s ię ono 
momentami tak intensywnie, że obydwaj od
ruchowo oczek iwal i śmy reakcji lub udzia łu 
owego „trzeciego" w bieżących wydarze
niach. Przez długie okresy s łyszałem dziwne 
dźwięki , takie jak muzyka, świergot p t a k ó w 
czy szeptane rozmowy. Nieraz udawa ło s ię 
odkryć ich źródło. Okazywa ły s ię realnym, 
odgłosami z otoczenia, k tó re ulegały prze-
transformowaniu w moim umyśle . N a przy
kład p i ękny i pełen pasji kobiecy śp iew 
(coś między Barbrą Streisand i San taną ) , 
s łyszany o 5 rano ostatniego, jedenastego 
dnia, okazał się przetworzonym dźwięk i em 
liny, sunącej po szorstkiej powierzchni śn ie 
gu, k t ó r e m u nasze k r o k i n a d a w a ł y rytm. 

(I któż by odgadł, że wyszłaś, Barbro 
Streisand, z szorstkiego śniegu?). 

Niezwykle intensywna, prawie n a t r ę t n a , 
była skłonność i zdolność do kojarzenia 
wszelkich form skał , lodu czy chmur z 
kształ tami i figurami ludzkimi . Obrazy tych 
form ulegały znacznie bardziej wyrazistemu 
upodobnianiu do w i z e r u n k ó w twarzy czy po
staci, niż przy normalnym, codziennym ko
jarzeniu, s twarza jąc wrażen ie , że ksz ta ł tu je 
je j akaś ukryta i tajemnicza tendencja. 
Szczególnie przykry był. powta rza jący się na 
stanowiskach, efekt przewlekłego niedostatku 
snu. polegający na nag łym i niekontrolowa
nym zasypianiu, po k t ó r y m nas tępowało 
równie g w a ł t o w n e przebudzenie s ię z uczu
ciem przerażenia . (O, jakże słodki jest sen!). 
Równie uciążl iwe były dręczące wizje je
dzenia i picia. (Ryżu dymiący, chlebie pa
chnący, o wodo czysta!). 

W istocie była to na jp ięknie jsza i najbar
dziej tajemnicza wspinaczka, jaką k iedykol
wiek przeżyłem. T y m większe były gorycz i 
smutek, gdy powróci l i śmy do spokojnego, 
bezpiecznego życia. N i e było nam przecież 
dane osiągnąć wierzchołka tej n iezwykłe j 
góry. Doprawdy, ta Góra i jej Świe t l i s ta 
Ściana są zbyt doskona łe i p iękne , aby ja 
kiekolwiek ich przejśc ie bez osiągnięcia 
najistotniejszego punktu — wie rzcho łka — 
uznać za rzeczywiście pełne . 

G a s h e r b r u m I V (7925 m ) . F i r s t a scen t of the 
W e s t F a c e i n a n a l p i n e s t y l e p u s h , J u l y 13 to 20, 
1985. D e s c e n t v i a the u n c l i m b e d n o r t h r i d g e ( J u l y 
20—23). T h e t r u e s u m m i t of the m o u n t a i n w a s n o t 
r e a c h e d . . . T h e i r ascent (...) r a n k s as one o f the 
m o s t d i f f i c u l t a l p i n e s t y l e face c l i m b s ye t 
a c h i e v e d at h i g h a l t i t u d e " ( „ M o u n t a i n " N o v / D e o 
198Ó). 
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ANDRZEJ PUSZ 

Wyprawa na Bhagirathi II 

We wrześn iu 1985 r. w Himalajach Garh-
walu dzia ła ła wyprawa zorganizowana przez 
K W Gl iwice . Udział w niej wzięło 7 osób : 
Janusz Baranek (kierownik), P a w e ł Buja-
kiewicz, Władys ł aw Kacorzyk, Jacek K o 
zaczkiewicz, Mar iusz Krzystanek, Tadeusz 
Maku l sk i i Andrzej Pusz. Bazę założyliśmy 
25 sierpnia na pięknej polanie Nandanban. 
Góry przywi ta ły nas ca łk iem ładną pogodą, 
p rzep la taną jednak kró tk imi opadami. 
Pierwsze 2 tygodnie przeznaczyl iśmy na 
ak l imatyzac ję . P rzec ię tn ie każdy z uczestni
ków zaliczył po 3 wyjścia z bazy. D w u 
krotnie osiągnięto wierzchołek Bhagirathi II 
(6512 m), od ła twej wschodniej strony: 4 
września Bujakiewicz i Kozaczkiewicz, 6 
w Trześnia Kacorzyk i Pusz. W tym czasie 
rozchorował się Mar iusz Krzystanek. 

G ł ó w n y m celem wyprawy było przejście 
dziewiczej zachodniej ściany Bhagirathi II. 
Chciel iśmy je zreal izować w 4-osobowym 
zespole, w stylu alpejskim (poręczując eta
pami odcinki do 180 m). Przygotowani na 
15 dni wspinaczki, bazę opuści l i śmy wraz 
ze 160 k g bagażu w dniu 9 wrześn ia (Buja
kiewicz, Kacorzyk, Kozaczkiewicz i Pusz). 
Dzień później pogoda się zepsuła. Początko
wo nęka ły nas częste opady śniegu, k tóre 
później przeszły prawie w opad ciągły. W a 
runki te były dla nas szczególnie uciążliwe, 
biorąc pod uwagę nasz archaiczny sprzęt b i 
wakowy i osobisty: spracowane ortaliony i 
bawe łn i any namiot „Gac". Otuchy dodawa ła 
nam jednak wiara w zapowiadaną zmianę 
aury. Śc iana nasza mia ła ok. 1000 m wyso
kości (5500—6500 m), drogę pos tanowi l i śmy 
poprowadzić ś r o d k o w y m filarem. W dole 
wiodła ona 250-metrową skalną grzędą 
( trudności I V — V ) . Wyżej śc iana przechodzi
ła w p ły towe urwisko, p rzerżn ię te do poło
wy w ą s k i m lodowym kuluarem. Po przejś
ciu 180 m kuluaru (lód 60°, dwa stromsze 
progi), opuści l i śmy go, aby systemem wie l 
kich zacięć wejść na ostrze filara. W zacię
ciu zrobi l i śmy 80 m (trudności A l ) . Pogoda 
zepsuła się zupełnie, uniemożl iwia jąc wspi
nanie. Po dwóch dniach śnieżycy byl iśmy 
przemoczeni i zmęczeni ciasnotą „Gaca". 
Dziewiątego dnia akcji, po mokrym i nie
przespanym biwaku, omamieni rannym roz
pogodzeniem jeszcze raz p róbowal i śmy się 
wspimać. Pogoda szybko jednak wróci ła do 
zlej normy. 

Wobec braku perspektyw na przesuszenie 
sprzę tu puchowego, mimo dużych zapasów 
żywności zdecydowal iśmy się na odwrót . Za 
sobą mie l i śmy 500 m ściany, do szczytu bra
kowało jeszcze ok. 300 m skały i 200 m !•-! 

Z a c h o d n i a ś c i a n a B h a g i r a t h i I I (6512 m) z l i n i ą 
p o l s k i e j p r ó b y . 

Fot. Krzysztof Renik. 

dowej grani. Zjeżdżal iśmy cały dzień, w 
gęstym opadzie śniegu. Podczas przedostat
niego zjazdu Jacek Kozaczkiewicz spadł 15 m 
łamiąc rękę i dotkl iwie się t łukąc . N a 
szczęście uda ło się sprawnie zwieźć go pod 
ścianę i sp rowadz ić do bazy. Pogoda zepsu
ła się zupełnie , na dole siąpił deszcz. K o -
zaczkiewicza zniesiono do Uttarkashi, skąd 
został przewieziony do Delhi , gdzie go opero
wano, my zaś po k i l k u dniach odzyskal i śmy 
sprzę t leżący pod ścianą. 24 wrześn ia o p u ś 
ci l iśmy niegośc inne dla nas góry. 

S u m m a r y . A s e v e n - m a n P o l i s h t e a m l e d b y 
J a n u s z B a r a n e k h o p e d to c l i m b t h e u n a s c e n d e d 
wes t face o f B h a g i r a t h i I I (6512 m ) . F o u r m e m b e r s 
r e a c h e d 6000 m ( I V — V , i c e 60°, A l ) b u t cons t an t 
b a d w e a t h e r p u t a n e n d to the c l i m b . D u r i n g 
a c c l i m a t i z a t i o n t w o ascents o f the s u m m i t w e r e 
m a d e b y the easy east s lopes . 

NOSZAK 25 

W dniach 13 i 14 grudnia 1985 r. odbyła 
się w Krakowie , zorganizowana przez A W F , 
przy skromnym udziale P Z A i redakcji „Ta 
ternika", konferencja poświęcona 25 rocznicy 
wejścia na Noszak, od którego zaczęła s ię 
nasza powojenna ekspansja w górach naj
wyższych. W sesjach i projekcjach f i lmów 
udział wzięli l iczni weterani wypraw, z dr. 
B. Chwaśc ińsk im na czele, wygłoszono szereg 
interesujących re fera tów. 
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RYSZARD KOŁAKOWSKI 

KW Warszawa w Cordillera Blanca 

W ramach jaskiniowej wyprawy S T J 
K W W prowadzona była działalność po
wierzchniowa w Cordil lera Blanca w rejo
nie doliny Cochup i w masywie Hua&oara-
nu. W sk ład ekipy wchodzi l i : Włodzimierz 
Rudolf (kierownik), Andrzej Szczepkowski 
(zastępca), Anna Knyszowska, Agnieszka L e 
wińska , Andrzej Wosiński , Andrzej Pie
trzyk, Aleksander Rygier, Tomasz Kopyś i 
Ryszard Kołakowski . Dla większości uczest
n ików było to pierwsze zetknięcie z górami 
lodowcowymi i dużymi wysokościami . Tym 
bardziej cieszy fakt, że wszyscy przekroczyli 
wysokość 5500 m. In tensywną działalność 
spor tową prowadzil i Kołakowski i Kopyś, 
k tórych łupem padło 5 sześciotysięczników, 
w tym mowa droga na R a n r a p a l c ę i trawer
sowanie H u a s c a r a n ó w z powtórzen iem dro
gi Barrarda. Dokonano nas tępujących we j ść : 

Jatemontepurtcu (5415 m) o d z a c h o d u — 13 
c z e r w c a 1985 K o p y ś , W o s i ń s k i , P i e t r z y k i R u 
d o l f ; 18 c z e r w c a R y g i e r i S z c z e p k o w s k i ; 19 c z e r w 
c a L e w i ń s k a i K n y s z o w s k a . 

Ishinea (5530 m) o d z a c h o d u — W o s i ń s k i 16 
c z e r w c a ; od w s c h o d u — K o p y ś i K o ł a k o w s k i w 
t y m ż e d n i u o r a z 17 c z e r w c a P i e t r z y k i R u d o l f . 

Gioranni (ok. 5500 m) od w s c h o d u — R y g i e r , 
S z c z e p k o w s k i , L e w i ń s k a i K n y s z o w s k a 16 c z e r w c a . 

Ranrapalca (6162 m) d r o g ą n o r m a l n ą — K o ł a 
k o w s k i , K o p y ś i W o s i ń s k i ; P i e t r z y k o s i ą g n ą ł g r a ń 
o k . 6000 m , 20 c z e r w c a . N o w ą d r o g ą ś r o d k i e m 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j ś c i a n y — K o p y ś i K o ł a 
k o w s k i 29 c z e r w c a — 1000 m , 45—60° (70°), V , 8 
g o d z i n . 

Palcaraju (6274 m) ś r o d k i e m p o ł u d n i o w e j ś c i a 
n y — K o p y ś i K o ł a k o w s k i 24 c z e r w c a . D r o g a l o 
d o w a , od s z c z e l i n y b r z e ż n e j 10 w y c i ą g ó w 50—60° 
(80°), 8 g o d z i n . Z j a z d y d r o g ą w e j ś c i a . 

Pucaraura (6147 m) ś r o d k i e m z a c h o d n i e j ś c i a n y 
p r z e z w y r w ę w s e r a k a c h — K o p y ś i K o ł a k o w s k i 
2 l i p c a . D r o g a ś n i e ż n o - l o d o w a , 1200 m w y s o k o ś c i , 
45—65° (80°), 8 g o d z i n , p o w r ó t d r o g ą w e j ś c i a . 

Huascaran Sur (6768 m) p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m 
ż e b r e m — W o s i ń s k i , P i e t r z y k i R u d o l f 1—2 l i p c a , 
50—60°, 12 g o d z i n . B i w a k w z e j ś c i u n a P r z e ł ę c z y 
G a r g a n t a . 

Huascaran Norte (6655 m) i S u r (6768 m ) , t r a 
w e r s o w a n i e ; w e j ś c i e n a s z c z y t p ó ł n o c n y w s c h o d 
n i ą ś c i a n ą , d r o g a B a r r a r d a — K o p y ś i K o ł a k o w 
s k i 12—14 l i p c a (1400 m , V I ? , A l , 60°); w i e r z c h o ł e k 
p o ł u d n i o w y n a s t ę p n e g o d n i a , z e j ś c i e d r o g ą n o r 
m a l n ą . 

dz ia ł an ia w Andach P e r u w i a ń s k i c h są małe 
operatywne zespoły, przerzucające się w 
różne doliny. Pomocy informacyjno-topogra-
ficznej udzielał nam Francuz Phi l ippe Beaud, 
przygotowujący przewodnik po Cordi l lera 
Blanca. 

CENA STRACHU 
P i e r w s z a u k a z a ł a s i ę z a c h o d n i a ś c i a n a P u c a r a u -

r y — b i a ł a , p o p r z e c i n a n a b a r i e r a m i s e r a k ó w i l o 
d o w y m i o b r y w a m i . P o t e m u j r z e l i ś m y p i r a m i d ę 
P a l c a r a j u , a w r e s z c i e , j u ż z s a m e j b a z y , n i e s a 
m o w i t ą w s c h o d n i ą ś c i a n ę R a n r a p a l c a . P y t a n i e n a 
r z u c a ł o s i ę s a m o : c z y k t o ś j u ż j ą k i e d y ś p r z e 
s z e d ł ? N a s z a u t o r y t e t — P h i l i p p e — u ś m i e c h n ą ł 
s i ę t y l k o i p r z e c z ą c o p o k r ę c i ł g ł o w ą . , , D w a t y 
g o d n i e " — p o w i e d z i a ł , a w i d z ą c p o w ą t p i e w a n i e 
n a m o j e j t w a r z y p o p r a w i ł s i ę : „ N o , m o ż e d w a 
d n i , a l e b a r d z o n i e b e z p i e c z n i e " . N a d t r z e m a s k a l 
n y m i b a r i e r a m i , p r z e d z i e l o n y m i ś n i e ż n y m i p o l a 
m i , w i s i a ł y b r w i s e r a k ó w , o z d o b i o n e g i r l a n d a m i 
s o p l i . P r a w i e p o ś r o d k u w i e l k i e z a c i ę c i e i w ą s k i 
l o d o w y p r z e s m y k d a w a ł y s z a n s ę p r z e j ś c i a . W s z y 
s t k o u k ł a d a ł o s i ę w i d e a l n i e p r o s t ą l i n i ę — o d 
s t ó p ś c i a n y a ż do p r z e ł ą c z k i p o d s z c z y t e m . W i z j a 
tej l i n i i m ę c z y ł a nas p r z e z n a s t ę p n e d n i . N a r a z i e 
w s p i n a l i ś m y s i ę na i n n e s z c z y t y i p i l n i e o b s e r w o 
w a l i ś m y „ n a s z ą " ś c i a n ę . W r e s z c i e z a p a d ł a d e c y z j a : 
j u t r o w y r u s z a m y . 

B i w a k u j ą c y z n a m i w d o l i n i e A m e r y k a n i e w y 
m o w n i e u ś c i s n ę l i n a m r ę c e : g o o d ł u c k ! S a m o p o 
d e j ś c i e i p r z e j ś c i e p r z e z l o d o w i e c o k a z a ł o s i ę n i e 
t r u d n e . K l u c z ą c m i ę d z y s z c z e l i n a m i , d o t a r l i ś m y z 
l ewe j s t r o n y p o d ś r o d e k ś c i a n y . N i e d o c h o d z ą c 
do s z c z e l i n y b r z e ż n e j z a ł o ż y l i ś m y b i w a k . P o os 
t a t n i c h p r z e ż y c i a c h n a K a u k a z i e s t a r a ł e m s i ę s p a ć 
j a k na jda l e j o d z e r w g r o ż ą c y c h l o d e m i k a m i e 
n i a m i . 

N a s t ę p n e g o d n i a p o k o n a l i ś m y s z c z e l i n ę b r z e ż n ą 
i s z y b k o d o t a r l i ś m y do w ą s k i e j l o d o w e j g r a ń k i . 
S z l i ś m y z jej l ewe j s t r o n y , w s ł u c h a n i w n a j 
m n i e j s z y sze les t . C h m u r y z a k r y ł y ś c i a n ę i t y l k o 
s ł u c h e m l o k a l i z o w a l i ś m y s p a d a j ą c e g d z i e ś z l ewe j 
k a m i e n i e . N a d o j ś c i u do p i e r w s z e j b a r i e r y s k a l n e j 
z m g ł y n a d n a m i w y p r y s n ę ł o k i l k a l o d o w y c h b r y ł . 

R a n r a p a l c a — n o w a p o l s k a d r o g a p o l u d n i o w o -
- w s c h o d n i ą ś c i a n ą . 

Fot. Ryszard Kołakowski 

Mimo ogólnie złego sezonu, pogoda w 
czerwcu i l ipcu była dobra. Nasz pobyt po
twierdz i ł uprzednie doświadczenia , m.in. ko
legów z Zakopanego, że najlepszą metodą 
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N a s z c z ę ś c i e s k o ń c z y ł o s i ę na s t r a c h u . S k a t y o k a 
z a ł y s i ę ł a t w e — 2 0 - m e t r o w y w y c i ą g w s k o s w 
p r a w o i z n a l e ź l i ś m y s i ę na d r u g i m p o l u . D r u g a 
b a r i e r a b y ł a b a r d z i e j s t r o m a . W y s z u k a ł e m j a k ą ś 
w k l ę s ł ą f o r m a c j ę — n a j p i e r w z a p i e r a c z k a , p o t e m 
l e k k i D U l f e r , h a k — i j u ż b y ł e m n a g ó r z e . T r z e 
c ie p o l e ś n i e ż n e t e ż n i e d o s t a r c z y ł o n a m e m o c j i . 
S t a l i ś m y p o d k l u c z o w ą p a r t i ą ś c i a n y . N a j p i e r w 
p o t r z a s k a n e s t o p n i e , p o t e m p ł y t o w y z a c h ó d . B y ł o 
w m i a r ę t r u d n o , m n i e j w i ę c e j „ p i ą t k a " , a le m o g 
ł e m s i ę w s p i n a ć bez r ę k a w i c z e k . D e l i k a t n y t r a 
w e r s w l e w o i w y s z e d ł e m w s t r e f ę l u ź n y c h b l o 
k ó w . S z o r s t k i g r a n i t b y ł n i e s t e ty b a r d z o k r u c h y . 
Z n i e p o k o j e m p a t r z y ł e m do g ó r y . Z n a j d o w a l i ś m y 
s i ę w w ą s k i m g a r d l e — n a j m n i e j s z y o b r y w m ó g ł 
b y p r z e d c z a s e m z a k o ń c z y ć n a s z ą w s p i n a c z k ę . 
N a s t ę p o w a ł y d w a w y c i ą g i s t r o m e g o m i k s t u i 
w r e s z c i e o s t a tn i e t r u d n o ś c i — l o d o w e o r g a n y w i 

s z ą c e b e z p o ś r e d n i o n a d n a m i . T r z e b a je b y ł o w y 
m i n ą ć z p r a w e j s t r o n y w ą s k ą l o d o w ą r y n n ą . C z y s 
to l o d o w y w y c i ą g o n a c h y l e n i u o k . 70° — t y t a 
n o w e ś r u b y u m o ż l i w i a ł y d o b r ą a s e k u r a c j ę . 

P o t e m j u ż t y l k o s l a l o m m i ę d z y g ó r n y m i s e r a 
k a m i , n i e z b y t g ł ę b o k i ś n i e g i u p r a g n i o n a p r z e -
ł ą c z k a w g r a n i s z c z y t o w e j . D o w i e r z c h o ł k a p o z o s 
t a ł o z a l e d w i e 50 m s t rome j ś n i e ż n e j „ ż y l e t k i " . B y 
l i ś m y b a r d z o s z c z ę ś l i w i , n i e p r z e s z k a d z a ł a n a m 
n a w e t g w a ł t o w n a b u r z a ś n i e ż n a . O w p ó ł d o p i ą 
tej s t a l i ś m y n a s z c z y c i e — p i ę k n a d z i e w i c z a ś c i a 
n a b y ł a z a n a m i . 

Summary: R a n r a p a l c a 6162 m — n e w rou te v i a 
the S E f a c e : T o m a s z K o p y ś a n d R y s z a r d K o ł a 
k o w s k i , J u n e 29, 1985, 45—60°, V . T h e s a m e p a i r 
c r o s s e d the H u a s c a r a n N o r t e a n d S u r r e p e a t i n g 
the B a r r a r d r ou t e ( J u l y 12—14). 

Latem 1985 r. w Cordi l lera Vilcanota pro
wadzi ła działalność grupa a lp in is tów z K r a 
kowa, w sk ładz ie : Kaz imie rz Ambroży, E u 
geniusz Chrobak, Włodzimierz Derda, K r y s 
tyna Niederle-Goraj, Grażyna Jaworska-
Chrobak i Michał Kwaśny . Ze względu na 
powtarza jące się rabunki w górach, postano
wiono wsp inać się bez zak ładan ia bazy, 
wprost z hotelu w Ocongate, skąd dojeżdża
no c iężarówką ok. 10 k m do T i n k i , dalej zaś 
transportowano ekwipunek konno. 

W dniu 13 lipca Ambroży , Chrobak, Der
da i K w a ś n y wyruszyli pod najwyższy szczyt 
masywu Ccallangate, Col lpa Ananta* (6110 
m). Po biwaku u wejśc ia w północno-za
chodnią ścianę, 15 l ipca przebyl iśmy spięt
rzający się lodowiec i przecinającą go wie l 
ką szczelinę, wchodząc w ska lną część f i l a 
ra, k tó ra doprowadzi ła nas do przełęczy 
5600 m (ok. 10 wyciągów, V + w skale. V 
lodowe). Nas tępnego dnia (16 lipca) wspina
jąc się północną granią o ś r e d n i m nachyle
niu 60° os iągnęl iśmy w pe łnym składzie 
wierzchołek (4 wyciągi IV, miejscami V lo
dowe). Powró t nastąpił zjazdami tą samą 
drogą do przełęczy, a 17 lipca na lodowiec. 
Było to prawdopodobnie drugie w ogóle we jś 
cie na Nevado Collpa Ananta, na pewno zaś 
pierwsze przejście północno-zachodnie j ścia
ny, liczącej 1200 im wysokości . 

* A u t o r c z e r p i e n a z w y z o f i c j a lne j „ C a r t a n a c i o -
n a l 1:100 000" a r k . 28-t (Ocongate) z r. 1983. W d o 
t y c h c z a s o w y c h p u b l i k a c j a c h p r z y j ę t a b y ł a p i s o w 
n i a . . C a y a n g a t e " a n a j w y ż s z y p u n k t ( C o l l p a A n 
anta) o z n a c z a n y b y ł n u m e r e m I V . R e d . 

W dniach 22—24 lipca podjęl iśmy w tym 
samym składz ie próbę przejścia północnej 
ściany Auzangate (6384 m), najwyższego 
szczytu całe j Cordi l lera Vilcanota. Po prze
trawersowaniu wierzchołka Cerro Parcocaya 
(5290 im), z przełęczy 4900 m weszl iśmy do 
kot ła lodowego, wcię tego między f i lary pół
nocny i pó łnocno-wschodni . Przez uszezeli-
niony i obwarowany serakami kocioł do ta r l i ś 
my pod wschodnią śc ianę f i lara północnego. 
Jedyną w m i a r ę bezpieczną drogą, po 6 wy
ciągach (lodowe t rudnośc i V + ) os iągnęl iśmy 
jego grań . Ostrze f i lara posiadało niepewne 
nawisy, a wspinaczka była b. niebezpieczna, 
bez możliwości asekuracji. B i w a k założyliś
my w nas i l a jącym się opadzie burzowym, a 
nas tępnego dnia, po dalszych ki lkudzies ięc iu 
metrach grożącego wypadkiem terenu, zde
cydowal i śmy się na odwró t . W trakcie zjaz
dów mus ie l i śmy pokonać 3 wie lk ie szczeliny 
szerokości 4—5 m i wysokości górnej wargi 
do 10 m. Skoki w y k o n y w a l i ś m y z asekura
cją, na granicy możliwości . Michał K w a ś n y 
odniósł przy tym kontuzję . 

Po naszym powrocie, w góry wyruszyl i 
Krys tyna Niederle-Goraj i Jan Świder , k tó 
ry dojechał później . A taku jąc Auzangate od 
południa , osiągnęli oni ok. 6100 m na grani 
po łudniowej , skąd zawrócil i . D w a dni wcześ
niej Świde r wszedł wiraż z a lp inis tą francus
k i m na Cerro Puca Punta (5202 m). 

30 l ipca pod po łudn iowe f lanki Auzangate 
wyruszyli Ambroży , Chrobak, Derda oraz 
Grażyna Jaworska-Chrobak. 1 sierpnia znad 
Laguny Pucacocha (4600 m) wesz l i śmy piar-
żys to-ska lnym żebrem na p rze ł aman ie lodow
ca, k tóry tworzy system możl iwych do 
przejścia ramp. Po b iwaku na w i e l k i m pla-
teau (ok. 5300 m) wsp ina l i śmy się ścianą 
lodową wprost w górę, poprzez kolejne prze
cinające ją szczeliny — na t u r n i ę ok. 6100 m 
w grani między Nevado Auzangate (6334 m) 
a Nevado Extremo Auzangate (5800 m). Wo-
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bec gwał townego pogarszania się pogody, 
Ambroży i Grażyna Jaworska-Chrobak roz
poczęli zejście, zaś Chrobak i Derda dotarli 
miejscami przepaścistą granią do zachodnie
go zwornika wierzchołkowego Auzangate (ok. 
6300 m). Burza elektryczna zmusi ła nas jed
nak do szybkiego zejścia w dół (w częściach 
ciała wysta jących ponad ostrze grani wys tę 
powały porażenia) . W dniu 3 sierpnia byliś

my z powrotem w Ocongate, a 15 sierpnia 
— w kraju. 

W sk ład wyprawy wchodz i ł a t akże osobno 
działająca grupa, którą tworzy l i : A l i c j a 
Bednarz (kierowniczka), Hal ina Siekaj, Han
na Skoczylas oraz 2 pracownicy A W F , k tó 
rzy zamierzali zreal izować program nauko-
wo-medyczny. A l i c j a i Ha l ina weszły wraz 
z Piotrem Radwanem (spoza P Z A ) na szczyt 
Nevado Pisco, z planowanego wejścia na 
Huascaran zrezygnowano ze względu na złą 
pogodę. 

Ogólnie można s twierdz ić , iż działa lność 
w rejonach znacznie oddalonych od L i m y 
wymaga dłuższego czasu t rwania wyprawy, 
niż przyję te przez nas 45 dni. P rzyk ładowo , 
sam przejazd do Ocongate zajmuje teore
tycznie 4 dni, praktycznie jednak co naj
mniej 6—7 dni. Sportowy system dzia łania w 
oparciu o miejscowość z hotelem wymaga 
przynajmniej miesięcznego pobytu w górach, 
aby możl iwe były 4 wypady, w tym jeden 
rekonesansowo-aklimatyzacyjny. Czas odpo
czynków inależałoby wydłużyć do 3 dni. Sys
tem dzia łan ia z bazą w hotelu zapewnia wy
gody i bezpieczeństwo całego dobytku, jest 
jednak bardzo męczący i nie pozwala na do
bre rozpoznanie terenu dzia łania . Nasza gru
pa utraci ła szansę na przynajmniej jedno 
jeszcze war tośc iowe przejście. Wyjazdy mogą 
się o d b y w a ć w grupach mniejszych, np. 4-
osobowych, należy jednak pamię tać , że na 
miejscu nie można liczyć na jakąko lwiek 
pomoc, a obecnie w niektórych rejonach 
można się nawet spo tkać z nieprzychylnym 
nastawieniem ludności tubylczej wobec przy
jezdnych. 

S u m m a r y . C o r d i l l e r a V i l c a n o t a . C o l l p a A n a n t a 
6110 m ( p r e v i o u s C a y a n g a t e I V ) f i r s t ascent o f the 
n o r t h - w e s t face (1200 m . V + . 60°), m a y b e seeond 
ascen t of the s u m m i t : K a z i m i e r z A m b r o ż y . E u g e 
n i u s z C h r o b a k . W ł o d z i m i e r z D e r d a a n d M i c h a ł 
K w a ś n y 15—16 J u l y , 1985. A u z a n g a t e (6384 m) — 
ascent v i a s o u t h - w e s t face u p to the f o r e s u n i m i t 
6300 m : C h r o b a k a n d D e r d a . 1—2 A u g u s t . 

I BOGDAN KRAUZE 

Krakowscy harcerze w Andach 

Celem uczczenia 50. rocznicy I Polskiej 
Wyprawy Andyjskiej , Taternicki K l u b Har
cerzy z K r a k o w a zorganizował w y p r a w ę 
„Andy 84 85", k tórej uczestnikami b y l i : A n 
drzej Orłowski (komendant), Ireneusz 
Cwiertnia , Bogus ław Kądzie lawa, Andrzej 

Kozłowski (lekarz), Włodzimierz Kra jewski , 
Bogdan Krauze (kierownik sportowy), Ar tu r 
Macyszyn, W a c ł a w Moskal , Jerzy Nowak z 
Kanady i Marek Stachowicz. W rejonie 
Aconcagua dołączył do nas na kró tko Jerzy 
Micha lsk i , zaś w B o l i w i i i Peru — Argen
tyńczyk polskiego pochodzenia, Marcos Chap-
mann. 

Wyprawa dzia ła ła 45 dni w Andach A r 
gentyny (w rejonach: Ramada, Aconcagua i 
Pujna de Atacama) oraz 15 dni w Cordi l lera 
Blanca w Peru. Dokonała 25 wejść szczyto-
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C z ł o n k o w i e T K H p r z e d 
w y j a z d e m . S t o j ą o d l e 
w e j : W . M o s k a l , I . 
C w i e r t n i a , W K r a j e w 
s k i , B . K ą d z i e l a w a , M . 
S t a c h o w i c z i A . M a c y 
s z y n . 

F o t . Tomasz Siarek 

wych na 22 szczyty, w tym 9 przypuszczal
nie dziewiczych. Na 18 szczytach s tanę l i śmy 
jako pierwsi Polacy. Sprawna organizacja, 
duża opera tywność , dobre przygotowanie 
kondycyjne, a nade wszystko wspania ła , 
przyjacielska atmosfera, pozwalają uznać 
w y p r a w ę za przedsięwzięcie n a p r a w d ę uda
ne. Strona sportowa jest trudna do wywa
żenia, na wyróżnien ie zasługują jednak 3 
wejśc ia : nową drogą na Pico Polaco Sur 
(6080 m), na ostatni dziewiczy szczyt 6^ty-
sięczny Cordi l lera de la Ramada, Ramada 
Sur (ok. 6200 m) i nową drogą na Morroraju 
(Pongos Sur. 5711 m) w Cordil lera Blanca. 
Pe łny wykaz wejść przedstawia się nas tępu
jąco: 

Cordillera de la Ramada 

Cerro Negro (5550 m ) : C w i e r t n i a . K o z ł o w s k i . 
M o s k a l . S t a c h o w i c z i O r ł o w s k i . 4 1 1985. 

Wielki Filar — 3 w y b i j a j ą c e s i ę s z c z y t y o k . 5000, 
5150 i 5250 m — I p r z e j ś c i e w s c h o d n i e g o ż e b r a : 
K ą d z i e l a w a i K r a u z e . 3—5 1. 

Cerro Mercedario (6770 m) — d r o g ą n o r m a l n ą : 
O r ł o w s k i , 11 I. 

P i c o Polaco Sur (6080 m) — I I I w e j ś c i e . I p o l 
s k i e : M o s k a l i S t a c h o w i c z , 211 : K o z ł o w s k i i K r a u 
ze 21—22 I. 

Cerro Ramada S u r (ok. 6200 m) — I w e j ś c i e : 
C w i e r t n i a , K ą d z i e l a w a . K r a j e w s k i i O r ł o w s k i . 221. 

Cerro Mantiales (ok. 5600 m) — I w e j ś c i e : 
C w i e r t n i a , K ą d z i e l a w a , K r a j e w s k i i O r ł o w s k i , 23 I. 

Masyw Aconcagua 

Cerro Aconcagua (6960 m) — d r o g ą n o r m a l n ą : 
N o w a k , 171; p r z e z L o d o w i e c P o l a k ó w : O r ł o w s k i i 
S t a c h o w i c z , 16 I I ; K ą d z i e l a w a , K r a j e w s k i i M i c h a l 
s k i , 19 I I . 

Cerro Ameghino (5883 m ) ; K r a i e w s k i i O r ł o w 
s k i , 11 I I . 

Pitna de Atacama 
Neuado San Francisco (6020 m) — I p o l s k i e 

w e j ś c i e : M o s k a l , 10 II . 
Neuado Incahuasi (6610 m) — I p o l s k i e w e j ś c i e : 

M o s k a l , 11 II . 
Szczyt ok. 5900 m — I w e j ś c i e : K r a u z e 12II . 
Cerro Falso Azufre (ok. 5850 m) — I p o l s k i e 

w e j ś c i e : K o z ł o w s k i i N o w a k , 12 11. 
Cumbre da la Linea (5790 m) — I p o l s k i e w e j ś 

c i e : K o z ł o w s k i i N o w a k , 12II . 
Szczyt ok. 5850 m — I w e j ś c i e : K o z ł o w s k i i N o 

w a k . 12 I I . 
Cero Pehon (5870 m) — I p o l s k i e w e j ś c i e ; K o z 

ł o w s k i i N o w a k , 12 II . 

Cordillera Blanca 
Cerro Pumahuain (5136 m) — z d o l i n y R a r i a : 

M a c y s z y n , 27 rv, I p o l s k i e w e j ś c i e . 

Morroraju ( P o n g o s S u r , 5711 m ) — p ó ł n o c n y m 
f i l a r e m z d o l i n y Q u e s h q u e , n o w a d r o g a i I p o l s k i e 
w e j ś c i e : M o s k a l i S t a c h o w i c z 3 0 I V . 

Szczyt ok. 5200 m w m a s y w i e P o n g o s N o r t e — 
z d o l i n y Q u e s h q u e , I w e j ś c i e : K r a j e w s k i i O r ł o w 
s k i , 1 V . 

Szczyt 5120 m n a z a c h ó d o d O c s h a p a l c a — z L a 
g u n y L l a c a , I p o l s k i e w e j ś c i e : C w i e r t n i a , K ą d z i e 
l a w a i O r ł o w s k i , 11 V . 

Okreś len ie p i e rwszeńs twa wejść w Andach 
bywa problematyczne, a to z tej przyczy
ny, że ściślejsza dokumentacja jest tu gro
madzona dopiero od ostatnich paru lat. Po
dane w wykazie p i e rwszeńs twa zostały przez 
nas sprawdzone w odpowiednich instytuc
jach i u kompetentnych osób. Otwarta po
zostaje kwestia naszych wejść jako ew. 
pierwszych na Cerro Falso Azufre, Cumbre 
da la L inea i Cerro Peńon . Również nadal 
nie ma pewności co do prawdziwej wysokoś
ci poszczególnych szczytów. Zaledwie o k i l 
ku, jak np. Aconcagua (6959,8 m) czy Neva¬
do Ojos del Salado (6885,5 m), k t ó r e w mia-

M O R R O R A J U 5711 
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rę dokładnie pomierzono w latach 1955—56, 
można powiedzieć, że ich koty są wiarygod
ne. W Wojskowym Instytucie Geograficznym 
w Buenos Aires zap roponowal i śmy dla 3 
szczytów nazwy Cerro Mar t in , Cerro Jeremi 
i Cerro Wawa, uważa jąc że ich charakter 
nie koliduje z przyję tymi w Argentynie 
normami. 

Nie sposób zakończyć tej relacji bez w y 
rażen ia wdzięczności t y m osobom, bez k tó 
rych pomocy nasze zamierzenia pozostałyby 
w sferze marzeń . Brak miejsca nie pozwala 
na wymienienie wszystkich. Dziękujemy za
tem harcerzom polskim w Argentynie i całej 
Poloni i na ręce pań W. Ardas iewicz-Mach-
nikowej i E . Janiak oraz p a n ó w B . Haroka, 
W. Zaparta, Z. Dominiarskiego i A . G r a -
b ia - Ja łb rzykowsk iego z Buenos Aires. Dzię
kujemy pp. Kozyrom z Tinogasta oraz Gę-
barskim z Mendozy, k t ó r y c h dom stał się 
domem rodzinnym wszystkich tegorocznych 
wypraw polskich w Argentynie. Dziękujemy 
niezawodnym przyjaciołom polskich andyni-
s tów, rodzinie pp. Albr izz io , pani C. Par ra-
les Rospigliosi i panu C. Morales Arnao 
z L i m y . Szczególne podziękowanie pragnie
my złożyć Marsza łkowi Sejmu, panu Piotro
w i S tefańskiemu, za przewodniczenie K o m i 
tetowi Honorowemu naszej wyprawy. 

EL PICO POLACO 
, , W w i e l k i m m a s y w i e , w p l e j a d z i e p o k o n a n y c h 

s z e ś e i o t y s i ę c z n y c h k o l o s ó w , z o s t a ł j e d e n — s t r ze 
l i s t a , b i a ł a p i r a m i d a l o d ó w i s k a l , (...) b ł y s z c z ą c a 
j a s k r a w o w s ł o ń c u — s y m b o l g ó r y n i e p o k o n a n e j , 
n i e z d o b y t y s z c z y t N . T a k i m m i a ł p o z o s t a ć . " — 
T a k z g o r y c z ą p i s a ł K o n s t a n t y N a r k i e w i c z - J o d k o 
o j e d y n y m n ie z r e a l i z o w a n y m z a m i e r z e n i u I P o l 
s k i e j W y p r a w y A n d y j s k i e j . C z y ż s ł o w a te n i e 
b r z m i ą p r o w o k u j ą c o i z o b o w l ą z u j ą c o z a r a z e m ? 

Jes t nas c z t e r e c h . R a n k i e m , 18 s t y c z n i a , w y r u 
s z a m y n a m u ł a c h z L a s H o r n i l l a s . J e d z i e m y d o l i 
n ą C o l o r a d o . S c e n e r i a z w e s t e r n u : m a l o w n i c z e 
d z i k i e k a n i o n y o n i e z w y k ł y c h f o r m a c h s k a ł . r w ą -

JAN WOLF 

Pamir 
Międzynarodowe Obozy Alpinistyczne w 

Pamirze mają już swoją t radycję i r enomę. 
W X I I z kolei uczestniczyło 318 a lp in i s tów 
z 17 kra jów, w tym Japonii , Turc j i , U S A , 
Hiszpanii . Najliczniejszą ekipę (przeszło 60 
osób!) przysłała Bułgar ia , żeńskim zespołem 
j apońsk im k ie rowa ła pierwsza dama Eve¬
restu, Junko Tabei, zaś nie byle jakie wy
różnienie spo tka ło grupę a m e r y k a ń s k ą : po 
wejśc iach w Pamirze została ona przerzuco
na w zamkn ię ty dotąd dla cudzoziemców 
rejon P i k a Pobiedy (7439 m). Sk romną pol
ską ekipę tworzy l i : Jerzy Barszczewski, 
Zbigniew Czyżewski , Mar i an Jargi ło , Michał 
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ce p o t o k i , a b s o l u t n e p u s t k o w i e . P o d w ó c h d n i a c h 
d o c i e r a m y p o d C e r r o N e g r o — d o l i n a s i ę r o z s z e 
r z a . P r z e d n a m i po p r a w e j s k r z ą c y s i ę p a n c e r z l o 
d o w c a M e r c e d a r i o . P o l e w e j , l o d o w a p i r a m i d a P i c o 
P o l a c o . K o n i e c j a z d y . J e s z c z e tego s a m e g o d n i a 
p o k o n u j e m y s k a l n ą b a r i e r ę , b y r o z b i ć b i w a k p o d 
z d u m i e w a j ą c y m i w i e l k o ś c i ą p e n i t e n t a m i — 20-me-
t rowe j w y s o k o ś c i ś n i e ż n e m n i c h y , t a k i c h g i g a n t ó w 
n i e s p o t k a l i ś m y d o tej p o r y . J e s z c z e d z i e ń m a r s z u 
i d o c i e r a m y d o p o d n ó ż a d z i e w i c z e j w s c h o d n i e j 
ś c i a n y P i c o P o l a c o . P o g o d a psu je s i ę : w i a t r , g ę s t 
n i e j ą c y o p a d ś n i e g u . T e m p e r a t u r a —15°. Z d a j e m y 
s o b i e s p r a w ę , ż e j e ż e l i n i e z a a t a k u j e m y s z c z y t u 
n a t y c h m i a s t , m o ż e m y s p o k o j n i e w r a c a ć w d o l i n y . 

Jes t d r u g a w n o c y , 21 s t y c z n i a 1985 r o k u . W i ą 
ż e m y s i ę i p r z y ś w i e t l e c z o ł ó w e k r u s z a m y w k i e 
r u n k u s z c z e l i n y b r z e ż n e j . O ó s m e j p i e r w s z y k r ó t k i 
o d p o c z y n e k . M i m o s ta le r o s n ą c e g o n a s t r o m i e n i a , 
r o z w i ą z u j e m y s i ę . W t y m l o d z i e a s e k u r a c j a jes t 
i l u z j ą , a l i n a j e d y n i e u s y p i a c z u j n o ś ć i z w a l n i a 
t e m p o w s p i n a c z k i . C h ł o p c y s z y b k o z d o b y w a j ą w y 
s o k o ś ć . Z o s t a j ę w t y l e . Z a z d r o s z c z ę i m k o n d y c j i . 
N o c ó ż . po p r o s t u j u ż n i e te l a t a . 

N a s t r o m i e n i e l o d u s i ę g a 65°. N a d e m n ą o g r o m n y 
n a w i s . J e s z c z e k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w m o r d e r c z e j 
w s p i n a c z k i n a p r z e d n i c h z ę b a c h r a k ó w , z b a w c z a 
p r z e r w a w n a w i s i e i p o t ę ż n y p o d m u c h p r z e w a l a 
j ą c e g o s i ę p r z e z g r a ń w i a t r u . G d z i e ś z z a ś c i a n y 
k o t ł u j ą c y c h s i ę c h m u r d o c i e r a do m n i e g ł o s A n 
d r z e j a . C z e k a . 

G o d z i n a 19. W a c e k i M a r e k w r a c a j ą . P o t w o r n i e 
z m ę c z e n i , a j e d n a k s z c z ę ś l i w i . M i m o b ł ą d z e n i a w e 
m g l e d o t a r l i d o s z c z y t u . M ł o d z i h a r c e r z e z K r a 
k o w a , p i e r w s i P o l a c y n a P i c o P o l a c o ! S c h o d z ą . 
M y z o s t a j e m y . P r z e d n a m i d ł u g a n o c bez w y p o 
c z y n k u . N o c b e z n a d z i e j n e j w a l k i z w i a t r e m o 
p ł a c h t ę b i w a k o w ą . N i e k o ń c z ą c e s i ę t r w a n i e . 

S w i t zas t a j e n a s j u ż w t r a k c i e w s p i n a n i a . J e s z 
cze s t r o m y j ę z o r l o d u , j a k i ś t r a w e r s p o d s k a l n ą 
ś c i a n ą , w r e s z c i e k ł a d ą c e s i ę p o l e ś n i e ż n e , z k t ó 
rego w y s t a j ą k a m i e n i e . T o j u ż s z c z y t ! K o p c z y k . 
Z a p i s a n y k a r t o n i k z p u d e ł k a „ c a m e l i " w ę d r u j e do 
p u s z k i . Z a c i ą g a m s i ę d y m e m o s t a t n i e g o p a p i e r o s a , 
z a c h o w a n e g o n a t ę w ł a ś n i e c h w i l ę . A j e d n a k ! P o 
p r z e j ś c i u d z i e w i c z e j ś c i a n y n o w ą i n a p r a w d ę ł a d 
n ą d r o g ą — c z t e r e c h P o l a k ó w s t a n ę ł o n a s z c z y 
c ie , k t ó r y 50 la t t e m u o d k r y l i i n n i P o l a c y , n a z y 
w a j ą c go s k r o m n i e s z c z y t e m , , N " . 

Summary. A g r o u p of P o l i s h s cou t s Y i s i t e d 4 
m o u n t a i n a reas i n S o u t h A m e r i c a . 22 p e a k s w e r e 
c l i m b e d . A m o n g 9 f i r s t a scen t s is the s i x -
t h o u s a n d e r C e r r o R a m a d a S u r (6200 m ) . T h r e e n e w 
rou tes w e r e m a d e , i n c l u d i n g east f ace o f P i c o P o 
l a c o S u r (6080 m) a n d the n o r t h p i l l a r o f the M o r 
r o r a j u (5711 m ) . A n o t h e r 3 f i r s t ascents a r e o p e n 
to doub t . T h e e x p e d i t i o n w a s l e d b y A n d r z e j O r 
ł o w s k i a n d B o g d a n K r a u z e . 

1985 
Nanowski, Marek Pokszan, Kaz imie rz Pucia, 
Włodzimierz Korpecki , Jan Wolf (kierow
nik), Jolanta Wysocka i Jerzy Zantek. 

Naszym celem było zdobycie doświadcze 
nia wysokościowego — tylko wyżej podpisa
ny był na wysokości 7000 m, i to 8 lat te
mu. Toteż mimo krótk iego okresu pobytu w 
górach (16 l ipca — 14 sierpnia 1985) i loka
lizacji bazy na lodowcu Fortambek, posta
nowi l i śmy działać w 2 etapach: najpierw 
na P i k u Korżeniewskoj (7105 m) a potem 
na wyższym P i k u Kommunizma (7483 m), z 
ewentua lnośc ią zrealizowania tam drogi 
trudniejszej technicznie. Tak napię ty plan 
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zmuszał do akcj i z niepełną akl imatyzacją , 
co sprawi ło , że tylko 3 osoby zdołały wejść 
na oba szczyty. 

Pierwszy tydzień poświęci l iśmy na wejścia 
aklimatyzacyjne. W dniu 20 l ipca na P i k u 
Pietrowskiego (4700 m) s tanęl i Barszczew
ski . Pucia, Jarg i ło . Wolf, Korpecki , Pokszan 
i Wysocka (w zejściu biwak), a w dzień 
później również Czyżewski i Nanowski . 23 
i 24 l ipca w zespole Jargi ło , Nanowski, K o r 
pecki i Wolf dokona l i śmy wejścia na Biały 
Kamień (5250 m), b iwaku jąc na szczycie. 
Cztery osoby „zaliczyły" P i k Paraszu t i s tów 
(5900 m): 23—25 l ipca Barszczewski i Czy
żewski oraz 24—27 lipca Pokszan i Wysocka 
(z wejśc iem na Pamirskie Plateau). W tym 
samym mniej więcej czasie Jargi ło , Nanow
ski, Korpecki i Wolf założyli obóz II (5800 
m) na drodze Cet l ina na P i k u Korżen iew-
skoj. Po tym przygotowaniu nas tąpi ły we j ś 
cia s iedmiotys ięczne: 

P i k K o r ż e n i e w s k o j (7105 m) d r o g ą C e t l i n a : J a r 
g i ł o , K o r p e c k i i W o l f 29—31 l i p c a : B a r s z c z e w s k i 
28—31 l i p c a : C z y ż e w s k i 28 l i p c a — 1 s i e r p n i a ; W y 
s o c k a i P o k s z a n 31 l i p c a — 3 s i e r p n i a . 

P i k K o m m u n i z m a (7483 m) d r o g ą B u r i e w i e s t n i k a 
p r z e z P i k D u s z a n b e : B a r s z c z e w s k i . K o r p e c k i i 
W o l f 4—8 s i e r p n i a . 

P i k D u s z a n b e (6950 m) p r z e z Ż e b r o B u r i e w i e s t 
n i k a i P a m i r s k i e P l a t e a u : J a r g i ł o 4—7 s i e r p n i a . 

Jest oczywiste, że przed łużen ie czasu t rwa
nia obozu o 3—5 dni pozwoli łoby p rowadz ić 
racjonalnie jszą działalność, m o ż n a by w ó w 
czas spokojniej pode jmować wspinaczki na 
drogach technicznie trudnych. Podobno 
zresztą możliwości takie istnieją, a to w 
postaci „ indywidua lnego toku obozu", co 
wiąże się z koniecznością wcześniejszego u¬
zgodnienia z k ierownic twem M A L no i , nie
stety, dodatkowymi op ł a t ami w kwocie ok. 
30 rubl i dziennie. W tym roku w tak prze
d łużonym cyklu dz ia ła ły Japonki , a także 
Amerykanie. Przy okazji wyn ika j ąca z na
szych doświadczeń przestroga przed nieroz
ważną redukcją bagażu podręcznego na lot
nisku w Moskwie. G łówny bagaż dociera do 
bazy często z opóźnien iem, a góry mogą nas 
powi tać śn iegiem i mrozem, dobrze jest wte
dy mieć komplet ciepłej odzieży. M y w tym 
roku znaleźl iśmy się w gorszej jeszcze sy
tuacji — ulewne deszcze i śnieżyce w czasie 
dojazdu przemoczyły nasz dobytek, tak że 
śp iwory mus ie l i śmy suszyć przez k i l k a dni . 

MACIEJ PAWLIKOWSKI 

Kaukaz, lato 1985 
Tegoroczne zgrupowanie centralne P Z A 

(26 czerwca — 8 sierpnia 1985) już po raz 
drugi działało podczas d w ó c h tu rnusów 
Międzynarodowego Obozu Alpinistycznego, 
organizowanego rokrocznie przez Federac ję 
A l p i n i z m u i „Spor tkomi te t " Z S R R . Działal 
ność w tak wyd łużonym okresie była postu
lowana przez uczes tn ików wcześniejszych, 3-
tygodniowych wyjazdów (T. 1/82 s. 27). W 
tym roku zespół polski tworzyl i : Iwona 
Gronkiewicz, Andrzej Marcisz, Władys ław 
Janowski i Maciej Pawl ikowski (kierownik). 
Rejonem dz ia łan ia była Dol ina Baksanu z 
bazą w hotelu „Czegiet". Radzieckie kierow
nictwo stanowili znani nam z poprzednich 
pobytów Jur i j Rajski (kierownik). Lew Do
browolski i Leonid Troszczinienko. Naszym 
troskl iwym trenerem był Alosza Kałaszn i 
kow, wszelkiej pomocy udzielał nam też 
trener Wikktor Markie łow, znany mistrz 
wspinaczki skalnej, od lat zaprzyjaźniony z 
naszymi alpinistami. 

Korzysta jąc z absolutnej swobody w wy
borze celów i sposobach ich realizacji, naj
pierw dzia ła l i śmy zespołami 2-osobowymi. 
Gdy 18 l ipca wyjechał do kraju ze wzglę
dów zdrowotnych Andrzej Marcisz, utwo
rzy l i śmy zespół t ró jkowy. Niestety, 28 lipca 
opuści ł obóz Władys ław J.anowski, wezwany 
p i lnym telegramem, i w górach pozostały już 
tylko 2 osoby. Pogoda w lipcu była bardzo 
zmienna, co spowodowało , że nasze wymar

sze na Dżajłyk, Uszbę, Czatyntaoi i Czegiem-
baszy kończyły się odwrotami z powodu 
przemoczenia i zagrożenia lawinowego. W 
tym okresie jedynym sukcesem było prze jś 
cie drogi Monaienkowa na „Lus t rze" Uszby. 
Od 27 lipca pogoda się poprawi ła , warunki 
w śc ianach również , niestety zespól był już 
zdekompletowany do jednej dwójki . Wykaz 
osiągnięć naszej grupy jest ilościowo skrom
ny, j ednakże sportowo bardzo cenny, obej
muje bowiem dwa duże j klasy powtórzen ia 
oraz „ w a r i a n t o w y " trawers Uszby: 

Uszba Północna (4690 m) — „ L u s t r o " w s c h o d 
nie j ś c i a n y p r z e z t z w . S t o ł b . d r o g ą M o n a i e n k o w a 
z r . 1981; W ł a d y s ł a w J a n o w s k i i M a c i e j P a w l i 
k o w s k i 8—10 l i p c a 1985. D r u g i e p r z e j ś c i e w o g ó l e . 
T r u d n o ś c i 5B (VI , A l , 1200 m ś c i a n y ) . 

Uszba Południowa (4710 m) — z a c h o d n i m ż e b 
r e m , l e w ą c z ę ś c i ą p r z e z „ B a s t i o n " , d r o g ą M y s z -
l a j e w a : I w o n a G r o n k i e w i c z i M a c i e j P a w l i k o w 
s k i 1—3 s i e r p n i a 1985. W y s o k o ś ć ś c i a n y 1800 m , 
t r u d n o ś c i 5B ( V I , A l ) . 

Trawersowanie Uszby — w e j ś c i e d r o g ą M y s z -
l a j e w a n a U s z b ę P o ł u d n i o w ą , p r z e j ś c i e g r a n i ą n a 
s z c z y t p ó ł n o c n y , s k ą d z e j ś c i e g r a n i ą p ó ł n o c n ą 
p r z e z „ P o d u s z k ę " na U s z b i j s k i e P l a t e a u : I w o n a 
G r o n k i e w i c z i M a c i e j P a w l i k o w s k i 1—4 s i e r p n i a 
1985. K a t e g o r i a 5 A . 

Przejśc ia zostały dokonane wr dobrym sty
lu, ma łymi zespołami, w stosunkowo kró t 
k i m czasie. W przekroju całego Międzyna ro 
dowego Obozu Alpinistycznego były to dro
gi najtrudniejsze, toteż za równo kierownic
two obozu, jak i miejscowi wspinacze oce-
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U s z b a P ó ł n o c n a (4690 m ) — M a c i e j P a w l i k o w s k i 
n a d r o d z e M o n a i e n k o w a , d r u g i d z i e ń w s p i n a c z k i . 

Fot. W ł a d y s l a t o Janowski 

nia l i je na jwyże j . Szczególne uznanie zyska
ła postawa Iwony Gronkiewicz — alpinistki 
radzieckie nie dokonują tak trudnych 
przejść, nie mogła też poszczycić się podob
nymi os iągnięciami żadna z pań uczestniczą
cych w M A L . 

W o b o z i e u c z e s t n i c z y ł y n a r ó ż n y c h t u r n u s a c h e¬
k i p y z A u s t r i i , H i s z p a n i i , R F N , S z w a j c a r i i , U S A , 
W ł o c h — l i c z n e g r u p y p r z y s ł a ł y B u ł g a r i a (p rze 
s z ł o 40 o s ó b ) , C S R S (30 o s ó b ) , W ę g r y i N R D (po 
15 o s ó b ) . W s p i n a n o s i ę g ł ó w n i e n a E l b r u s i i n n e 
ł a t w e s z c z y t y , j e d y n i e S ł o w a c y z K i e ż m a r k u p r z e 
s z l i t r u d n ą d r o g ę C h e r g i a n i e g o na P i k u S z c z u r o w -
s k i e g o . 

Podsumowując tegoroczny nasz udział w 
M A L w Kaukazie chc ia łbym wyraz ić zda
nie, że góry te na leża łoby uznać za ważny 
„poligon" naszego a lp in izmu sportowego i 
wysyłać w nie liczebniejsze grupy, w celu 
stworzenia zaplecza d la dalszej polskiej eks
pansji w górach najwyższych. Przy okazji 
p r agnę sp ros tować błąd w „Ta te rn iku" 1/82 
s. 27; pierwszego polskiego przejścia drogi 
Chergianiego na „Lus t rze" Uszby dokonali 
Miros ław Dąsał i Włodzimierz Stoiński w 
dniach 21—23 lipca 1981 roku. 

TADEUSZ SŁUPSKI 

Chamonix latem 1985 
Do Chaimonix p rzy jecha łem po 10 latach 

nieobecności w Alpach . Najbardziej zasko
czył mnie t łok w powietrzu: helikoptery, 
lotnie, awionetki , niebo porysowane krecha
mi od rzu towców. Helikopter ż anda rmer i i po
trafi wydobyć poszkodowanego z niemal 
każdej alpejskiej śc iany. Awione tk i obwożą 
tu rys tów, prze la tu jąc o k i lka m e t r ó w od 
wspina jących się zespołów. Rozwi ja się no
wa taktyka alpinistyczna. Helikopter dos
tarcza na szczyt lotnię, a wspinacz po ukoń 
czeniu drogi m i ę k k o s p ł y w a na niej w do
linę. O wyczynie Escoffiera pisał już „Ta
ternik" 11985 na s. 38. Tego la ta prasa en
tuz jazmowała się wyczynem Christophe P ro -
fita, k tó ry w ciągu 1 dnia przeszedł północ
ne śc iany Matterhornu, Eigeru i Grandes 
Jorasses. 

Z innym dziwem s p o t k a ł e m się na północ
no-wschodniej ścianie Les Courtes, gdzie o 
mało nie zosta łem przejechany przez narcia
rzy. To samo mogło grozić w kuluarze Cou-
turiera na Aigu i l l e Verte. Jean-Marc B o i v i n 
zjechał na nartach wszystkimi już kuluara
mi tego szczytu, ostatnio najtrudniejszym z 
n ich — Kuluairem Y . 

Polska działalność 

Jak w y n i k a z mej przygody na Les Cour
tes, w s p i n a ł e m s ię po nartostradach, dlatego 
t rochę głupio jest m i o m a w i a ć i krytyko
wać znacznie bardziej ambitne przejśc ia i n 
nych polskich zespołów w rejonie Mont 
Blanc. Zos ta łem o to poproszony, pon ieważ 
obserwator z ramienia P Z A , Wi to ld Sas-No-
wosielski wróci ł z A l p j u ż po zamknięc iu 
numeru naszego pisma. Ak tua lność danych 
ma wynagrodz ić ich braki . Dokładniejsze 
informacje zdoła łem zebrać jedynie od obo
zów warszawskich, krakowskiego i bydgos
kiego, ale zestawienie obejmuje także część 
innych przejść, o k t ó r y c h było głośno na 
obozowisku. Przez ewidenc ję Tadeusza Wow-
konowicza przeszły m.in. nas tępu jące obozy: 
A K A K r a k ó w (11 osób), A K A G l i w i c e (17 
osób), Szczeciński K W (7 osób), F A K A (18 
osób), K W Warszawa (11 osób), P K G (16 
osób), K W Łódź (2 osoby), K W Bydgoszcz 
i To ruń (19 osób) i K W Jas t r zęb i e (10 osób). 
P rzeważa ły roczniki 1953—1964, zaledwie 3 
uczes tn ików urodzi ło się przed wojną, przy 
czym seniorem był Waldemar Betlejewski 
(1923). 

W zestawieniu pominą łem drogi ła twiejsze 
niż V , a t akże mniej strome drogi lodowe, 
jak np. Ostroga Brenvy. Nowość s tanowi ły 
— zapoczą tkowane już w zeszłym roku —• 
przejścia skalnych dróg P i o l i , dlatego zosta-
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ty wyodrębn ione na końcu zestawienia, co 
nie oznacza, że są one poważnie jsze od w i e l 
kich klasycznych „standardów". 

Aiguille de Triolet — w e j ś c i e i z e j ś c i e p ó ł n o c n ą 
ś c i a n ą : P . K o s i ń s k i s a m o t n i e . 

Les Courtes — f i l a r N N W — E . i M . Z a r ę b s c y ; 
A . M i e r z e j e w s k i , T . C z a r s k i i B . K o l e s i ń s k i . D e s k a 
S z w a j c a r ó w — A . S o s g ó r n i k s a m o t n i e i P . K o s i ń 
s k i s a m o t n i e : A . M i c h n o w s k i i K . N o w a k . 

Les Droites — f i l a r e m p ó ł n o c n y m : J . I t y s z e w -
s k i ; p ó ł n o c n ą ś c i a n ą : M . R a g a n o w i c z z p a r t n e r e m . 

Aiguille Verte — ś c i a n a p ó ł n o c n o - w s c h o d n i a : A . 
Z y g a d ł o , M . K u b i ś i B . Z i ó ł k o w s k i ; k u l u a r e m 
C o u t u r i e r a : R . G a z d a i T . S ł u p s k i ; A . J a k u b o w 
s k i i D . S o k o ł o w s k i . K u l u a r e m C o r d i e r a : A . B u l -
z a c k i i ,T. C z e r s k i . 

D r u — d r o g ą C o n t a m i n e ' a : T . C z a r s k i i B . K o 
l e s i ń s k i . 

P e t i f Dni — d i r e c t e a m e r i c a i n e : K . F i c e k i A . 
W y g l ę d a c z , J . C z e r s k i i M . M i c h a l a k . F i l a r e m 
B o n a t t i e g o : M . G ł o g o c z o w s k i i A . M i e r z e j e w s k i ; 
J . S z l e n d a k i R . S w i e t l i c k i : T . K l i m c z y k i R . 
K o s a c z ; A . B u l z a c k i , J . C z e r s k i i T . T a r g a l s k i . 

Aiguille dii Moine — d r o g ą C o n t a m i n e ' a : K . J a 
n i s z e w s k i i Z . W i r s k i . 

Aiguille Pierre Joseph — k u l u a r e m H a r t m a n -
n a : M . M r o c z k o w s k a i R . G a z d a . 

Petitcs Jorasses — d r o g ą C o n t a m i n e ' a : co n a j 
m n i e j 8 z e s p o ł ó w . 

Aiguille du Roc — d r o g ą C o r d i e r a : D . i K . T e -
r e szcz .ukov . i e ; K . J a n i s z e w s k i i Z . W i r s k i . 

Pain de Sucre — ś c i a n ą p ó ł n o c n ą A . S k o w r o ń 
s k a i A . G a r d a s . 

Aiguille des Grands Charmoz — d r o g ą C o r d i e r a : 
J . W i g l u s z i S. B a g i ń s k i ; P . K o s i ń s k i i A . S z y 
m a ń s k i ; S. M ą c z y ń s k i i L . W o l a n i n ; A . M i c h 
n o w s k i i L . F l a c z y ń s k i . 

Aiguille de Blaitiere — g r a n i ą p ó ł n o c n o - z a c h o d 
n i ą : M . M r o c z k o w s k a i T . S ł u p s k i . R y s ą B r o w n a : 
S. M ą c z y ń s k i i L . W o l a n i n . 

Aiguille du Peigne — d r o g a m i V a u c h e r a i D e -
v o u a s s o u x ; co n a j m n i e j 10 z e s p o ł ó w . 

Aiguille du Midi — d r o g ą R e b u f f a t a : K . F i c e k 
i A . W y g l ę d a c z ; J . R y s z e w s k i i W . Z m u r k o . 

Pointę Lachenal — d r o g ą C o n t a m i n e ' a : K . F i c e k 
i A . W y g l ę d a c z . 

Mołt r Blanc du Tacul — f i l a r e m G e r y a s u t t i e g o : 
.1. W i g l u s z i S. B a g i ń s k i . F i l a r e m T r z e c h P u n k t ó w : 
L . B e d n a r z i B . Ś m i g i e l s k i . 

Grand Capucin — d r o g ą B o n a t t i e g o : K . F i c e k i 
A . W y g l ę d a c z . 

Mont Blanc — d r o g ą M a j o r : M . G ł o g o c z o w s k i , 
A . M i e r z e j e w s k i , S. M ą c z y ń s k i i L . W o l a n i n . 
C e n t r a l n y m f i l a r e m F r e n e y : J o a n n a D e r d a , J . J a 
s i ń s k i i B . Ś m i g i e l s k i . 

Przejścia sportowe 

Jak widać , polscy alpiniści chodzą w A l 
pach głównie na drogi standardowe (np. B o 
nattiego, Contaimiinea, Cordiera), k tó re jesz
cze nie tak dawno temu cieszyły się opinią 
ekstremalnych. Dziś tak się zdeklasowały, 
lub może raczej średni poziom zespołów 
francuskich, włoskich, angielskich tak się 
podniósł, że przechodzi je czasem 20 zespo
łów dziennie! Nawet na filarze Freney pol
ska t r ó j k a wsp ina ł a się w towarzystwie k i l k u 
innych zespołów zachodnich. W zamieszczo
nym wyżej wykazie jest to droga n a j p o w a ż 
niejsza. Uderza brak jakichkolwiek wejść 
na Grandes Jorasses, choć F i l a r Walkera był 
przebywany w dobrych warunkach przez 
k i lka zespołów dziennie, w tym również Cze-
chos łowaków i Rosjan. Mało było powtórzeń 
trudnych dróg lodowych, jak Major, Pa in de 
Sucre, północnej ściany Les Courtes, Les 
Droites, Triolet — tym bardziej zwracają 
uwagę przejścia samotne. Solowe wejście 

na Aiguille de Triolet zostało dokonane w 
bardzo ładnym stylu, wraz z powrotem tą 
samą drogą. 

W Alpach obserwuje się obecnie dążność 
do atakowania nowych ekstremalnych dróg 
lodowych w zimie, latem zaś przeważa free 
climbing w pionowym granicie. Wyrazem 
tej tendencji jest nowy przewodnik Michela 
Pioli „Topo du Massif du Mont Blanc" (por. 
s. 9ol. Obejmuje on schematy tylko tych 
dróg, które można pokonać w miękkim obu
wiu, przynajmniej od szczeliny brzeżnej do 
najwyższego haka zjazdowego. Oto wybór 
dróg z tego przewodnika, które latem 1985 r. 
przeszły dwójki polskie: 

Aiguille de Blaiti&re — z a c h o d n i ą ś c i a n ą . „ W i l -
l i a m i n e D a d a " , d r o g a P i o l i , V I — V l l a , 12 w y c i ą 
g ó w : B . K a l e t a 1 T . K l i m c z y k . „ M a j o r e t t e T h a t -
c h e r " , d r o g a P i o l i , V - | — V I b „ 8 w y c i ą g ó w : T . 
K l i m c z y k i R . K o s a c z . „ D r o g a n a l e w o " , d r o g a 
C r o o k a , V — V i a , 8 w y c i ą g ó w : T . K l i m c z y k i R . 
K o s a c z ; R . K a ł u ż a i K . N o w a k . N o w ą d r o g ę n a 
tej ś c i a n i e p o p r o w a d z i l i K . D r o ż d ż e ń s k i i D . K r ó l 
( I V — V + , z o b . s c h e m a t ) . 

Pointę des Natillons — „ A m a z o n i a " , d r o g a P i o l i , 
V — do V b , 11 w y c i ą g ó w : M . B u l i k i T . N i t k a . 
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N a . . M o s t k u H i m a l a j s k i m " s t o j ą od l e w e j : M . M r o c z k o w s k a . A . Z y g a d l o , R . G a z d a , K . F i c e k , 
K . D r o ż d ż e ń s k i , J . D ę b s k i , M . S ę c z k o w s k i (z g i p s e m ) , K . W e i s s . D . K r o i . T . S ł u p s k i , Z . T r z m i e l i 
J . S z l e n d a k . 

Fot. Bernard Y.iólkoicski 

Aiąudle du K o c — , . S o n a m " , d r o g a B a t t a r d a z 
XM4 v.. I V — V , 7 w y c i ą g ó w o r a z „ D z i e c i K s i ę ż y c a " , 
d r o g a P i o l i . V — V i a . 10 w y c i ą g ó w : D . i K . T e r e s z -
c z u k o w i e ( „ S o n a m " — I p r z e j ś c i e p o l s k i e ) . 

Grand Capucin — . .O S o l e M i o " , d r o g a P i o l i , 
V I — do Y l b : . 11 w y c i ą g ó w : R . K a ł u ż a i L . P r o -
k o p e k . 

Pierwsza ocena u P io l i dotyczy całości 
drogi , druga zaś najtrudniejszego miejsca. W 
przewodniku najwyższą oceną jest VIIc. 
Tymczasem Polacy nie przeszli w Alpach 
ż a d n e j drogi klasy EDsup (VI+), a miejsce 
V I I pokonali na „Wil l iamine Dada" Kaleta 
i K l i m c z y k . W ten sposób w liczbach moż
na okreś l ić dystans dzielący nas od alpejs
kiej czołówki. Co gorsza, nasze zespoły ata
k o w a ł y tylko drogi na małych ścianach, a 
są przecież drogi P io l i na filarach Freney i 
Brou i l l a rd , jak również obok t łumnie uczęsz
czanego Contaminea na Petites Jorasses. Do
bre przemyślenie przewodnika Piol i można 
polec ić tym wszystkim, którzy marzą o suk
cesach sportowych w Alpach. 

Problemy bytowe 

W tym roku wyznaczono polskim alpinis
tom miejsce do obozowania w lesie za tzw. 
Pont Himalayen — -i k m od Chamonix a 
0,5 k m od szosy w miejscowości Les Bois. 
G d y I l ipca przybył lam nasz pierwszy obóz. 
miejsce było zaciszną polanka — miel iśmy 
Wątpliwości , czy nie zabłądzil iśmy. Takie 
same wątpl iwości miał leśniczy, wnet oka
zało się jednak, że jest zgoda na rozbicie 20 
n a m i o t ó w . Leśniczy ze swej strony zabroni ł 
nam kopania dołów, używania ściętych o¬
k r ą g l a k ó w i budowania latryn. Zgodził się 
natomiast na wypalanie chrustu. Śmieci wy
nos i l i śmy w workach na szosę w Les Bois. 
T u ciekawostka: na śmiec ia rkach jeżdżą od 

lat alpiniści angielscy i wielu s ł awnych 
wspinaczy brytyjskich wyżyło w Alpach ty l 
ko dzięki emptying rubbish. W k i lka dni 
później polanka i las w okolicy zaroiły się 
od polskich .namiotów. Przez obozowisko 
przewinęło się w ciągu lata przesz ło 100 Po
laków, a nadto k i l k u A m e r y k a n ó w . Czechów 
i Angl ików. Wzrusza jące były spotkania z 
emigracją, dla której obóz s tanowi ł kawa łek 
Polski . 

Wszystkie udogodnienia, z jakich korzys
tają polscy a lpiniści po francuskiej .stronie 
Mont Blanc — obozowisko, zniżki w schro
niskach i na kolejkach — zawdzięczamy 
Sekcji C A F w Chamonix i jej aktywnemu 
działaczowi, Tadeuszowi Wowkonowiczowi . 
Pozna łem Teddy'ego za poś redn ic twem pre
zesa Sekcji C A F , Pierre Devouassoux. Teddy 
przywita ł mnie s ł o w a m i : ..jak to się .stało. 

K o o r d y n a t o r P Z A . W i t o l d S a s - N o w o s i e l s k i (z l e 
wej) z w i z y t ą u T a d e u s z a W o w k o n o w i c z a (z p r a 
w e j ) . 
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ż e jest polski obóz, który mnie dotąd nie 
odwiedzi!?' ' Zan im zdążyłem odpowiedzieć , 
do okna zapuka ła para łodzian, k tóra po 
dwóch nocach spędzonych w burzy na Mont 
Blanc du Tacul szczęśl iwie wróciła do Cha-
monix. Z rozmowy dowiedzia łem się paru 
szczegółów o naszym obozowisku. Są miano
wicie w tej sprawie dwa stronnictwa. Jed
no tworzą właściciele kempingów i pensjo
na tów, mający poparcie w gminie i na po
l ic j i . W zeszłym roku doszło w związku z 
ich poczynaniami do represji. Młodzi pol i 
cjanci, p rzebywający w Chamonix na zgru
powaniu treningowym, wrzuci l i do k i lku 
n a m i o t ó w gazy łzawiące i popisywali się 
znajomością kung-fu. Wzburzyło to opinię 
publiczną, przeciwną takiemu traktowaniu 
zagranicznych gości. W wyn iku pertraktacji 
o t rzymal i śmy odludne miejsce za „Mostem 
Himalajskim". Sprawa nie jest jednak za
kończona, gdyż obecnie miejscowi wczaso
wicze żalą się w gminie na zły stan sani
tarny okolic obozowiska. 

Pan Devouassoux nosi się z zamiarem u¬
rządzenia bezpła tnego taboriska dla alpinis

tów pod nadzorem C A F , ogrodzonego i wy
posażonego w n iezbędne urządzenia . Byłoby 
to wymarzone rozwiązanie , gdyby tylko ta
kie obozowisko nie pękło w szwach! Są 
przecież w Alpach oprócz Po laków także 
n iezamożni Hiszpanie, Czesi, t ł umy A n g l i 
ków. W każdym razie kierownicy grup przy
bywających do Chamonix winn i nawiązy 
wać kontakt z Sekcją C A F (to nie to samo, 
co Office des Hautes Montagnes, gdzie sk ła 
da się informacje o wspinaczkach) i z T a 
deuszem Wowkonowiczem. Tego lata k i l k a 
grup zaproszonych przez Sekcję C A F w A l 
py „zapomnia ło" o podz iękowaniu po przy
jeździe. Była też n iemi ła afera w kasach ko
lejki linowej na Aigu i l l e du M i d i . Pod sta
cję podjechał autokar „Orbisu", a jego p i 
lotka w arogancki sposób zażądała 50-pro-
centowej zniżki dla wszystkich wycieczko
wiczów, „bo Polacy takie zniżki dostają". 
Nie muszę chyba dodawać , jak wiele zależy 
od dobrego zachowania i uczciwości naszych 
alpinis tów, jeśli chcemy spo tykać się z dal
szą życzliwością sympatycznych chamoniar-
dów. 

WOJCIECH DENEGA 

Lato 1985 w Tatrach Polskich 
Otwarcie przyznam, że było m i trudno zna

leźć formułę pozwalającą zre lac jonować let
n i sezon taternioki w rejonie Morskiego Oka 
— z punktu widzenia „ c h a t a r a " na Sza ła 
siskach. Sezon minął spokojnie, bez incyden
tów pozwalających grzmieć na ta te rn icką 
brać . Obozowisko wch łan ia ło niemal wszyst
kich, p ragnących z niego skorzystać , w y n i k i 
sportowe są nie najgorsze, wypadki były co 
prawda, ale oszczędziły nas te na jboleśn ie j 
sze: śmier te lne . Więc o czym pisać? 

Nieodparcie nasuwa mi się po równan i e 
minionego sezonu z legendą schroniska przy 
M o r s k i m Oku sprzed lat 30 czy 40. kiedy 
tętni ło ono życiem, goszcząc s ł awy polskiego 
taternictwa, a także i tych, k tórych nazwis
ka mia ły się s t ać znane później . Z okresem, 
gdy taternicy pasjonowali się otwieraniem 
nowych dróg, pierwszymi powtórzeniami i 
stopniowym podnoszeniem granicy włas 
nych możliowści . Dzisiaj w starym schro
nisku czasami s tukają młotki cieślów, nowe 
— drzemie, czekając na remont (por. s. 83) 
Życie taternickie przeniosło się więc na Sza
łasiska. W miejsce eksp lo ra to rów ścian po
j awi ła się nowa generacja, której pozostało 
odhaczanie i kolejne liczące się jeszcze pow
tórzenia dróg od niedawna klasycznych. 
Zmieni ły się nie tylko warunki techniczne 
wspinaczki wyczynowej, zmienił się i cel. 
k tó rym obecnie jest obalanie mi tów dróg 
wyłącznie hakowych. Nowe drogi zdarzają 
się jeszcze, coraz trudniej jednak w Tatrach 

o skrawki dziewiczej skały. La tem 1985 r. 
na Sza łas i skach tradycyjnie już b r akowa ło 
naszych h imala i s tów, choć na k ró tko poja
wia l i się L u d w i k Wilczyński , Andrzej Mach
nik i Zbigniew Czyżewski . Za to u t rwa la ją 
się coraz bardziej sylwetki J a r o s ł a w a Caba
na, Ryszarda Malczyka , Andrzeja Marcisza, 
Piotra Gromka, Jana Krzysztofa H o b r z a ń -
skiego, Krzysztofa Kucharczyka, Józefa 
Przybyłowskiego, A r t u r a Sulowskiego, Ta
deusza Ciszyńskiego, zaś spośród pań — Bo
żeny Trzopek i Jolanty Siwiec. To n iektórzy 
z tych, k tórzy kon tynuu ją dobre tradycje 
polskiego taternictwa, zdolni nie tylko po
konać najwyższe t rudności skalne, ale także 
gotowi w każdej sytuacji pomóc kolegom, 
czego dowody niejednokrotnie dawal i . I, jak 
przed dzies ią tkami lat, byl i też „młodzi 
gniewni", dbający bardziej o pozory, niż o 
efektywne wspinanie się. Oprócz nich prze
wija l i się t akże przez „ tabor" przedstawi
ciele ś redniego pokolenia, jak np. Krzysztof 
Zdzitowiecki i Jan Serafin, dając p rzyk łady 
solidnego taternictwa. 

A l e przez lata nie zmienia się jedno. G d y 
t a t e rn ików zgromadzi się w jednym miejscu, 
tworzą swoistą a tmosfe rę wspólnoty , k tórej 
w tym roku nie zakłócały balangi, k radz ieże 
ani inne negatywne zjawiska, nęka jące obo
zowisko jeszcze tak niedawno temu. 

Niewą tp l iwym rekordzis tą sezonu był Ja
ros ław Caban, wspó łau to r nowych dróg i 
powtórzeń, wielokrotnie wsp ie ra jący wypra-
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wy G O P R . Na obozowisku spędził on 8 ty
godni. Krzysztof Kucharczyk w y t r w a ł „ tyl 
ko'' 6 t3 rgodni. I on uczestniczył w wypra
wach G O P R lub sam wychodzi ł naprzeciw 
tym, k tórzy zbyt długo nie wracal i ze wspi
naczki . Wobec braku kontaktu z ratowni
kiem dyżurnym, poprowadzi ł on skromny 
zespół na Cubrynę , by w ł a s n y m i s i lami zdjąć 
wiszącego na l inie młodego taternika, z k tó 
rego partnerem mia ł bezpośrednią łączność 
radiotelefoniczną. To jeden z p r z y k ł a d ó w 
przydatnośc i radio te lefonów P Z A , k tó re od
dały też d u ż e usługi przy awariach na K o 
pie Spadowej i Żabie j Turn i . 

Mi łym urozmaiceniem życia na obozowis
ku były wizyty lisa, wyjadającego spod tro
p ików co smakowitsze kąski , a t akże dorod
nego jelenia, k tóry — ignorując obecność l u 
dzi — pasł się spokojnie między namiotami. 

Zestawienie ciekawszych dróg obejmuje 
t akże n i e k t ó r e przejścia spoza rejonu M o r 
skiego Oka. Uzupełn ien ia do omówien i a sezo
n u nades ła l i : Jan K . Hobrzański , Pawe ł 
Jach, Ryszard Malczyk i Andrzej Pusz. Dzię
kujemy! 

N O W E D R O G I 

S i w i a ń s k i e T u r n i e — p r a w ą s t r o n ą f i l a r a : J a n 
M u s k a t i R y s z a r d M a l c z y k 12 X 1985, VIT—. 

B u c z y n o w a S t r a ż n i c a — w s c h o d n i ą ś c i a n ą , t u ż 
na p r a w o o d K o m i n a P o k u t n i k ó w : B o ż e n a T r z o -
pek . Ł u k a s z K r z y ż a n o w s k i i J a n K . H o b r z a ń s k i , 
1 I X 1985, V I — , 7 g o d z i n . 

K o ł o w a C z u b a — p o l u d n i o w o - z a c h o d n i m f i l a r e m 
A n d r z e j R e d e r i W a l d e m a r W o j t a l a 19 V I I I 1985 
( I V + ) ; z a c h o d n i ą ś c i a n ą : M a ł g o r z a t a P a ł k a i W a l 
d e m a r W o j t a l a 22 V I I I 1985 ( I V + , V — ) . 

Z a d n i M n i c h — p ł y t a m i n a l e w o o d d r o g i O r 
ł o w s k i e g o : P i o t r G r o m e k i T a d e u s z O l s z y ń s k i , 
26 V I I I 1985, V I I — (VI .1—). D r o g a p o ś w i ę c o n a p a 
m i ę c i K a s i S a p y t y . 

M n i c h — n a p r a w o o d d r o g i B a r y ł y : J a r o s ł a w 
C a b a n i P i o t r G r o m e k , 19 V I I I 1985. D r o g a p o ś w i ę 
c o n a p a m i ę c i K r z y s z t o f a K r a s k i . VI .24- . 

M n i c h — n a p r a w o od d r o g i i m . K r a s k i : J a r o s 
ł a w C a b a n , p i o t r G r o m e k i S. M a j k a , 21 V I I I 1985, 
V I . 

M i n i s t r a n t — f i l a r e m : I r e n a D ę b o w s k a i K r z y s z 
to f Ł o z i ń s k i , 1 9 I X 1985, I U + , 1 g o d z i n a . 

M i n i s t r a n t — p r z e z „ n a j w i ę k s z y o k a p T a t r P o l 
s k i c h " : J a r o s ł a w C a b a n i J a n M u s k a t . 17 i 22 V I I I , 
3 I X , 2 6 I X i I X — A 3 , m i e j s c e V + , 25 g o d z i n . 

C u b r y n a — l e w ą c z ę ś c i ą p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j 
ś c i a n y z Z a d n i e j G a l e r i i C u b r y ń s k i e j , p ę k n i ę c i e m 
w p ł y c i e : P i o t r D ę b s k i i J a n K . H o b r z a ń s k i 2 0 I X 
1985 ( IV4- , n a p o t y k a n o s t a n o w i s k a z j a z d o w e ) ; p ł y 
t o w ą d e p r e s j ą : D o r o t a F i r y n , J a n K . H o b r z a ń s k i , 
Z b i g n i e w M i k o ł a j c z y k i D a r i u s z S o k o ł o w s k i 2 3 I X 
1985 ( V — ) . 

C u b r y n a — p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą t u r n i 
z w o r n i k o w e j ; I r e n a D ę b o w s k a i K r z y s z t o f Ł o z i ń 
s k i , 21 I X 1985, V , 2 g o d z i n y . 

C u b r y n a — ś r o d k i e m ś c i a n y c z o ł o w e j p r a w e g o 
f i l a r a : B l a n k a D e l u n g i K r z y s z t o f K u c h a r c z y k , 
25 V I I I 1985, V + , 3—4 g o d z i n y . 

M i ę g u s z o w i e c J c i S z c z y t — ś c i a n ą c z o ł o w ą p ó ł n o c 
n o - w s c h o d n i e j g r z ę d y , m i ę d z y S z a r y m z a c i ę c i e m 
a d r o g ą U c h m a ń s k i e g o i S t a r k a : J a n K . H o b r z a ń 
s k i i A r t u r S u l o w s k i , 26 V I I 1985, V I — , 5 1/2 g o 
d z i n y . 

O p i s n o w e j d r o g i n a s. 85. 

K o p a S p a d o w a — w l i n i i s p a d k u l ewe j k r a w ę 
d z i o k a p u , p o d k t ó r y m t r a w e r s u j e d r o g a S k ł o 
d o w s k i e g o : R y s z a r d B e n d u s k i i A n d r z e j M a r c i s z , 
26 V I I 1975, V , m i e j s c e V + , 3 g o d z i n y . 

B u c z y n o w a S t r a ż n i c a — l e w y m o g r a n i c z e n i e m 
K o m i n a P o k u t n i k ó w : P a w e ł J a c h i J a n u s z K r a 
j e w s k i , 14 V I I I 1985, V + , 3 g o d z i n y . 

M n i s z e k — p r z e z w s c h o d n i ą ś c i a n ę „ S k o ś n ą R y 
s ą " : S ł a w o m i r G r z e s i k i J a n K . H o b r z a ń s k i , 20 V I I 
1985, V I — (zob . s c h e m a t ) . 

O D H A C Z E N I A 

K a z a l n i c a M i ę t u s i a — d r o g a P r e y z n e r a (z n o 
w y m w a r i a n t e m ) : R y s z a r d M a l c z y k i M a c i e j H u -
n i a , l i p i e c 1985, V I + . 

Z a m a r ł a T u r n i a — d r o g a G u t a i S k r z y p c z y ń s k i e -
go z l a t a 1983; P a w e ł J a c h i J a n u s z K r a j e w s k i , 
12 V U I 1985, V I I . 

Z a d n i M n i c h — d r o g a H e i n r i c h a p r a w ą s t r o n ą 
u s k o k u : P i o t r G r o m e k i R y s z a r d M a l c z y k , 16 V I I I 
1985, V I I — . 

M n i c h — w a r i a n t B a r y ł y i S t o n a w s W e g o : P i o t r 
K o r c z a k i T o m a s z K l i m c z y k , 7 V I 1985, V I I I (1. 
w y c i ą g V I I , 2. V I I I ) . S c h e m a t n a s. 84. 

M n i c h — d r o g a W a c h o w i c z a : P i o t r G r o m e k i 
T a d e u s z C i s z y ń s k i , V I I + , V m — ( V I . 2 + ) . 

M n i s z e k — s u p e r d i r e t t i s s i m a : P i o t r G r o m e k ] 
R y s z a r d M a l c z y k , 14 V I I I 1985, v n + . 
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K a z a l n i c a — f i l a r z k l a s y c z n y m o b e j ś c i e m g ó r 
nego o k a p u po p r a w e j k r a w ę d z i : P i o t r G r o m e k 
i A n d r z e j M a r c i s z , 6 V I I I 1985, V I I 4 - (V1.2). 

K a z a l n i c a — d r o g a M o m a t i u k a : A n d r z e j M a r c i s z 
i I w o n a G r o n k i e w i c z , 15 V I I I 1985, V I I I , 4 X AO 
(V1.3). 

K a z a l n i c a — p r z e z t z w . S u p e r ś c i e k : R y s z a r d 
M a l c z y k i J a n M u s k a t , 5 X 1985 ( s z c z e g ó ł y o s o b n o ) . 

W o l o w a T u r n i a — d r o g a O r o l i n a : R y s z a r d M a l 
c z y k i P i o t r G r o m e k . 22 V I I I 1985, V I I (VI.1,5). 

M a l a P o ś r e d n i a G r a ń — d r o g a W H P 2555; P i o t r 
K o r c z a k i G e r a r d K o w a l s k i , s i e r p i e ń 1985, 
V I I — V I I (zob. s c h e m a t ) . 

C I E K A W S Z E P O W T Ó R Z E N I A 

Z a d n i M n i c h — d r o g a N y k i : E l ż b i e t a B u d z b o n i 
K r z y s z t o f K u c h a r c z y k , 1 X , V I . 

M n i s z e k — S k o ś n a R y s a (II. p r z e j ś c i e c a ł o ś c i ) : 
K r z y s z t o f K u c h a r c z y k i M i c h a ł R o s a , 1 V I I I , V 
AO. 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t — ś c i a n a c z o ł o w a g r z ę d y . 
C z a r n e Z a c i ę c i e : P a w e ł J a c h i J a n u s z K r a j e w s k i . 
15 V I I I . T a s a m a d r o g a : J o l a n t a S i w i e c i A l e k s a n 

d e r K r ó l ( ł a t w i e j s z y m w a r i a n t e m , t r a w e r s z n a d 
b a l k o n i k ó w V I + ) . 

M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t — d r o g a H o b r z a ń s k i e g o 
i S u ł o w s k i e g o : J a r o s ł a w C a b a n i D a r i u s z S o k o 
ł o w s k i , 20 I X 1985, 3 g o d z i n y . 

K a z a l n i c a — d r o g a K i e ł k o w s k i e g o (AO w d a 
chu) : J a n u s z K r a j e w s k i i B o g d a n S t e f k o , 13 V I I ; 
J ó z e f P r z y b y l o w s k i i K a z i m i e r z W o ź n i a k , 15 V I I : 
K r z y s z t o f W r ó b e l i A r t u r S u l o w s k i , 25 V I I . 

K a z a l n i c a — d r o g a „ P a j ą k ó w " : R y s z a r d B e n -
d u s k i 1 A n d r z e j M a r c i s z , V I I — (VI .1 ) , 4 1/4 g o d z i 
n y , I I . p r z e j ś c i e k l a s y c z n e ; P i o t r G r o m e k i R y 
s z a r d M a l c z y k — II I . p r z e j ś c i e k l a s y c z n e . 

K a z a l n i c a — d r o g a D r o s t a : P i o t r G r o m e k i R y 
s z a r d M a l c z y k , V I I + , II . p r z e j ś c i e k l a s y c z n e . 

K o p a S p a d o w a — d r o g a M a r c i s z a i B e n d u s k i e -
g o : M i r o s ł a w J a m r o z i ń s k i i W a c ł a w L e s z c z y ń s k i . 
13 V I I I . 

W i e l k a R y w o c i ń s k a T u r n i a — d r o g a K r i ś ś ó k a : 
S t a n i s ł a w K a l i t a i R y s z a r d M a l c z y k . 3 X AO. 

Ł o m n i c k i K o p i n i a k — p r a w ą s t r o n ą C z a r n e g o 
F i l a r a ( W H P 3203): M i r o s ł a w S z u m i ł o i t o w . 

PIOTR KORCZAK 

Skałki Podkrakowskie 1985 
Od czasu ostatniej prezentacji Ska łek Pod

krakowskich na ł amach ..Taternika" up ły
nęło sporo czasu. D la krakowskich wsp i 
naczy była to cała epoka, mierzona nowymi 
osiągnięciami i zasadniczą zmianą podejścia 
do wspinaczki klasycznej. Pokoleniowa zmia
na warty została wyczerpująco omówiona w 
..Taterniczku". dość będzie przypomnieć , iż 
cezurę s tanowią lata 1981—82. Okres ostat
nich dwóch lat jest z kolei decydujący, je
śli chodzi o ksz ta ł towanie się stylu. To nie 
przypadek, iż w tym właśn ie czasie n a s t ę 
puje kulminacja ogólnokra jowej dyskusji na 
ten temat, przybiera jąca niejednokrotnie po
stać ostrych sporów i konf l ik tów. Obecny 
obraz wspinaczki klasycznej pod Krakowem 
jest w równej mierze owocem tej wymiany 
poglądów, co praktycznych doświadczeń. 
Ewolucja stylu z pewnością nie została jesz
cze zakończona, o czym świadczą pojawia
jące się nowe problemy. 

Górna asekuracja, tak charakterystyczna 
niedawno dla Dolinek, s t rac i ła swą war tość 
sportową, schodząc do rol i metody treningu 
bądź znajdując zastosowanie przy rozpozna
niu drogi. O tym, że odmowa przyznania 
war tości sportowej przejściom z górną ase
kuracją nie jest tylko słowną deklaracją 
świadczy fakt znikomej liczby takich przejść 
w ciągu ostatnich dwóch lat, w porównan iu 
do ki lkudziesięciu rozwiązań klasycznych. 
Z drugiej strony, powszechną p rak tyką po
zostaje rozpoznanie drogi z pomocą górnej 

A u t o r a r t y k u ł u . P i o t r K o r c z a k , p o d c z a s p i e r w s z e 
go p r z e j ś c i a k l a s y c z n e g o o k a p u „ P r a w e j S i n u s o i -
d y " ( V I . 3 + ) . 

Fot. Jacek Ostaszeioski 
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asekuracji, co przy przejściach najtrudniej
szych jest n iemalże regułą. Wspinacze k r a 
kowscy zdają się zdecydowanie preferować 
dążenie do ś rubowan ia t rudnośc i technicz
nych kosztem stylu a przejścia dróg bez ich 
poznania są głównie udzia łem gości. 

Eksperymenty objęły przede wszystkim 
kwes t ię s ta łych p u n k t ó w przelotowych, osa
dzanych ze zjazdu. Zdecydowano się na roz
wiązanie kompromisowe — obok powszech
nie akceptowanych na obszarze Jury r ingów 
stosuje się s tałe haki i spity. Skutkiem tego 
Skałk i Podkrakowskie są jedynym w Polsce 
rejonem skalnym, w k t ó r y m stosowanie spi-
tów ma charakter powszechny, a ich uży
cie jest limitowane jedynie dos tępem do ory
ginalnych egzemplarzy. Drogi są znacznie 
lepiej zabezpieczone, niż w północnej części 
Jury, tendencją dominującą jest bowiem w y 
posażenie dróg pozbawionych naturalnych 
możliwości asekuracji w pełne komplety 
p u n k t ó w przelotowych, zapewniających kom
fort asekuracji. Aliści trend ten znalazł swo
ich adwersarzy, k tórzy stoją na stanowisku, 
iż spity powinny zapewniać jedynie m i n i 
mum asekuracji, w przeciwnym razie jedy
ną a l t e rna tywą będzie uprawianie skalnej 
akrobacji na wzór francuski. 

Pos tęp w pokonywanych t rudnośc iach tech
nicznych jest od początku lat osiemdziesią
tych nieustanny. S top ień VI.5, k tórego poja
wienie się sygnalizowano już w r. 1982 (z 
górną asekuracją) , uzyskał obecnie konfirma
cję: 3 drogi noszą tę ocenę. Trudnośc i VI.5 
nie istnieją, jak dotąd, w czystej postaci ja 
ko „miejsce" lub sekwencja przechwytów, 
lecz są tworzone przez ciąg t rudnośc i . Naj 
trudniejsze technicznie „miejsca" oceniane 
są jako V1.4 i wys tępują na niel icznych dro
gach. System oceny dróg, jakkolwiek bardzo 
ściśle powiązany z t r udnośc i ami techniczny
mi , zdaje się ostatnimi laty p rze j awiać dąż
ność do odzwierciedlenia wys i łku konieczne
go do pokonania drogi (z dolną asekuracją) 
i jej klasy. P r z y k ł a d e m może być stosunko
wo niska ocena dróg technicznie trudnych, 
lecz k ró tk ich (..Inseminator" V I . 3+). Nie
k tóre rozwiązania ostatniego sezonu (. .Ci-Ci 
Argentina!" VI .4+ . „Czas Apokal ipsy" VI.4) 
— zrealizowane dzięki zastosowaniu obuwia 
generacji friction (Fire, Karnet. Superratz) 
— wydają się zapowiadać prze łom w charak
terze pokonywanych t rudnośc i . 

Swoistym fenomenem Ska łek Podkrakow
skich jest wysoki poziom wspinaczki solowej 
(bez asekuracji). Konkurencja ta po jawi ła się 
w latach 1981—82, kiedy samotne przejścia 
„ F r e n e y a " na Z a k r z ó w k u (Andrzej Marcisz) 
i Rysy Babińskiego w Bolechowicach (Woj
ciech Kur tyka) o tworzyły zupełnie nowe ho
ryzonty. Z czasem do dwójki tej dołączyli 
inni . przede wszystkim Ryszard Malczyk i 
Piotr Korczak. Szereg ekstremalnych niegdyś 
dróg, takich jak „Sinusoida" (VI.3). ..Szara 
P ł y t a " (V1.3), „Rysa Zega rmi s t r zów" (VI.2+) 
czy droga Gestapowskiego (VI.1+) ma obecnie 
przejścia solowe. Jedną z przyczyn tego 
zjawiska jest fakt wyeksplorowania Dolinek, 
w k tó rych krakowscy wspinacze działają już 
przeszło 70 lat. Z tego też powodu trudno 
rysować o lśn iewające perspektywy, przy
szłość wspinania nie leży wszak w naszych 
ska łkach , ale w wyjazdach zagranicznych. 
Jest to, bądź co bądź, jedyna alternatywa dla 
wspinania skalnego w Polsce. 

Czołówka wspinaczy krakowskich (rozpa
trywana pod ką t em klasycznej wspinaczki 
skałkowej) jest wąska . S tanowią ją obec
nie: Mariusz Gołkowski . Piotr Gromek. Bog
dan Kaleta , Piotr Korczak. Tomasz Lewan
dowski. Andrzej Marcisz. Wspinacze starszej 
generacji — Ryszard Malczyk i Wojciech 
K u r t y k a —• ograniczają się do okazjonalnych 
przejść solowych. Dobry poziom (w skal i 
kraju) reprezentu ją panie, a w szczególności 
Joanna Wiglusz i Iwona Gronkiewicz, wspo
magane niekiedy przez B a r b a r ę Ta rnawską . 

Zamieszczona niżej lista zawiera wybór 
najtrudniejszych dróg klasycznych (przeby-

P i o t r K o r c z a k p o d c z a s d r u g i e g o p r z e j ś c i a „ O d m i e n 
n y c h S t a n ó w Ś w i a d o m o ś c i " (V1.3, m o ż e VI .S4 - ) . 
T y p o w a m o d e r n i s t y c z n a w s p i n a c z k a z n i e l i c z n y m i 
s t a ł y m i p u n k t a m i p r z e l o t o w y m i . 

Fot. Stanisław Bagiński 
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tych z dolną asekuracją) i solowych. Szer
szych informacji na leży szukać w „Tatern icz-
ku" , w szczególności jeśl i chodzi o styl przej
ścia i liczbę powtórzeń . P o r ó w n a n i e pozio
mu czołowych dróg w dolinkach z poziomem 
innych re jonów skalnych w Europie jest 
trudne i opiera się na wyrywkowych przy
k ładach . Na razie zmuszeni jes teśmy przy
jąć hipotetyczne założenie, iż t rudnośc i VI.5 
odpowiadają „dziewiątce" U I A A ; VI .4+ stop
niowi I X — , natomiast drogi o t rudnośc i 
VI.4 w zależności od konkretnego p rzyk ładu 
osiągają wycenę V I I I + lub I X — . D l a po
zostałych t rudności po równan ie skal zamiesz
czone w „ T a t e r n i k u " 2/1984 wydaje się być 
nadal aktualne. Obok całościowej oceny dro
gi, podajemy w nawiasach t rudnośc i tech
niczne najtrudniejszego ..miejsca". Skró ty : B . 
— Dol ina Bolechowicka, B d . — Dolina Będ
kowska, K . — Dolina Koby lańska , Z . — Z a 
krzówek. 

P r z e j ś c i a k l a s y c z n e z d o l n ą a s e k u r a c j ą 
(s tan 1985) 

C h i ń s k i M a h a r a d ż a (B.) — V X 5 (V1.4) — P . K o r 
c z a k 1985 

M o n t o k w a s 212 (B.) — V1.5 (V1.4) — P . K o r c z a k 
1985 

N i e n a s y c e n i e (Bd. ) — V1.5 (VI.4) — P . K o r c z a k 
1984 

R y d w a n y O g n i a ( D o l i n a P r ą d n i k a ) — V I . 4 + 
(VI.4) — P . K o r c z a k 1985 

W a r i a n t y E m i l a K a c z a d z e (B.) V1.44- (V1.4) — 
P . K o r c z a k 1985 

C i — C i A r g e n t i n a ! ( K . ) — V I . 4 + (VI .4+) — P . 
K o r c z a k 1985 

L e w e N i t y (Z.) — V I . 4 + (VI .3+) — R . K o s a c z 
1983 

D o n n a Q u e r p i a (Bd. ) — V1.4 (V1.4) — P . K o r 
c z a k 1985 

Ś m i g u s o w a P o m p a ( K . ) V . 4 (VI4) — P . K o r c z a k 
1985 

E a s y R i d e r ( K . ) — V1.4 (V1.4) — P . K o r c z a k 
1985 

C z a s A p o k a l i p s y ( K . ) — V1.4 (VI .3+) — P . K o r 
c z a k 1985 
N i t y (Z. ) — V I . 3 + / V I . 4 (6.24-) — M . G o ł k o w s k i 1983. 

P r z e j ś c i a s o l o w e 

F r e n e y (Z.) — VI.2/VI .2+ ( V I . l + ) — A . M a r c i s z 
1981 

R y s a B a b i ń s k i e g o (B. ) — VI.2/VI.2+ ( V L 1 + ) — 
W . K u r t y k a 1982 

D o l n y O k a p (Z . ) — V1.3 (V1.3) — W . K u r t y k a 
1984 

K o s t k ó w k a ( K . ) — V1.2 (V1.2) — P . K o r c z a k 1984 
R y s a Z e g a r m i s t r z ó w ( K . ) — V I . 2 + (V1.2) — P . 

K o r c z a k 1984 
D r o g a p r z e z N a p i s (B.) — V1.2 (VT.1+) — P . 

K o r c z a k 1985 
D r o g a O s t a p o w s k i e g o ( B d . ) — V I . 1 . + (VI .1+) — 

R . M a l c z y k 1985 
S i n u s o i d a (B.) — V1.3 (VI.2+) — P . K o r c z a k 

1985 
S z a r a P ł y t a ( K . ) V1.3 (V1.2) — P . K o r c z a k 1985 

K o b i e c e p r z e j ś c i a k l a s y c z n e 

D r o g a p r z e z N a p i s ł a t w i e j s z y m w a r i a n t e m (B.) 
— V I . 1+ (VJ.1+) — J . W i g l u s z 1985 

T a n i e c S w . W i t a ( K . ) — V1.2 (VI .1+) — J . W i 
g l u s z 1985 

F r e n e y (Z.) — VI.2/VI.24- ( V I . l - f ) — I. G r o n k i e 
w i c z 1985 

P ó ł P a l c a ( K . ) — VI.2+ (VI.2+) — J . W i g l u s z 
1985 

S z a r a P ł y t a ( K . ) — VI .3 (V1.2) — I. G r o n k i e 
w i c z 1985 

MAREK FABIJANOWSKI I JAN W. KUBAŃ 

Bouldering po warszawski! 
Ze względu na utrudniony dostęp do ska

łek, ś rodowisko warszawskie zmuszone jest 
— podobnie jak i n iek tó re inne — do szu
kania możliwości wspinania „zastępczego". 
Początkowo wspinano się po różnorak ich 
murach i s łupach, a nawet i po dębach w 
Lasku Bie lańsk im (zob. a r t y k u ł „Dębin izm" 
w T. 3—4/64 s. 92). Później odkryto bunkry. 
Na początku wspinanie „po betonie" mia ło 
charakter wyłącznie szkoleniowy i trenin
gowy, traktowane było jako przygotowanie 
do wspinaczek ta t rzańsk ich . Obejmowało 
ono za równo przejścia klasyczne, jak i tech
nikę sztucznych u ła twień . 

Bunkry nada jące się do wspinania w y 
szukano w Czosnowie i J a n ó w k u na północ 
od Warszawy, przy czym J a n ó w e k przyciąga 
obecnie najliczniejsze rzesze wspinaczy. 
Wielość i różnorodność form „ska lnych" 
utworzonych w betonie sprawia, że trening 
tu staje się niemal wszechstronny. 

Początek lat os iemdzies ią tych można uz
nać za okres p r z e ł o m o w y w historii J a n ó w -
ka, wtedy to bowiem pows ta ły pierwsze 
„bouledery ekstremalne", tj. drogi, k tóre 
przez dłuższy czas przechodzi ła ty lko jedna 
osoba. Problemem przestało być pokonanie 
konkretnej drogi — sta ło się n i m konkretne 
przechwycenie. W tym też okresie prawie 
zupełnie zrezygnowano z przejść hakowych. 
Cotygodniowe spotkania i ł a twość śledzenia 
dokonań kolegów przyczyni ły się do pow
stania atmosfery sportowej rywalizacj i . 
Trudnośc i techniczne szybko wzras ta ły . Z a 
częto dostrzegać pot rzebę i zalety treningu 
ogólnorozwojowego. 

Fakt, że bunkry nie są zbyt duże , zmusił 
wspinaczy do wypracowania różnych obos
trzeń w pokonywaniu p rob l emów (tzw. sty
lów). Należy zaznaczyć, że obostrzenia te 
nie są pustym w y m y s ł e m grupy en tuz jas tów 
betonu, lecz s t anowią pewną formę treningu 
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i w istotny sposób przyczyniają się do dos
konalenia indywidualnej techniki wspinacz
kowej. Oto n iek tóre z n i c h : 

ł ) p r z e j ś c i e „ z e s t r z a ł a m i " — p o k o n a n i e p r o b 
l e m u w s p o s ó b d y n a m i c z n y ; 

2) p r z e j ś c i e „ s t a t y c z n e " — k a ż d y u k ł a d w s p i n a 
c z a m u s i m i e ć c h a r a k t e r r ó w n o w a g i t r w a ł e j — do 
jej z a a k c e n t o w a n i a s ł u ż y „ w o r e c z k o w a n i e " w n a j 
t r u d n i e j s z y c h m i e j s c a c h l u b w s t r z y m a n i e r ę k i (no
gi) t u ż p r z e d d o t k n i ę c i e m n a s t ę p n e g o c h w y t u 
( s t o p n i a ) ; 

3) p r z e j ś c i a z „ e m b a r g i e m " — p r o b l e m n a l e ż y 
p o k o n a ć bez u ż y c i a p e w n e j g r u p y c h w y t ó w i 
s t o p n i ; 

4) . . p r z y s t a w k i t e s t u j ą c e " — w o k r e ś l o n y m 
p u n k c i e d r o g i n a l e ż y z w i s n ą ć i w y k o n a ć s e r i ę 
p o d c i ą g n i ę ć ; 

5) p r z e j ś c i e „ n a m a k s a " — p o k o n y w a n i e d r o g i 
t a m i z p o w r o t e m l u b k i l k a r a z y p o d r z ą d , a ż 
d o o d p a d n i ę c i a ; 

6) p r z e j ś c i a z o b c i ą ż e n i e m ; 
7) p r z e j ś c i a j e d n o r ę c z n e . 

W celu zwiększenia war tośc i treningu 
obostrzenia te często łączy się, np. przejście 
z „embarg i em" wykonywane jest „na mak
sa" itp. 

Do okreś len ia t rudnośc i d róg s łuży skala 
oznaczona literą „ J " („Janówek") . T r u d n o ś 
ci ekstremalne oceniane są w e d ł u g liczby 
wspinaczy, k tórzy dany problem pokonali 
statycznie (przejścia „ze s t r za ł ami" nie są 
uznawane i nie mają w p ł y w u na skalę) . Je
żeli drogę pokonało więcej n iż 5 osób, spada 
ona automatycznie do rzędu „s t andardów" . 
Jako c iekawostkę można podać, iż JO ozna
cza zaznaczenie nowego problemu a JO.5 — 
przejście dynamiczne. Równie interesujący 
jest fakt, że t rudności drogi mogą zostać ob
niżone lub podniesione w przypadku, gdy 
zawodnik, k tóry drogę pokonał , wykaże się 
w y r a ź n y m spadkiem (wzrostem) formy. 
Dróg J l jest obecnie w J a n ó w k u k i lka (na 
Dużych i Małych Bunkrach). A oto zesta
wienie ciekawszych dróg wraz z podaniem 
ich t rudnośc i : 

JO — . . W e j ś c i e do B u l w a r u Z a c h o d z ą c e g o S ł o ń c a " 
JO.5 — . . O c h l a p u s " — M . F a b i j a n o w s k i 

• • • • 
JANÓWEK 

BUNKRY DUZE 

F O R T Y 
W J A N Ó W K U 

BUNKRY MAŁE 

J l — „ O k a p bez Z ę b a " —> M . F a b i j a n o w s k i 
J l — „ K a n t M i s t r z a " — L . M i l c z a r e k 
J l — „ M i s t r z o s t w a Ś w i a t a " — L . W o j a s 
J l — „ I m p e r i u m K o n t r a t a k u j e " — M . K o ł o d z i e j 

c z y k 
J l — „ S u p l e m e n t do S i l " — W . K u b a ń 
J2 — „ D e w i a t k i " — M . K w a ś n i e w s k i 
J2 — „ G o o d L u c k " — M . F a b i j a n o w s k i 
J2 — „ E a s y R i d e r " — L . W o j a s 

Należy zaznaczyć, że ze względu na si ło
wy charakter nowo powsta jących dróg, w 
ostatnim okresie nie zanotowano ciekaw
szych przejść kobiecych. 

Wspinanie na bunkrach daje war tośc iowy 
trening a zarazem pozwala na ob iek tywną 
ocenę własnych możliwości wspinaczkowych. 
Brak tu czynników ujemnie wpływa jących 
na możliwość dokonywania war tośc iowych 
sportowo przejść, takich jak np. drogi za
chodni sprzę t czy długi i kosztowny dojazd. 
Nie ma tu również zwalczających się grup 
ideologów wspinaczkowych, zaś zawodnicy 
oceniani są na podstawie faktycznych doko
nań. 

Betonowe turnie 
Budowę b u n k r ó w * rozpoczęły w r . 1912 

wŁadze carskie, jako pas fortyfikacji na 
przedpolach Modl ina . Wznoszono je z beto
nu, który był irobiony z miejscowego żwiru 
oraz dowożonego cementu, r ę k o m a chłopów. 
W parę tygodni po wybuchu I wojny świa 
towej wojska rosyjskie opuści ły n iedokoń
czone umocnienia, wysadza jąc je w powie
trze. Po wojnie w ładze polskie wykorzysty
wały elementy ruin jako ma te r i a ł budowla
ny. Podczas II wojny świa towe j bunkry by
ły schronieniem dla cofających się ku War
szawie żołnierzy polskich, później zaś dla 
mieszkańców okolicy. Do dnia dzisiejszego 
miejscowa ludność wykorzystuje je d la włas 
nych potrzeb. 

Odkrycie b u n k r ó w dla warszawskich wspi
naczy nastąpi ło w r. 1964. Do tego czasu 
znane były jedynie bunkry w Pomiechówku , 
wykorzystywane do ćwiczenia zjazdów, a 
także fortyfikacje w Czosnowie, odkryte 
przez Krzysztofa Zdzitowieckiego, taternika 
i biologa, poszukującego wówczas siedlisk 
nietoperzy. W rejonie J a n ó w k a dzięki sta
rej mapie natrafiono najpierw na „Małe 
Bunkry" a w pa rę dn i później t akże na 
„Duże". Do pierwszych bywalców należeli 
tu cz łonkowie grupy „P łane tn ików" , Andrzej 
Marczak, Andrzej Gierych, Marek Nowick i , 
J a r o s ł a w Uszyński , Andrzej Piekarczyk i 
Krzysztof Zdzi towiecki . Ten ostatni popro
wadzi ł p ierwszą drogę na „Dużych Bunk
rach" — środkową rysą czołowej śc iany (z 

* D l a u m o c n i e ń , o k t ó r y c h m o w a , p r z y j ę ł o s i ę 
p o t o c z n i e o k r e ś l e n i e „ b u n k r y " , jes t o n o j e d n a k 
n i e p r a w i d ł o w e . C h o d z i o c z y w i ś c i e n i e o b u n k r y , 
lecz o f o r t y . K o n s u l t a c j i w tej s p r a w i e udzie
lił n a m k o l . Z b i g n i e w S k o c z y l a s . (Red.) 

j l m jt N Oftrac. T.KamiriskJ 
* BUNKRY LEŚNE 
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górną asekurac ją) . „P łane tn icy" początkowo 
nie rozgłaszali wieści o swych „górach" . 
Jednak z roku na rok więcej ludzi odwie
dzało bunkry w J a n ó w k u , o twie ra jąc coraz 
to trudniejsze drogi — klasyczne i hakowe. 
W latach 1964—1971 powsta ły na „Dużych 
Bunkrach" rn.im. takie drogi, jak Myśli Mao, 
Brzytwa, Masakra czy Rysa Hunwe jb inów, 
na „Małych" — Najtrudniejsze schody, Tra
wers I n w a l i d ó w i inne. Trzeba dodać, że 
wiele obecnych d róg ma trudniejszy start, 
niż poprzednie, a to z powodu intensywnej 

JAN WOJCIECH KUBAŃ 

eksploatacji wspinaczkowej b u n k r ó w . Z a 
pewne nie wszyscy też wiedzą, że w Ja 
n ó w k u istnieje jeszcze jeden kompleks 
bunk rów, położony w lesie po drugiej stro
nie stacji P K P , mniejszy jednak i mniej 
ciekawy. 

Szersze informacje o bunkrach w J a n ó w 
ku będzie m o ż n a znaleźć w przgotowywa-
nym ostatnio przewodniku wspinaczkowym 
po tym rejonie. 

Tomasz Kamiński 

W Yerdon wspinają się bezpiecznie 
Celem pierwszego obozu wspinaczkowego, 

zorganizowanego we wrześn iu i paźdz ie rn i 
ku 1985 przez Komisję Ska łkową P Z A , było 
zapoznanie się z kanionem Verdon i z i n 
nymi rejonami skalnymi Francj i . W wyjeź
dzie udział wzię l i : Zbigniew Czyżewski ( K W 
Jelenia Góra) , Andrzej Gołkowski ( K W K r a 
ków), Szymon Gonciarek (ŁKW), Eugenia 
Herzyk, Pawe ł Herzyk, Krzysztof Janiszew
ski, Jan W. Kubań , Mon ika Niedbalska, M i 
ros ław Nowotnik (wszyscy K W W ) , Barbara 
Tarnawska ( K W K r a k ó w ) , Michał Szczepa
nik ( L K W ) i Jan Szlęk ( K W Gliwice) . Poza 
Verdon wsp ina l i śmy się w ska łkach Cormot 
pod Lyonem, Baou de quatre Ouros i Oimai 
pod Tulonem i wreszcie w . Calanąues nieda
leko Marsy l i i . Jeśli c h o d z i ł o poziom spor
towy, to t rudności 6B „puszczały" nas on 
sight, 6C „dało się przemęczyć" , natomiast 
na 7A korzystano z pomocy liny. ś .spitów. 

Wspania ła pogoda, bliskość s k a ł i dobra 
asekuracja sprawi ły , że wsp ina l i śmy się co
dziennie, nie licząc dni traconych • ma prze
jazdy. Gęsto ospitowane drogi. pozwala ją na 
przechodzenie wie lu trudnych Wyciągów bez 
obawy o to, że można sobie skręcić kark. 
Spity osadzone są nie tylko przed trudnymi 
miejscami, umieszcza się je również, by 
zwiększyć margines bezpieczeństwa prowa
dzącego. Nie zauważy l i śmy też „spi tów złoś
l iwych" , tan. takich, do k tórych sięgnąć mo
że tylko wspinacz o odpowiednich para
metrach. Wydaje się, że to w ł a ś n i e bezpie
czeństwo podczas wspinania przyczyni ło się 
do tak wysokiego poziomu sportowego 
Francuzów. Potwierdzeniem tej tezy może 
być p o r ó w n a n i e ekstremalnych d róg z róż
nych re jonów skalnych. I tak najtrudniejsze 
drogi wschodnioniemieckie X a to w skali 
U I A A I X — , natomiast francuskie 8A to X — 
U I A A , a podobno powsta ła j u ż droga o 
t rudnośc iach 8B. • 

Z rozmów z Francuzami wynika ło , że po
s tęp we wspinaniu os iągany jest m. in . po
przez uczenie się „nowych r u c h ó w " w ska
le, a żaden wspinacz nie będzie p róbowa ł 
czegoś nowego, ryzykując 20-metrowy lot. 

F r a n c u s k i m i s t r z s k a ł y , P a t r i c k E d l i n g e r 

Bezpieczeństwo dróg ma również bezpośred
ni w p ł y w na poziom o g ó ł u wspinaczy: 
nikt nie boi się p róbować sił nawet na bar
dzo trudnych d l a siebie drogach. W razie 
niepowodzenia nie grozi ki lkutygodniowy 
pobyt w szpitalu. A oto k i l k a ciekawszych 
dróg przebytych przez naszą ek ipę : 

S p i t o f a g P e r v e r s e 6B — H e r z y k o w i e . S z c z e p a n i k 
i G o n c i a r e k 

B e v e de F e r 6B — N o w o t n i k , N i e d b a l s k a ; K u 
b a ń , J a n i s z e w s k i ; H e r z y k o w i e 

M o r t a V e n i s e 6C — J a n i s z e w s k i , K u b a ń 
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L e R e v e c 'est B o n , le F e r C e s t M i e u x CC — N o 
w o t n i k 

L e s E c o u r a i l 6B — S z l ę k , K u b a ń , J a n i s z e w s k i , 
C z y ż e w s k i 

M a n g o u s t i n e 6C — C z y ż e w s k i , S z l e n k 
L e f ou c T A r t i t i c e 6B — S z l e n k , S z c z e p a n i k i 

G o n c i a r e k 
E p e r o n S u b l i m e 6C — H e r z y k o w i e , C z y ż e w s k i 

W oparciu o świeże jeszcze wspomnienia 
z Francj i przyjrzyjmy się teraz polskiemu 
ruchowi ska łkowemu . Na ogół twierdzimy, 
że na jwyższy czas, by zerwać z wędką, ma
ło jednak robimy, by s ta ła się ona zbytecz
na. W udos tępn ian iu dróg standardowych o 
różnym stopniu t rudności przoduje K r a k ó w 
(Paweł Herzyk: „Chodził z dolną aż...", 
„Wspinek" nr 7). W ska łkach zawie rc iań 
skich ciągle jeszcze opłaca się górna aseku
racja. Z „dolną" większość wspina się ra
czej od święta , a w dodatku na drogach 
już sobie znanych. 

Sądzę, że warto by skorzys tać z doświad
czeń francuskich i osadzić n a różnych dro
gach s ta łe haki. Należy przy tym przestrze
gać nas tępujących reguł : hak powinien być 
n i e w r a ż l i w y na liczne loty, a t akże na wa
runki klimatyczne; l iczba i rozmieszczenie 
h a k ó w muszą być takie, by zapewnić bez
pieczeństwo p rowadzącemu; powinna istnieć 
możl iwość zak ł adan i a własnych dobrych 
p u n k t ó w asekuracyjnych (dobrych, to zna
czy takich, k t ó r e n a p e w n o spełnią swo
je zadanie — o tym, że kostki czasami w y 
skakują, p rzekonał się już niejeden z nas). 

N a tle tych rozważań może powstać pyta
nie, czy wspinacz chodzący po dobrze ob-
haczonych drogach da sobie r a d ę poza ska ł 
kami? Sądzę, że tak. Obecnie w Alpach i 
Dolomitach większość d róg posiada komple
ty s ta łych haków. Ekstremalne drogi k la 
syczne powstają na ogół z odhaczeń lub po 
ich uprzednim ubezpieczeniu. Z drugiej 
strony, jeżeli ktoś chce pokonywać t rudnoś 
ci w oparciu o w ła sne punkty asekuracyjne, 
to przecież nikt m u nie każe w p i n a ć się do 
s ta łych przelotów. Zgodnie z zasadą, że naj
lepszym treningiem do wspinania się jest 
samo wspinanie, p o w i n n i ś m y — a takie też 
są tendencje św ia towe — poświęcać więcej 
czasu na samo wspinanie, a mniej na Drzy-
gotowywanie dróg. Z dobrych i wypróbo
wanych w z o r ó w należy korzystać po to. by 
za pa rę lat nie s twierdz ić ze zdumieniem, 
że znacznie odbiegamy poziomem od czo
łówki świa towe j . 

Na zakończenie jeszcze k i l k a rad dla tych, 
k tórzy wybiera ją się do Verdon. Trzeba 
mieć dobrą linę, najlepiej podwójną o d łu 
gości 45 m, dobrv przyrząd zjazdowy oraz 
dobre obuwie. W tym sezonie k ró lowały 
„Fi re" f i rmy Boreal. Według naszvch ocen 
są one zdecydowanie ler>sze od naszych cha
łupniczo preparowanych „korkerów" . 

L i t e r a t u r a . C l a u d e V i g i e r : E ą u i p e r les vo i e s 
d ' e s c a l a d e ; „ M o n t a g n e s M a g a z i n e " 39/1982. J a n F i 
j a ł k o w s k i : C o to Jest w s p i n a c z k a k l a s y c z n a ? „ B u -
l a r z " 1983. J e a n - M a r c T r o u s s i e r : V e r d o n — A 
S h o r t M o d e r n H i s t o r y , „ M o u n t a i n " 97'1984. 

Skałki Lądeckie 
Rozwój wspinaczki ska łkowej powoduje 

poszukiwanie dla tej dyscypliny nowych re
jonów skalnych, w k tó re nasz kraj raczej 
nie obfituje. Ze swej strony chc ia łbym za
chęcić do odwiedzenia in te resu jące j , choć 
mało popularnej grupy ska łek w południo
wej części G ó r Złotych, w okolicach Ląd
ka -Zdró j u. 

Są to ska łk i gnejsowe. Najciekawsze znaj
dują się na zboczach Kró lówki (tzw. Stoło
we Skały) i w masywie Trojaka. Szczegól
nie godne polecenia są przeszło 20-metro-
w a Iglica w grupie S to łowych Ska ł oraz 
Skalna Brama, Trzy Baszty i Trojan na 
szczycie Trojaka. Niek tó re ze ska łek dają 
możl iwość poprowadzenia wyciągu we wca
le n i e m a ł y c h t rudnośc iach , jak np. połud
niowa śc iana Trojana, z a m k n i ę t a przewiesz
kami lub nieco niższa, lecz w całości prze
wieszona po łudn iowo-wschodn ia śc iana Ska l 
nej Bramy. Mnie j efektowne, ale r ó w n ; e ż 
warte systematycznej eksploracji są skałki 
w rejonie Skalnego Wąwozu między Luty
nią i Wrzosówką, ok. 4 k m na północny 
wschód od Lądka . Znajduje się tam k i lka 
gnejsowych śc ianek i ok. 40-metrowej wyso
kości filarek. 

Opisywane skałki mają z różnicowaną rzeź
bę, wysokośdi i t rudnośc i . B rak kruszyzny 
i niezłe tarcie zapewnia ją z regu ły dobrą 
a sekurac ję i przyjemne wspinanie. Bazą wy
padową może być Lądek, ro lę tę pełni też 
S to jków (schronisko młodzieżowe) lub Luty
nia. Dojazdy są ł a twe , podejścia nie t rwają 
dłużej n iż 30—40 minut od granicy miasta. 

Skałki były już penetrowane przez wspi
naczy, i to prawdopodobnie również przed 
wojną, o czym ś-wiadczą ś lady w postaci ha
k ó w o niespotykanym dziś kształcie (no. na 
Skalnej Bramie). Napo tkać też można ślady 
turystycznej świetności .tego regionu — wy
kute stopnie i resztki barierek. W ostatnich 
latach Skałk i Lądeck ie zaczęli odwiedzać 
skałołazi z Wroc ławia i Wałbrzycha , są to 
jednak odwiedziny sporadyczne — przedsta
wicie l i innych ś rodowisk nie widuje się tu 
wcale. Tymczasem skałki te s t a n ó w ' a natu
ralne uzupełn ienie dla Sokol ików i Gór Sto
łowych. Mają o ryg ina lną rzeźbę. Dołożone 
są w p ięknych i nie zniszczonych lasach, a 
pon ieważ są to lasy mieszane, więc jesień 
ma tu szczególny urok. O ile Sokol ik i funk
cjonują jako boisko, gdzie Dorównuje się 
umiejętności przv licznej zazwyczaj widow
ni, o i v l e Skałk i Lądeck ie dają smak poby
tu w górach. 

Na koniec mia łbym prośbę do wszystkich, 
k tórzy wspinali się w tym rejonie, o nad
syłanie uwag i informacji. Pozwoli to na 
uporządkowan ie posiadanych przeze mnie 
wiadomości i będzie Domocne przv opraco
waniu malej monografii ska łek . Mój adres: 
ul. Żab ikowska 29: 62-031 Luboń. Telefon 
domowy: Poznań 130—873. 

Zbigniew Piotrowicz 
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ANNA TERESA PIETRASZEK 

Nowe jaskinie w Austrii 
Kiedy 16 lipca 1985 r. wyjeżdżal iśmy z 

kraju, cel nasz był dla wszystkich oczywis
ty. Wraz z 12-osobową grupą F rancuzów z 
2 k lubów l iońskich mie l i śmy kon tynuować 
eksplorację dwóch jaskiń w masywie Leo-
ganger Steinberge: jaskini Vogelschacht, w 
której w r. 1984 wyprawa francuska przer
wa ła działalność na głębokości 726 m, i w 
jaskini Geról lha ldeschacht , gdzie Francuzi 
zatrzymali się na głębokości 280 m. Cel re
zerwowy s tanowi ła jaskinia C-13 w sąsied
nich Loferer Steinberge, gdzie w roku zesz
łym osiągnęliśmy głębokość 196 m. Grupę 
polską tworzyl i : Andrzej Ciszewski (kierow
nik), Ar tu r Chorabik, M a r c i n Chorabik (kie
rowca, nie uczestniczący w działalności) , J a 
cek Dulęba, Grzegorz Kleszyński , S tan i s ław 
Kotarba, Ar tu r Madej, Bogdan Madej, Jan 
Matysiak, Henryk Nowacki , Jerzy Verey i 
Ewa Wójcik. 

Po przyjeździe na miejsce rozdziel i l iśmy 
się na dwa zespoły. Andrzej Ciszewski, Ewa 
Wójcik, S tan i s ław Kotarba, Bogdan Madej 
i Grzegorz Kleszyński mieli działać wraz 
z Francuzami w Leoganger Steinberge. na
tomiast zdaniem pozostałej szóstki było za
kończenie (!) eksploracji w jaskini C-13. Do 
grupy tej dołączył na jedną z akcji miesz
kający w Aust r i i Krzysztof Kleszyński . 

22 l ipca Dulęba, Matysiak i A . Chorabik 
osiągnęli w C-13 głębokość 267 m. Nas tęp
nego dnia Nowacki , Verey i A . Madej do
tarli do —400 m. W dniu 24 lipca Dulęba, 
Matysiak i A . Chorabik zjechali do ogrom
nych rozmia rów sali, osiągając głębokość 
480 m. 25 lipca Nowacki , Verey i A . Madej 
doszli do początku wielkiego, rozwiniętego 
w pionie zawaliska i zameldowali głębokość 
525 m. Następnego dnia Dulęba i Matysiak 
przedarli się przez zawalisko do poziomu 
—580 m, zaś 27 lipca Verey i A . Madej po
prawil i ich wynik o dalsze 20 m. 28 lipca 
Nowacki i K . Kleszyński osiągnęli w zawa
lisku —620 m. Tymczasem na powierzchni 
nastąpi ło pogorszenie się pogody. 

W tym samym okresie zespół francusko¬
-polski prowadzi ł eksplorację obu jaskiń w 
Leoganger Steinberge. W dniu 23 l ipca J . P . 
Moudaud, J . P. Sounier, A . War i ld z Aus 
t ra l i i , S. Kotarba i A . Ciszewski zmieniali 
oporęczowanie w Vogelschacht do —400 m, 
podczas gdy A . Gal le l i . J . B . Dechabalier i 
Ewa Wójcik poręczowali Geról lha ldeschacht 
do —280 m. Nas tępnego dnia F. Augey, G . 
Kleszyński i J . P. Moudaud osiągnęli w tej 
drugiej jaskini dno na głębokości 300 m, na
tomiast J . P. Barbary. A . Thiery i B . Madej 
dotarli do dna Vogelschacht na poziomie 
—761 m. W ten sposób nieoczekiwanie szyb-

Przekroje zrzufowant na płaszczyznę S-N 

J a s k i n i a L o f e r e r s c h a c h t , o d k r y t a i w y e k s p l o r o w a -
na p r z e z w y p r a w y K K T J K r a k ó w w l a t a c h 
1983—84. 

ko zakończyła się eksploracja dwóch naj
bardziej obiecujących jaskiń . 

A b y nie t raoić czasu, podjęto poszukiwa
nia powierzchniowe w masywie Leoganger 
Steinberge, w k tó rych wyn iku zostało zloka
l izowanych k i lka in teresujących o tworów. 
Z a ł a m a n i e pogody, k tó re rozpoczęło się 30 
lipca, przeciągnęło się do 9 sierpnia. W gó
rach warstwa świeżego śniegu s ięgała 60 cm. 
W ca łym składzie wyprawy spo tka l i śmy się 
w dolinie, by skonf ron tować wyn ik i w obu 
masywach. Zapad ła decyzja 6 przerzuceniu 
najpotrzebniejszego sprzę tu w Loferer 
Steinberge, gdzie do zespołu dołączył teraz 
Ciszewski. 

11 sierpnia do jaskini C-13, nazwanej już 
teraz Schauriger Schacht, weszli A . Chorabik 
i A . Madej oraz A . Ciszewski i H . Nowacki , 
zakładając biwak na głębokości 540 m. W 
pierwszej akcji Chorabik i Madej pokonali 
wreszcie zawalisko i dotarli do głębokości 
670 m. Ciszewski i Nowacki kontynuowali 
eksplorację , osiągając głębokość 730 m. 
Chorabik i Madej w kolejnej akcji doszli do 
ciasnej szczeliny z wodą na głębokości 754 m. 
Szczelina końcowa możl iwa była do przejś 
cia na poziomie potoku. Niezbadana pozos
ta ła studnia na głębokości —670 m, do k tó
rej w p ad a ł duży wodospad. Trzeba było 
podjąć ciężką decyzję. W obu przypadkach 
próby przejścia byłyby związane z ryzykiem 
utopienia się w razie najmniejszego przybo-
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ru wody. Przydatny byłby tu telefon, aby 
można było śledzić stan pogody na powierz
chni. W końcu podjęl iśmy decyzję o przer
waniu eksploracji i retransporcie sprzę tu . 14 
sierpnia zakończyl iśmy działa lność w Schau-
riger Schacht. W tym samym okresie S. K o 
tarba, B . Madej, G . Kleszyński i Ewa Wójcik 
prowadzil i eksplorację i wykonywal i nową 

dokumen tac j ę jaskini Rothóh le w Leoganger 
Steinberge. W dniu 16 sierpnia retransport 
z obu m a s y w ó w był zakończony. Szczegól
nie dużo trzeba było znieść z Leoganger 
Steinberge, k t ó r e mia ły być przecież naszym 
g łównym celem. Cóż, kiedy los zakpił z nas 
sobie — dobrze, że w taki a nie inny spo
sób. 

ANNA TERESA PIETRASZEK 

Fotografujmy góry! 
III Biennale Fotografii Górskiej w Jele

niej Górze (wrzesień 1984) wpisało tę impre
zę na s ta łe już w życiorys kultury fotogra
ficznej kraju. Otwarto 4 wystawy, bardzo 
od siebie różne, wszystkie jednak interesu
jące i wszystkie znakomicie opracowane: 
wys tawę pokonkursową, wys t awę . .Karko
nosze" (owoc pleneru fotografików wroc
ławskich) , wys t awę „Himala je" (Mirosława 
Wiśniewskiego) oraz wys tawę „Tat ry w 
dawnej fotografii", obejmującą okres do r. 
1939 (zdjęcia m.in. Bizańskiego. Eljasza, 
Kar łowicza , Romera, Hartwiga. Witkacego. 
Zdyba, braci Zwolińskich) . 

Na wystawie pokonkursowej znalazły się 
102 prace 48 a u t o r ó w (spośród 418 zdjęć 75 
au torów) — wszystkie na dobrym poziomie 
artystycznym i wypieszczone technicznie, 
choć nieco jednostronnie t r ak tu jące tematy
kę. W kategorii przezroczy barwnych wzięło 
udział 23 a u t o r ó w z 60 zestawami (diapora
my). Ogólnie biorąc, autorzy imal i się wszel
k ich dziedzin „egzystencji górskiej" , poprzez 
nastrojowe obrazy przyrody, po etnografię 
podgórską czy narciarstwo. A l p i n i z m poja
wił się na k i lku fotografiach, a i to raczej 
jako pretekst do pokazania egzotycznych gór 
(wyprawy), fotografii sportowej — nie było. 
Laury, czyli Grand P r i x III Biennale, zgar
nął Krzysztof P i lecki (Tychy), k tóry jest za
palonym turystą, a jego zdjęcia — tak ma
lownicze, że mówi się o n ich „obrazy Pi lec
kiego" — świadczą po prostu o głębokiej 
znajomości Tatr. Za przezrocza nagrodzony 
został (m. in.) Roman Hryciów z K W Je
lenia Góra, gwiazda polskiej diaporamy 
górskiej . Jako pejzażysta z „k lubowiczów" 
wykaza ł się też Ryszard Jakubowski z K W 
Warszawa. Wśród uczes tn ików zabrakło jed
nak „wie lk ich" a lp in i s tów — spor towców a 
zarazem wytrawnych fo toamatorów. A prze
cież w s z y s c y uczestnicy wypraw P Z A 
fotografują — i to jak! Zachęcam ich go
rąco do udziału w n a s t ę p n y m Biennale (w 
r. 1986), k tóre nie tylko może przysporzyć 
nobi l i tujących (i atrakcyjnych finansowo) 
laurów, lecz także dać uczestnikom szansę 
pogłębienia wiedzy fotograficznej, wysta
wom bowiem towarzyszy ki lkudniowe Sym
pozjum Górskie w schronisku „Samotnia" . 
W r. 1984 na program sympozjum złożyły 
się liczne odczyty, m.in. „Mistyka gór" ks. 

R. Rogowskiego, „Himala j sk ie kotl iny jako 
enklawy m ę d r c ó w " Z. Zegarskiego, „Góry 
jako źródło inspiracji artystycznej" J . K o l -
buszewskiego, „Fotograf ia natury czy natura 
fotografii?" D. Wolskiej . Także w „Samot
n i " u rządzono pokazy konkursowych prze
zroczy. J a k ż e były n iezwykłe ! Ekran zawie
szono na zewnę t rzne j ścianie schroniska, w i 
dzowie siedzieli na brzegu jeziora, pod roz
gwieżdżonym niębem.. . I jedynym brakiem 
— nie z w riny o rgan iza to rów czyli W D K w 
Jeleniej Górze (p. Janina Hobgarska. W D K 
Jelenia Góra . u l . 15 Grudnia 28 30) — był 
brak alpinis tów. Wygląda na to, że tylko w 
domowym lub klubowym zaciszu pławią się 
oni w zachwytach nad p ięknem swych zdjęć 
z Hindukuszu, A l p , Pamiru czy Himalajów, 
a na wspinaczki t a t r zańsk ie nie obciążają się 
dodatkowym sprzę tem, fotograficznym. Wy
stawy je leniogórskie zwiedzało w zachwycie 
wielu „szarych obywateli", k tórzy inaczej 
nigdy nie zobaczyliby wie lk ich gór. Należy 
wyraz ić żal. że nie pokaza l i śmy im nic z 
naszego wielkiego alpinizmu — a była taka 
okazja! 

O C Z Y S T O Ś Ć STYLU W SKALE 
* 

P r a g n ę s p r o s t o w a ć i n f o r m a c j e z a w a r t e w no ta tce 
R y s z a r d a M a l c z y k a , z a m i e s z c z o n e j w T . 2 84 s. 89. 
. . M i t y c z n a t r u d n o ś ć " I X c n i e z o s t a ł a p r z e z P o 
l a k ó w o s i ą g n i ę t a . P o d c z a s p r z e j ś c i a w z m i a n k o w a 
nej 1 0 0 0 - M a r k - W a n d z e s p ó l k r a k o w s k i u ż y ł b o w i e m 
s t a ł y c h h a k ó w j a k o s t o p n i i c h w y t ó w , co s to i w 
s p r z e c z n o ś c i z p u n k t a m i 5.1 i 5.5 „ R e g e l o r d n u n g 
F e l s k l e t t e r n " . S t a n o w i ą one m . i n . , ż e : , , w s p i n a c z w 
s k a l e m o ż e s ie p o r u s z a ć n a p r z ó d j e d y n i e o w ł a s 
n y c h s i ł a c h , w y k o r z y s t u j ą c n a t u r a l n e p u n k t y o p a r 
c i a " — w s p i n a c z k a m o ż e b y ć p r z e r w a n a p r z y 
s t a ł y m h a k u , k t ó r y m o ż e b y ć u ż y t y do o d p o c z y n 
k u ; n a l e ż y j ą p o n o w n i e r o z p o c z ą ć z m i e j s c a , w 
k t ó r y m z o s t a ł a p r z e r w a n a , c z y l i z o s t a t n i c h u ż y 
t y c h s t o p n i i c h w y t ó w . . . " 

D r o g a z o s t a ł a t e ż w c z e ś n i e j „ o p a t e n t o w a n a " na 
w ę d k ę , co n i e s to i w p r a w d z i e w s p r z e c z n o ś c i z 
l i t e r ą w s p o m n i a n e g o r e g u l a m i n u , l e c z jes t p r a k 
t y k ą n a g a n n ą z p u n k t u w i d z e n i a w s p i n a c z y n a d -
l a b s k i c h . T o s a m o o d n o s i s ie W o g ó l n o ś c i do p rze 
c h o d z e n i a w E l b s a n d s t e i n e e b i r g e d r ó g „ n a w ę d k ę " . 
S t y l p r z e j ś c i a , , 1 0 0 0 - M a r k - W a n d " z o s t a ł z a o b s e r w o 
w a n y p r z e z g o s p o d a r z y i s p r a w a ta t r a f i ł a n a fo
r u m F a c h k o m m i s s i o n F e l s k l e t t e r n . 

J a k w i d a ć z p o w y ż s z e g o . R . M a l c z y k i T . O p o z -
da s t a n ę l i na s t a n o w i s k u , iż . . r e g u l a m i n z a s t ą p i 
w ó w c z a s s z c z e r e p r z y z n a n i e s i ę do u c h y b i e ń i p u 
b l i k o w a n i e i c h p r z y o k a z j i s p r a w o z d a ń p o s e z o n o 
w y c h " . 

Jan Fijałkowski 
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Co nowego w Tatrach? 

K O C I O Ł KAZALNICY 

J e d n y m z n a j c i e k a w s z y c h w y d a r z e ń s e z o n u l e t 
n i e g o 1985 r. w T a t r a c h P o l s k i c h b y ł o p i e r w s z e 
n i e z i m o w e i z a r a z e m p i e r w s z e j e d n o d n i o w e (8 g o 
d z i n ) p o w t ó r z e n i e „ S u p e r ś c i e k u " n a ś c i a n i e K o t l a 
K a z a l n i c y . Z e w z g l ę d u n a n i e b e z p i e c z e ń s t w a o b i e k 
t y w n e , d r o g a ta m o ż l i w a jes t do p r z e j ś c i a t y l k o w 
o k r e s a c h d ł u ż s z e j j e s i enne j p o g o d y , a t a k i e w a r u n 
k i n i e z d a r z a j ą s i ę co r o k u . D r o g ę p r z e s z e d ł e m 
w r a z z J a n e m M u s k a t e m w d n i u 5 p a ź d z i e r n i k a . 
H a k ó w k ę s t o s o w a l i ś m y t y l k o p r z y f o r s o w a n i u o k a 
p ó w P o r t a l u i D z w o n u . M i m o w y j ą t k o w e j p o g o d y , 
g ó r n y m k o m i n e m p ł y n ę ł a w o d a i d r o g ę u k o ń c z y 
l i ś m y p r z e m o c z e n i . 

Ryszard Malczyk 

O p i s d r o g i n a s t r o n i e n a s t ę p n e j 
Rys. Monika Nyczanka 

SCHRONISKO NAD MORSKIM OKIEM 

W d n i u 14 l i s t o p a d a o b r a d o w a ł a w Z a k o p a n e m i 
w T a t r a c h R a d a ' T a t r z a ń s k i e g o P a r k u N a r o d o w e g o . 
D l a t a t e r n i k ó w s z c z e g ó l n i e i n t e r e s u j ą c a , j es t d e 
c y z j a w s p r a w i e s c h r o n i s k a n a d M o r s k i m O k i e m . 
R a d a P a r k u w y r a z i ł a z g o d ę n a r e m o n t i m o d e r n i 
z a c j ę o b i e k t u — w r a m a c h p r o j e k t u p r z e d ł o ż o n e g o 
p rzez P T T K , u t r z y m u j ą c e g o 67 m i e j s c n o c l e g o w y c h 
(44 m i e j s c a d l a t u r y s t ó w , r e s z t a d l a p e r s o n e l u ) i 
r e d u k u j ą c e g o g a s t r o n o m i ę do 44 m i e j s c o , . c z t e ro 
k r o t n e j r o t a c j i " <ok. 175 o b i a d ó w d z i e n n i e ) . S c h r o 
n i s k o m a o t r z y m a ć o c z y s z c z a l n i ę ś c i e k ó w i n o w y 
b u d y n e k g o s p o d a r c z y , k t ó r y z a s t ą p i „ k u r n i k " i 
i n n e p r z y b u d ó w k i . U s t a l o n o , iż z g o d n i e z p l a n e m 
z a g o s p o d a r o w a n i a T a t r , z c h w i l ą u r u c h o m i e n i a 
s c h r o n i s k a na W ł o s i e n i c y , l u b n i ż e j w D o l i n i e B i a ł 
k i , b u d y n e k n a m o r e n i e s t r a c i f u n k c j e s c h r o n i s k o 
w e i r e s t a u r a c y j n e . T z w . s t a re s c h r o n i s k o , k t ó r e g o 
p r z e w l e k ł y r e m o n t z m i e r z a w r e s z c i e k u k o ń c o w i , 
m a w p r z y s z ł o ś c i p o m i e ś c i ć m u z e u m t u r y s t y k i t a 
t r z a ń s k i e j . O w o c n y m o b r a d o m R a d y P a r k u p r z e 
w o d n i c z y ł p r o f . M i e c z y s ł a w K l i m a s z e w s k i . N a z d j ę 
c i u : s t a r e s c h r o n i s k o w n o w e j s z a c i e — z p i e r 
w o t n e g o z r ę b u p o z o s t a ł o n i e w i e l e , (jn) 

ZIMOWE DROGI 1984-85 

S e z o n z i m o w y 1984—85 b y ł p i e r w s z y m , w k t ó r y m 
p r z y s z ł o n a m p r o w a d z i ć d z i a ł a l n o ś ć w z u p e ł n i e 
n o w y c h w a r u n k a c h . W y ł ą c z e n i e t r a d y c y j n e j b a z y 
n o c l e g o w e j , j a k ą b y ł o s c h r o n i s k o p r z y M o r s k i m 
O k u (T. I 84 s. 38), p r z y j e d n o c z e s n y m o t w a r c i u 
w y g o d n e g o k a n a ł u w y j a z d o w e g o n a S ł o w a c j ę 
( u m o w a B i u r a T u r y s t y k i Z a g r a n i c z n e j P T T K z 
C E D O K — p r z e z c a ł ą z i m ę 20 -osobowe t u r n u s y w 
s c h r o n i s k u p r z y P o p r a d z k i m S t a w i e , Ś l ą s k i m D o 
m u i B r n ć a l o w e j C h a c i e o r a z c z ę ś c i o w o w C h a c i e 
K p t . N a l e p k i ) s p o w o d o w a ł y , ż e boda j p i e r w s z y 
r a z w h i s t o r i i P Z A w s p i n a l i ś m y s i ę i n t e n s y w n i e j 
po p o ł u d n i o w e j s t r o n i e T a t r . n i ż po r o d z i m e j . J u ż 
d z i s i a j w i a d o m o , ż e t e n d e n c j e z m i n i o n e j z i m y 
b ę d ą s i ę u t r z y m y w a ł y — a n i s c h r o n i s k o w R o z t o 
ce, a n i n a j l e p i e j n a w e t w y p o s a ż o n e o b o z o w i s k o n a 
S z a ł a s i s k a c h n i e m a j ą tej s i ł y p r z y c i ą g a j ą c e j i 
o ś r o d k u j ą c e j p o l s k i c h z i m o w y c h w s p i n a c z y , j a k ą 
p o s i a d a ł o g a z d o s t w o p a ń s t w a Ł a p i ń s k i c h . 

W i e l k a s z k o d a , ż e k i e r o w n i c y t a k l i c z n y c h o b o 
z ó w n i e s k ł a d a j ą — w b r e w w y r a ź n y m p o l e c e n i o m 
— s p r a w o z d a ń K o m i s j i S p o r t o w e j P Z A , W re -
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z u l t a c i e o b r a z s e z o n u r o z m y w a s i ę , p e w n e w a ż n e 
d a n e u m y k a j ą , a w i n f o r m a c j i p o w s t a j ą l u k i . Z a u 
w a ż m y , ż e o b e c n i e n i e w y s t a r c z y p r z e j r z e ć j e d n ą 
c z y d w i e „ k s i ą ż k i w y j ś ć " , ż e b y w y r o b i ć s o b i e 
p o g l ą d n a to , co d z i a ł o s i ę w c a ł y c h T a t r a c h . S p r ó 
b u j ę j e d n a k w s k a z a ć k i l k a c i e k a w s z y c h d o k o n a ń 
z i m y 1984—85. I t a k w d n i a c h 27 l u t e g o — 2 m a r c a 
M i c h a ł B u l i k , S ł a w o m i r M ą c z y ń s k i i L e s z e k W o l a 
n i n p r z e s z l i d i r e t t i s s i m ę w s c h o d n i e j ś c i a n y Z a d 
nie j B a s z t y ( t zw . I v a n o v N a p a d ) , z a ś P a w e ł K o 
s i ń s k i i P i o t r O r ł o w s k i w 4 m r o ź n e d n i l u t ego — 
z a c h o d n i ą ś c i a n ę W i e l k i e j G r a n a c k i e j B a s z t y d r o g ą 
G i b a s a i T a t a r k i . W t r a k c i e o b o z u u n i f i k a c y j n e g o 
w D o l i n i e K i e ż m a r s k i e j (16 l u t e g o — 2 m a r c a ) i n 
s t r u k t o r z y J a n F i j a ł k o w s k i , W ł a d y s ł a w J a n o w s k i i 
K a z i m i e r z Ś m i e s z k o p o k o n a l i w 2 d n i d r o g ę R y -
b i ć k i ( W H P 3389) n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e Z ł o t e j B a s z 
ty , z a ś M a r e k S ę c z k o w s k i , M a r e k S k r z y p c z a k i 
Z b i g n i e w T r z m i e l p r z e b y l i n a t e j ż e ś c i a n i e d r o g ę 
B e n e ś a ( W H P 3391 — 2 d n i p l u s 1 d z i e ń p o r ę c z o -
w a n i a ) . W r e s z c i e J e r z y B r e n n e j z e n , M i c h a ł B u l i k i 
T o m a s z K o p y ś w d n i a c h 23 i 27—28 s t y c z n i a p r z e 
s z l i c a ł o ś ć d i r e t t i s s i m y p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
ś c i a n y P o ś r e d n i e j G r a n i . W s z y s t k i e w y m i e n i o n e 
w s p i n a c z k i b y ł y p i e r w s z y m i p o l s k i m i p r z e j ś c i a m i 
z i m o w y m i . 

W r e j o n i e M o r s k i e g o O k a z d e c y d o w a n i e w y r ó ż 
n i a ł o s i ę r o z w i ą z a n i e „ n a j w i ę k s z e g o p r o b l e m u z i 
m o w e g o w P o l s c e " , j a k i m b y ł o p o k o n a n i e f i l a r a 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o s z c z y t u z p r z e j ś c i e m ś c i a n y 
c z o ł o w e j i n a c z e j , a n i ż e l i k o m i n e m . W t a k i w ł a ś n i e 
s p o s ó b ( d ó ł S z a r y m Z a c i ę c i e m ) o s i ą g n ę l i w i e r z c h o 
ł e k R y s z a r d K o ł a k o w s k i i A r t u r S u ł o w s k i w 
d n i a c h 25—28 s t y c z n i a 1985. 

Ziemowit J. Wirski 

FRANCUZI W TATRACH 

W m a r c u 1985 r . b a w i ł a w P o l s c e 14-osobowa 
g r u p a n a r c i a r z y w y s o k o g ó r s k i c h z C l u b A l p i n F r a n -
ę a i s . P o u z y s k a n i u z g o d y w ł a d z T P N , p r z e s z l i 
o n i w t o w a r z y s t w i e c z ł o n k ó w S e k c j i N a r c i a r s k i e j 
K W W s z l a k i n a r c i a r s k i e i t u r y s t y c z n e T a t r P o l 
s k i c h . P o g o d a d o p i s a ł a , w a r u n k i ś n i e ż n e r ó w n i e ż , 
g o ś c i e w y j e c h a l i w i ę c z a c h w y c e n i T a t r a m i . N a 
z d j ę c i u : z j a z d z P r z e ł ę c z y S z p i g l a s o w e j do D o l i n k i 
z a M n i c h e m . 

W i t o l d Fedorowicz-J.ackowski 

Nowe drogi w Tatrach 
CUBRYNA 

D i r e t t i s s i m a ś c i a n y c z o ł o w e j l e 
w e g o f i l a r a : M i r o s ł a w D ą s a ł i 
J a n M u s k a t , 15, 17, 18, 20, 22 i 
23 s t y c z n i a 1984. T r u d n o ś c i V + 
A 2 . 

D r o g a p r o w a d z i s y s t e m e m z a 
c i ę ć c i ą g n ą c y c h s i ę p r a w i e p i o n o 
w o o d p o d s t a w y a ż d o z w i e ń 
c z e n i a ś c i a n y c z o ł o w e j . P o c z ą t e k 
d r o g i z n a j d u j e s i ę w p o ł o w i e sze
r o k o ś c i ś c i a n y , w l i n i i s p a d k u 
je j w i e r z c h o ł k a . W y c i ą g i d r u g i , 
t r z e c i i c z ę ś ć p i ą t e g o m o g ą s i ę 
p o k r y w a ć z d r o g ą b r a c i O s a d ó w , 
k t ó r e j o p i s u n i e m i e l i ś m y . L i t a 
s k a ł a , z n a c z n a e k s p o z y c j a , d u ż e 
n a g r o m a d z e n i e t r u d n o ś c i z a r ó w n o 
k l a s y c z n y c h , j a k i h a k o w y c h (u¬
ż y l i ś m y 5 c i e n k i c h „ n o ż y " a m e 
r y k a ń s k i c h o r a z 3 j e d y n e k ) , 
w r e s z c i e d ł u g o ś ć d r o g i . m o g ą 
p r z y c z y n i ć s i ę do u r o z m a i c e n i a 
m o ż l i w o ś c i w s p i n a c z k o w y c h w 
n a j b l i ż s z y m o t o c z e n i u M o r s k i e g o 
O k a . N i e s t e t y , n i e u d a ł o n a m s i ę 
u n i k n ą ć p o r ę c z o w a n i a . K r ó t k o ś ć 
d n i a , k i l k a k r o t n e z a ł a m a n i a p o 
g o d y , o p a d ś n i e g u , j a k i p e ł n i o 
ne p r zeze m n i e o b o w i ą z k i k o o r d y 
n a t o r a P Z A z m u s i ł y nas do s to 
s o w a n i a tej m e t o d y . S ą d z ę j e d 
n a k , ż e p r z y l e p s z y c h w a r u n k a c h 
d r o g ę m o ż n a b ę d z i e p o w t ó r z y ć 
w p o p r a w n i e j s z y m s t y l u l u b 
w r ę c z bez p o r ę c z o w a n i a . 

Mirosław Dąsał 

TURNIA ZAGONNA 

W s c h o d n i m ż e b r e m : J a c e k F l u 
de r i W o j c i e c h S a p o k , 2 I 1985. 
T r u d n o ś c i I I I , m i e j s c a I V , 1 m i e j 

sce V , 8 m A l , czas I p r z e j ś c i a 8 
g o d z i n . 

D r o g a w i e d z i e w y b i t n y m ż e b 
r e m , o g r a n i c z o n y m z l e w e j s t r o n y 
ż l e b e m Z a g o n , z p r a w e j z a ś — 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą t u r n i . 
W e j ś c i e w d r o g ę z p r a w e j s t r o n y 
s c h o d z ą c e j n a j n i ż e j g r z ę d y , s t a 
n o w i ą c e j d o l n ą c z ę ś ć ż e b r a . K i e 
r u j ą c s i ę w s k o s w l e w o p o d s k a 
l a m i d o l n e g o s p i ę t r z e n i a ż e b r a 
(III) w y c h o d z i m y n a os t r ze g r z ę 
d y , s k ą d j e s z c z e k i l k a m e t r ó w w 
g ó r ę , a n a s t ę p n i e w s k o s w p r a 
w o g ó r n ą z 2 r ó w n o l e g ł y c h s k o ś 
n y c h r y s . R y s ą do jej k o ń c a <A1), 
po c z y m p r z e w i n i ę c i e w p r a w o do 
t r a w i a s t e j , p o d c i ę t e j n i ż e j r y n n y , 
k t ó r ą w g ó r ę ( IV) n a p ó ł e c z k ę . 
N a s t ę p n i e w p r o s t w g ó r ę , a da le j 
z o d c h y l e n i e m w p r a w o p r z e z 
t r a w k i i k o s ó w k i do p ó ł k i p o d 
s k a l n y m u s k o k i e m n a o s t r z u ż e 
b r a (4 w y c i ą g i II—III, m i e j s c e I V , 
1 m i e j s c e V ) . U s k o k o b c h o d z i m y 
z p r a w e j , po c z y m w g ó r ę w y c h o 
d z i m y n a os t r ze ż e b r a , m a j ą c e t u 
c h a r a k t e r g r a n i , k t ó r y m da le j 
p o d k o l e j n e s p i ę t r z e n i e (z w i d o c z 
n ą po p r a w e j j a s k i n i ą ) — 2 w y 
c i ą g i I I I , m i e j s c e I V . S p i ę t r z e n i e 
to o m i j a m y po l e w e j s t r o n i e . D a 
lej t r z y m a j ą c s i ę l e w e j s t r o n y 
ż e b r a k i l k a w y c i ą g ó w (II) n a 
w i e r z c h o ł e k . 

Jacek Fluder 
MNICH 

W a r i a n t B a r y ł y i S t o n a w s k i e g o b i e g n i e s e r i ą z a c i ę ć p o n i ż e j p ó ł e k . 
P r ó b y p r z e j ś c i a k l a s y c z n e g o n o t u j e m y o d r . 1980. W 1982 M a r i u s z 
G o l k o w s k i i P i o t r G r o m e k u k l a s y c z n l l i 1. w y c i ą g . P r z e b y t y p rzez 
nas c z y s t o k l a s y c z n i e c a ł y w a r i a n t jes t j e d n y m z n a j t r u d n i e j s z y c h 
w c a ł y c h T a t r a c h . 

Tomasz Klimczyk i Piotr Korczak 

— 3 ° > , 

dwa zjazdy na pierw- yu* i \ 
sze stanowisko "v 

M N I C H 
wariant Baryty i stonawskiego 
W (Rotpunkt) Z godz. 

100 m od podstawy ściany 
miejscami fS (krucho) ~~ 
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K O C I O Ł KAZALNICY 

N o w a d r o g a n a p ó ł n o c n o -
w s c h o d n i e j ś c i a n i e p r o g u : J a n 
H o b r z a ń s k i i A r t u r S u l o w s k i , 15 
l i p c a 1985, T r u d n o ś c i V I — , 10 g o 
d z i n . 

P o z a w y c i ą g a m i w i o d ą c y m i d r o 
gą B e r b e k i i G r y c z y ń s k i e g o 
( d z i e s i ą t y i j e d e n a s t y o r a z c z ę ś ć 
s i ó d m e g o ) , n i e k t ó r e f r a g m e n t y 
d r o g i b y ł y z n a n e p r z e d n a s z y m 
p r z e j ś c i e m . D w a p o c z ą t k o w e w y 
c i ą g i p r z e s z l i j a k o p i e r w s i p r a w 
d o p o d o b n i e w s p i n a c z e ś l ą s c y o k . 
1971 r . W y c i ą g p i ą t y p r z e b y l i w 
r. 1974 S. C z e c z k o i K . Ł o z i ń s k i . 
P r z e j ś c i e ( k l a s y c z n e ) w y c i ą g u 
s z ó s t e g o m i a ł o m i e j s c e w r . 
1969 ( J . H o b r z a ń s k i i W . S i e r a d z 
k i ) . 

Jan Hobrzański 

MACZKA 

M A Ł A WIELICKA S T R A Ż N I C A 

P r z y p u s z c z a l n i e n o w a d r o g a — 
l e w y m ż e b r e m z a c h o d n i e j ś c i a n y : 
J e r z y S w a t o n i W ł a d y s ł a w S z c z e 
p a n i k , 5 III 1985. T r u d n o ś c i I I I — I V 
(mie j s ce I V 4 - ) , 5 g o d z i n , c za s p o 
w t ó r z e ń : 2 g o d z i n y , S = s t a n o 
w i s k o . 

W e j ś c i e w d r o g ę n a p r a w o o d 
d r o g i W H P 1964. P r z e z pas s k a ł e k 
do t r a w i a s t e g o z a g ł ę b i e n i a w n a 
s z y m ż e b r z e , o g r a n i c z o n e g o z l e 
w e j s t r o n y ś c i a n k ą , n a w p r o s t 
d e p r e s j ą z r y s a m i , a z p r a w e j 
p ł y t ą i ś c i a n ą w y ż e j . W s k o s w 
p r a w o p ę k n i ę c i e m p r z e z p ł y t ę n a 
ż e b e r k o , z k t ó r e g o w l e w o do 
p o d w ó j n e g o z a c i ę c i a . N i m k i l k a 
m e t r ó w w g ó r ę i w l e w o do 2-
- m e t r o w e g o z a c i ę c i a (S ) . D a l e j w 
g ó r ę po t r a w k a c h i p r z e z p ł y t ę 
p o d s z e r o k i pas ś c i a n e k , p o d k t ó 
r y m t r a w e r s . W y k o r z y s t u j ą c p ę k 
n i ę c i e z j e g o p r a w e j s t r o n y w 

g ó r ę i p r z e z p ł y t ę w l e w o w 
k i e r u n k u d u ż y c h b l o k ó w n a os t 
r z u ż e b r a (S) . S t a j e s i ę o n o t u 
taj p o ł o g i e , t w o r z ą c g r z b i e t , d a 
lej n i e c o s i ę s p i ę t r z a . O d b l o k ó w 
2 w y c i ą g i ś c i ś l e ż e b r e m , k t ó r y m 
j e s z c z e k i l k a n a ś c i e m e t r ó w , z a n i m 
w r o ś n i e w s t r o m ą ś c i a n ę s z c z y t o 
w ą . D a l e j s k o ś n i e w p r a w o p o d 
p ł y t ę z m i s e c z k o w a t y m i w y m y 
c i a m i (S) . N i ą w g ó r ę n a t r a 
w i a s t ą p ó ł k ę , k t ó r a w l e w o p r z e 
k s z t a ł c a s i ę w s k o ś n y z a c h ó d p o d 
p a s e m p r z e w i e s z e k . Z a c h o d e m do 
j e g o k o ń c a i p r z e z p o ł o g ą p i e r w 
s z ą p ł y t ę i s t r o m s z ą d r u g ą n a t r a 
w i a s t ą p ó ł e c z k ę . Z n a j d u j e s i ę o n a 
p o d w ą s k i m k o m i n k i e m , o d k t ó 
r e g o d z i e l i nas p i o n o w a ś c i a n k a . 
P r z e z n i ą w l e w o n a n a s t ę p n ą p ó 
ł e c z k ę i k r o k w p r a w o d o k o 
m i n k a , k t ó r y m n a d u ż ą t r a w i a 
s t ą p l a ś ń , p r z e k r a c z a j ą c m a ł e ż e 
b e r k o , n a p r z e l ą c z k ę m i ę d z y s k a l 
n y m i z ę b a m i w i e r z c h o ł k ó w . 

WIELKA WIELICKA S T R A Ż N I C A 

P r z y p u s z c z a l n i e n o w a d r o g a 
ś r o d k i e m i p r a w ą s t r o n ą z a c h o d 
nie j ś c i a n y : J e r z y S w a t o n i W ł a 
d y s ł a w S z c z e p a n i k , 13 I I I 1985. 
T r u d n o ś c i I V (mie j s ce V — A O ) , 
c za s p r z e j ś c i a 9 g o d z i n ( p o w t ó 
r z e n i a 3 1/2 — 4 g o d z i n y ) . S = s t a 
n o w i s k o . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę z l e w e j z a t o 
k i . P o z i o m y t r a w e r s p r z e z ż e b e r 
k o o s t r o g i i w g ó r ę n a t r a w i a s t ą 
jej c z ę ś ć , p o d m a ł e s p i ę t r z e n i e 
(S) . S t ą d w s k o s w p r a w o 10 m 
p o d o d s t r z e l o n y b l o k . Z p r a w e j 
s t r o n y k r ó t k i m k o m i n k i e m n a d 
b l o k (S) . W l e w o b i e g n i e s t ą d t r a 
w i a s t y z a c h ó d , k t ó r y m d o t r a w i a -
s t o - s k a l n e j r y n i e n k i . N i ą 3 m w 
g ó r ę i w p r a w o n a s t ę p n y m t r a 
w i a s t y m z a c h o d e m 15 m p o d p ł y 
t y (S ) . N a s t ę p n i e 10 m t r a w e r s e m 
s k o ś n i e w l e w o i p o d n i e d u ż ą 
p r z e w i e s z k ę , p r z e z k t ó r ą n a p ł y 
t ę i do m a l e j n y ż y w s k o ś n y m 
p a s i e ś c i a n e k . Z n y ż y 3 m w g ó 
r ę n a p ó ł k ę p o d d u ż y b l o k z 
p ę k n i ę c i e m (S) . D a l e j w p r a w o i 
w g ó r ę t r a w i a s t o - s k a l i s t y m t e r e 
n e m a p o t e m p r z e z p o l e ś n i e ż n e 
p o d o g r o m n e p r z e w i e s z k i w ś r o d 
k o w y m s p i ę t r z e n i u ś c i a n y . Z p r a 
w e j p o d p r z e w i e s z k a m i w y g o d n a 
p ó ł k a z g ł a z e m ( S ) . S t ą d w p r o s t 
p r z e z p r z e w i e s z k ę d o s y s t e m u r y s 
i p ę k n i ę ć b i e g n ą c y c h w p r a w o . 
N i m i n a t r a w i a s t ą p ó ł k ę , z k t ó 
rej w d o t y c h c z a s o w y m k i e r u n k u 
p r z e z m a ł ą p ł y t ę o d s t r o m e j r y n 
n y i n i ą 15 m p o d p ł y t a m i (S). 
N a s t ę p n i e j e s z c z e k i l k a m e t r ó w 
r y n n ą do je j k o ń c a i l e k k o w l e 
w o k o m i n k i e m p r z e z s p ę k a n e 
b l o k i do p ł y t y (S). 

W l e w o n a k r a w ę d ź p ł y t y i k i l 
k a m e t r ó w w e k s p o z y c j i d o l e 
ż ą c e g o z a c i ę c i a , k t ó r y m w p r a w o 
na ł a t w i e j s z y t e r e n . T e r a z o k . 
80 m p o c z ą t k o w o p r z e z p ł y t y i 
ś c i a n k i n a g ó r n e po l e ś n i e ż n e , 
k t ó r e jes t d u ż y m z a c h o d e m p o d 
b l o k i e m s z c z y t o w y m . K i l k a n a ś c i e 
m e t r ó w n a p r a w o o d o g r o m n e j 
j a sne j n y ż y , p r z y k r y t e j o k a p e m , 
z n a j d u j e s i ę ś c i a n k a z r y s ą (S). 
P r z e z n i ą w p r a w o n a p l a ś ń ś n i e ż 
ną , k t ó r a z p r a w e j o g r a n i c z o n a 
jest g r a ń k ą w r a s t a j ą c ą w ś c i a n ę . 
W m i e j s c u t y m k i l k a m e t r ó w w 
p r a w o p ó ł e c z k ą a ż do l i n i i s p a d 
k u w ą s k i e j , c i ą g n ą c e j s i ę s k o ś n i e 
w l e w o d e p r e s j i (S) . P r z e z b l o k i 

i s t o p n i e n a t r a w k i p o d s p i ę t r z e 
n i e d e p r e s j i . K i l k a m e t r ó w p o n i 
ż e j p r z e w i e s z k i w s p i ę t r z e n i u , w 
l e w o do k o m i n k o w a t e g o z a c i ę c i a , 
k t ó r y m do d e p r e s j i j u ż n a d p r z e 
w i e s z k ą . D a l e j d e p r e s j ą , m i j a j ą c 
k r z a k k o s ó w k i , w i d o c z n y z d n a 
d o l i n y . K i l k a m e t r ó w w y ż e j d e 
p r e s j ę p r z e c i n a w ą s k a p ó l k a (S) . 
N a s t ę p n i e j e s z c z e k i l k a n a ś c i e m e t 
r ó w d e p r e s j ą , k t ó r a p r z e c h o d z i w 
ś n i e ż n ą p l a ś ń p o d o s t a t n i m p a s e m 
ś c i a n e k (S) . P o k o n u j e m y go z p r a 
w e j s t r o n y i ł a t w y m t e r e n e m o¬
s i ą g a m y w i e r z c h o ł e k . 

M A Ł A P O Ś R E D N I A G R A Ń 

D r o g a S k o p i k a i V i t k a p r a w ą 
c z ę ś c i ą z a c h o d n i e j ś c i a n y ( W H P 
2555) — I . p r z e j ś c i e k l a s y c z n e : 
P i o t r K o r c z a k i G e r a r d K o w a l s k i , 
p o c z ą t e k s i e r p n i a 1985. T r u d n o ś c i 
V I I — / V I I . 

D r o g a b i e g n i e p r a w y m o g r a n i 
c z e n i e m . . K a r ł o w i c z o w s k i e j P ł y 
t y " , p r z e z o g r o m n e z a c i ę c i e . 
K r ó t k a , 4 - w y c i ą g o w a w s p i n a c z k a 
j e s t z p e w n o ś c i ą j e d n ą z n a j p i ę k 
n i e j s z y c h i n a j w s p a n i a l s z y c h w 
T a t r a c h . 

Piotr Korczak 

la przełaczką obniżenie i wyciąg 
l ]l+ na SZjUyt 

KARŁ0WKZ0WSKA 

PŁYTA 

VII-/VII 

. c a " łatwo J * * 3 

f& Oprać. P. Korczak 

Czytelnikom, którzy chcieliby 
zasilić datkami Fundusz im. 
Krzysztofa Berbeki, przypomina
my numer konta: NPB IV O.M. 
1049-5799-132 (z dopiskiem „na 
Fundusz Berbeki"). Dziękujemy! 
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Ruch skałkowy 
A, ' FONTAINEBLEAU f 

C' ' /<*> ' 
BUOUX, VERDON, ALPY, SAUSSOIS 

W c z e r w c u i l i p c u 1985 r . z o r g a n i z o w a l i ś m y w r a z 
z P a w i e m M a j e m p r y w a t n y w y j a z d w r e j o n y s k a ł 
k o w e F r a n c j i , a p r z y o k a z j i i A l p y . D z i a ł a l n o ś ć 
r o z p o c z ę l i ś m y w B u o u x 17 c z e r w c a . R e j o n t en , 
j e d e n z n a j w a ż n i e j s z y c h d l a w s p i n a c z y f r a n c u s 
k i c h , jes t ze w z g l ę d u n a u r o k , w a l o r y s k a ł y i o b 
f i t o ś ć d r ó g g o d n y p o l e c e n i a . P r z e w a ż n a t a m 
w s p i n a c z k a w p ł y t a c h o w s p a n i a ł y m t a r c i u ( w a 
p i e ń ) , a p o s i a d a n i e p a r u k o s t e k i „ e k s p r e s ó w " — 
za s p r a w ą o b f i t o ś c i s p i t ó w — s k u t e c z n i e e l i m i n u j e 
s t r e s y u p r o w a d z ą c e g o . W c i ą g u 10 d n i w r a z z 
n a s z y m p r z y j a c i e l e m , P a s c a l e m B o u r b o n e m ( i n 
s t r u k t o r e m U C P A ) , p r z e s z l i ś m y o k . 25 d r ó g , z k t ó 
r y c h n a j c i e k a w s z e p o d w z g l ę d e m t r u d n o ś c i i p i ę k 
na s ą : A i n s i P a r l a i t Z a r a t h o u s t r a 6 a b ; G r a n d ę 
V c i n e B l e u e 6a /b : B r a z i l 6 b ; A f r i q u e P h y s l ą u e 6b ; 
E n d e a v o u r Gb; R ć c r ć a i K i t e 6b ; G a l l o t F o u 6b/c ; 
T . C . F . 7 a ; P a p a s P a s P o u s 7 a ; P i l i e r des F o u r m i s 
7a. D r o g i s ą n a o g ó ł 1— do 2 - w y c i ą g o w e , z w y 
j ą t k i e m 4 - w y c i ą g o w e g o P i l i e r des F o u r m i s , n a j 
w y b i t n i e j s z e j f o r m a c j i w o k o l i c y . 

W Y e r d o n p o z o s t a w a l i ś m y p r z e z 3 d n i , co p o z 
w o l i ł o n a m n a z r o b i e n i e j e d y n i e 5 d r ó g : P i c h e n i -
b u l e 6c : D a n s L i g n e 6a /b ; F r i m e s et C h a t i m e n t 6 c ; 
M a s s a c r e a l a T r o n c a n n i e u x 6 b ; D u r a n d a l 6c ; D e 
b i l o f f 6c. P r ó b a p r z e j ś c i a L ' A n g e en D ć c o m p o s i -
t ton (7a) z a k o ń c z y ł a s i ę l o t a m i i w y c o f a n i e m w 
d o ś ć d r a m a t y c z n y c h w a r u n k a c h ( b r a k m o ż l i w o ś c i 
z j a z d ó w ) . 

S w e g o r o d z a j u p r z e r y w n i k i e m p r z e d w y j a z d e m 
w A l p y b y ł b o u l d e r i n g w F o n t a i n e b l e a u . W A l 
p a c h p r z e s z l i ś m y 18 l i p c a w r a z z W . N i e m c e m i 
J . K s i ę s k i m d r o g ę M a j o r e t t e T h a t h e r n a A i g u i l l e 
de B l a i t i e r e ( T D = 6a AO, p i e r w s z e p o l s k i e p r z e j 
ś c i e ) o r a z 22 l i p c a C o n t a m i n e ' a na P e t i t e s J o r a s s e s 
( T D i n f . ) . W e d w ó c h z R . K a ł u ż ą p o w t ó r z y l i ś m y 
26 l i p c a . .O R o l e M i o " n a G r a n d C a p u c i n ( E D 
Sta c), r ó w n i e ż p i e r w s z e p o l s k i e p r z e j ś c i e . W s z y s t 
k i m w y b i e r a j ą c y m s i ę d o C h a m o n i x c h c i a ł b y m z a 
m i a s t n i e c i e k a w y c h s k a ł e k w r e j o n i e L e s B o s s o n s 
p o l e c i ć d u ż o b a r d z i e j i n t e r e s u j ą c e D a l l c s de l ' A r -
v e y r o n i D ó m e de C h a p e a u . R a d z ę s p r ó b o w a ć 
c h o ć b y S u r p r i s e (6c), T o u r de V i c e <6b) c z y Z e r o 
cle C o n d u i t e (6a). 

O s t a t n i m a k o r d e m . . T o u r des F a l a i s e s " b y ł a w i 
z y t a w S a u s s o i s . t y m r a z e m j u ż bez P a w ł a . W 
S a u s s o i s b y w a l e c d o l i n e k p o d k r a k o w s k i c h czu j e 
s i ę b a r d z o s w o j s k o : w a p i e ń , d z i u r k i , w y ś l i z g a n e 
„ k l a m y " i z a m i ł o w a n i e t u b y l c ó w do „ w ę d k i " . M i 
m o to. w y k o r z y s t u j ą c p r z y g o d n e z n a j o m o ś c i , w s p i 
n a ł e m s i ę t a m r ó w n i e ż z a s e k u r a c j ą d o l n ą . Z r o b i 
ł e m m . i n . d w i e d r o g i 6c. t ę s k n i e s p o g l ą d a j ą c w 
s t r o n ę L e s C r a y o n s de C o u l e u r (7a). 

Lubomir Prokopck 

G O Ś C I E W S K A Ł K A C H 

W t y m r o k u s k a l o ł a z i p o l s c y w e s z l i w o k r e s „ d y 
n a m i c z n e g o r o z w o j u " k o n t a k t ó w m i ę d z y n a r o d o 
w y c h . N a z a p r o s z e n i e K o m i s j i S k a ł k o w e j nasz k r a j 
o d w i e d z i ł y e k i p y a n g i e l s k a i c z e s k a . W s k ł a d p i e r 
wsze j w c h o d z i l i S o n i a V i e l o r i s , D a v e B a r r e l l , T o n y 
M o r l e y i B r u c e W o o d l e y , w s k ł a d d r u g i e j — I v a -
n a M y ś k o v a , T o m a ś C a d a , S t a n i s l a v L a n t a i P a 
r c i L ' s a k . P r y w a t n i e b a w i ł n a n a s z y c h s k a ł k a c h 
F r a n c u z D e n i s G a r n i c r . W s z y s c y g o ś c i e b y l i z d z i 
w i e n i m a ł ą l i c z b ą w s p i n a c z y w p o l s k i c h s k a ł k a c h 
o r a z s ł a b y m i c h w y e k s p l o r o w a n i e m , z d r u g i e j z a ś 
s t r o n y c h w a l i l i , b y ć m o ż e p r z e z g r z e c z n o ś ć , i l o ś ć 
i j a k o ś ć s k a t y . 

A n g l i c y w s p i n a l i s i ę w r e j o n a c h p o d l e s i c k i m 1 
k r a k o w s k i m . G w o ź d z i e m p r o g r a m u b y ł o p i e r w s z e 
p r z e j ś c i e z d o l n ą a s e k u r a c j ą — bez u p r z e d n i e j 
z n a j o m o ś c i — R y s y n a C i m i e n a P o d z a m c z u p rzez 
z e s p ó l w s k ł a d z i e D a v e B a r r e l l . J a c e k Z a c z k o w s k i 
i M a r e k P ł o n k a . D r o g a ta o t r z y m a ł a n a z w ę „ P a ł a c 
k u l t u r y " i w y c e n ę E6 6b w s k a l i a n g i e l s k i e j . W 
P o d t e s i c a c h B r u c e W o o d l e y p r z e s z e d ł j a k o p i e r w -
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s z y z d o l n ą a s e k u r a c j ą R y s ę K o r d y s a E4 6a, 
z a ś B a r r e l l — j a k o d r u g i — F i l a r W o d n e j S k a ł y 
(E5 6b) i „ E n g l i s h m a n C a n " (E5 6b) . W s k a ł k a c h 
p o d k r a k o w s k i c h B a r r e l l p o k o n a ł „ S i n u s o i d ę " (E5 
6b) i ś r o d e k S z e r o k i e j (E5 Gb), z a ś W o o d l e y — o n 
s i g h t — R y s ę Z e g a r m i s t r z ó w (E4 6a) i Z a c i ę c i e 
A b a z e g o (E4 6a) . 

C z e c h ó w g o ś c i l i ś m y w H e j s z o w i n i e , z a ś a u t o r e m 
n a j l e p s z y c h p r z e j ś ć b y ł T o m a ś C a d a . W s z y s t k i e 
d r o g i p r z e b y ł o n o n s igh t , a n a j c i e k a w s z e z n i c h 
t o : 

„ U p a d ł y K l a m e r " I X a ( V I I I — U I A A ) — d r u g i e 
p r z e j ś c i e 

„ O s i e m i p ó ł " I X a ( V n + U I A A ) — t r z e c i e p r z e j 
ś c i e 

„ S k o k w b o k " V I I I c ( V I M - U I A A ) — d r u g i e 
p r z e j ś c i e . 

S ą to o b e c n i e n a j t r u d n i e j s z e t e c h n i c z n i e d r o g i w 
H e j s z o w i n i e , z a ś z u p e ł n ą n o w o ś c i ą b y ł y w t y m 
r e j o n i e s t y l i l e k k o ś ć , z j a k ą z o s t a ł y o n e p o k o 
n a n e . 

Z a s k o c z e n i e m b y ł a t e ż d l a nas w y s o k a k l a s a 
s p o t k a n e g o p r z y p a d k i e m w B o l e c h o w i c a c h D e n i s a 
G a r n i e r a . P o k o n a ł o n n a w ę d k ę p r a w d o p o d o b n i e 
n a j t r u d n i e j s z ą d z i ś d r o g ę w P o l s c e — „ C h i ń s k i e g o 
M a h a r a d ż ę " , n i e s t e t y , k a p r y ś n a p o g o d a p r z e s z k o d z i 
ł a m u w c z y s t y m p r z e j ś c i u tej d r o g i z d o l n ą ase* 
k u r a c j ą — po l o c i e n a d d r u g i m h a k i e m o d p o c z ą ł w 
l i n i e i s t a r t u j ą c z tej p o z y c j i , o s i ą g n ą ł w i e r z c h o 
ł e k . T r u d n o ś c i d r o g i o c e n i ł n a 7 C + w s k a l i f r a n 
c u s k i e j . S p o ś r ó d i n n y c h j e g o p r z e j ś ć w a r t o w y 
m i e n i ć : w s k a ł k a c h k r a k o w s k i c h — „ P ó l p a l c a " , 
6c (on s igh t ) , w P o d l e s i c a c h — F i l a r W o d n e j S k a 
ł y , 6c-i- ( t r zec ie p r z e j ś c i e ) i w R z ę d k o w i c a c h — 
ś r o d e k L e ś n e j T u r n i , 7a ( r o t p u n k t . d r u g i e p r z e j ś 
c i e ) . 

P o d o ś w i a d c z e n i a c h tego i z e s z ł e g o r o k u m o ż e 
m y s ą d z i ć , ż e n a s z e s k a ł k i s ą d o ś ć a t r a k c y j n e d l a 
g o ś c i z z a g r a n i c y , z d r u g i e j z a ś s t r o n y — p r z y j a z d 
s i l n e j e k i p y c u d z o z i e m s k i e j s t a n o w i z n a k o m i t y 
c z y n n i k m o b i l i z u j ą c y „ t u b y l c ó w " , a t a k ż e n a j t a ń 
s z y r o d z a j k o n t a k t u ze w s p i n a c z k ą s k a l n ą n a n a j 
w y ż s z y m p o z i o m i e . 

Komisja Skał!:ou-a 

HAKI W PIASKOWCU 

Z ł a j a k o ś ć s t a ł y c h h a k ó w , u ż y w a n y c h do tej p o 
r y w p i a s k o w c a c h H e j s z o w i n y , s k ł o n i ł a K o m i s j ę 
S k a ł k o w ą P Z A do o p r a c o w a n i a w z o r u i u r u c h o 
m i e n i a p r o d u k c j i h a k ó w o d p o w i a d a j ą c y c h w y m o 
g o m b e z p i e c z e ń s t w a . P r z y i c h p r o j e k t o w a n i u o p a r 
to s i ę n a n o r m i e o b o w i ą z u j ą c e j w p i a s k o w c a c h 
n a d ł a b s k i c h . N o w e h a k i sa w y k o n a n e z 6 - k ą t n e g o 
p r ę t a o ś r e d n i c y 24 m m i p r z e z n a c z o n e do o s a 
d z a n i a w o t w o r z e o g ł ę b o k o ś c i 20 c m . K o m i s j a 
jes t w p o s i a d a n i u 500 t a k i c h h a k ó w . A m a t o r z y 
n o w y c h d r ó g s ą p r o s z e n i o k o n t a k t o w a n i e s i ę z 
J a n e m F i j a ł k o w s k i m , u l . B a b i c k i e g o 12 m 138; 
94-056 Ł ó d ź . S t a r e h a k i b ę d ą s t o p n i o w o w y m i e n i a 
ne. N i m to n a s t ą p i , n a l e ż y z w r a c a ć b a c z n ą u w a g ę 
n a i c h r o d z a j i s t a n . S z c z e g ó l n i e d o t y c z y to h a k ó w 
bez k ó ł e k , i n s t a l o w a n y c h p r z e d r . 1945. P r z y p o m i 
n a m y , ż e z a ł o ż e n i e p ę t l i n a t r z o n h a k a m o ż e w 
n i e k t ó r y c h p r z y p a d k a c h i s t o t n i e p o d n i e ś ć j a k o ś ć 
a s e k u r a c j i . 

K o m i s j a Skalkoua PZA 
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Obozy w Alpach 
NOWA DROGA W MASYWIE MONT BLANC 

U c z e s t n i c z ą c w z i m o w y m o b o z i e K W W r o c ł a w w 
C h a m o n i x , w d n i u 14 m a r c a 1985 d o k o n a ł e m p r z e j 
ś c i a n o w e j d r o g i w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m m u r z e L e s 
P e r i a d e s . o p a d a j ą c y m k u g ó r n e j c z ę ś c i M e r de 
G l a c e . Z a p a r t n e r ó w m i a ł e m z n a n y c h f r a n c u s k i c h 
a s ó w w s p i n a c z k i a l p e j s k i e j , P a t r i c k a G a b a r r o u i 
T h i e r r y ' e g o P a s t o r e . D r o g a m a c h a r a k t e r l o d o w o -
- m i x t o \ v y i p r o w a d z i o r o g r . l e w y m o d g a ł ę z i e n i e m 
w y b i t n e g o w i d l a s t e g o k u l u a r u , o p a d a j ą c e g o n a p ó ł 
n o c n y z a c h ó d o d w i e r z c h o ł k a P o i n t ę S i m o n d 
(3493 m ) . D ł u g o ś ć d r o g i o k . 450 m , c a ł e g o k u l u a r u 
o k . 500 m , t r u d n o ś c i l o d o w e ( t w a r d y s z k l i s t y l ó d 
o n a c h y l e n i u 80—85°) o r a z m i x t o w e (ok . 85 m 
I V + ) . p r z e w i d y w a n y czas n o r m a l n y p o w t ó r z e ń : o k . 
8 g o d z i n (nasze p r z e j ś c i e t r w a ł o 6 g o d z i n ) . C a ł o ś ć 
d r o g i p r z y r ó w n a l i ś m y p o d w z g l ę d e m t r u d n o ś c i do 
k u l u a r u G a b a r r o u - A l b i n i o n i n a M o n t B l a n c d u 
T a c u l , z d o d a t k i e m w p o s t a c i d e l i k a t n e g o m i e j s c a 
m i m i x t u . W t r a k c i e t r w a n i a w y j ś c i a p o s ł u ż y l i ś m y 
s i ę c o r a z p o w s z e c h n i e j s t o s o w a n ą z i m ą w A l p a c h 
t a k t y k ą w i ą ż ą c ą e l e m e n t y w s p i n a c z k i i n a r c i a r s t w a 
w y s o k o g ó r s k i e g o , co z a p e w n i ł o n a m n i e z w y k ł ą w 
t y c h w a r u n k a c h o p e r a t y w n o ś ć . W s p i n a l i ś m y s i ę z o 
s t a w i a j ą c s t a n o w i s k a z j a z d o w e , k t ó r e p o m o g ł y n a m 
p o w r ó c i ć do s p r z ę t u n a r c i a r s k i e g o d r o g ą w e j ś c i a . 

Wojciech Cala 

Ł K W W DOLOMITACH 

O d 17 l i p c a do 11 s i e r p n i a 1985 r . w r e j o n i e 
C i v e l ! y o d b y ł s i ę o b ó z , z o r g a n i z o w a n y p r z e z Ł ó d z 
k i K W . U c z e s t n i c z y l i w n i m : S z y m o n G o n c i a r e k , 
Z b i g n i e w J a r z ę b o w s k i , J a c e k K e r m e n , P a w e ł K l u s 
k a , A d a m L a z a r e k , W o j c i e c h L e d e r , K r z y s z t o f P a n 
k i e w i c z ( k i e r o w n i k ) , M i c h a ł S z c z e p a n i k , W ł a d y s ł a w 
S z c z e p a n i k . K a t a r z y n a W e s o ł o w s k a o r a z J a c e k 
Z a c z k o w s k i (z K W G l i w i c e ) . N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , iż 
d l a 10 u c z e s t n i k ó w b y ł y to p i e r w s z e w s p i n a c z k i 
poza s k a ł k a m i i T a t r a m i . 

P r a w i e c a ł y czas s p r z y j a ł a n a m p o g o d a , co p o z 
w o l i ł o n a o ż y w i o n ą d z i a ł a l n o ś ć g ó r s k ą . Ł ą c z n i e p o 
k o n a l i ś m y 22 r ó ż n e d r o g i , o d b y w a j ą c p r z e s z ł o 40 
w s p i n a c z e k , a 4 o s o b y ( K e r m e n , L a z a r e k , P a n k i e 
w i c z i W e s o ł o w s k a ) z a l i c z y ł y p o 10 u d a n y c h 
. . w y j ś ć " . O p r ó c z s z e r e g u d r ó g o t r u d n o ś c i a c h 
I V H — V I — (na t y m p o l u a k t y w n o ś c i ą i m p o n o w a l i 
K e r m e n i L a z a r e k ) p r z e s z l i ś m y t a k ż e k i l k a z a 
s ł u g u j ą c y c h n a u w a g ę ze w z g l ę d u n a i c h w a r 
t o ś ć s p o r t o w ą . I t a k u c z e s t n i c y o b o z u d o k o n a l i 
k l a s y c z n y c h p r z e j ś ć d r o g i C a r l e s s a n a T o r r e d i 
V a l g r a n d e ( U I A A V I I I . P a n k i e w i c z i Z a c z k o w s k i 
«- 3 1/2 g o d z i n y ) , d r o g i C a r l e s s a n a T o r r e T r i e s t e 
( V I I I — . 3 x A 0 . P a n k i e w i c z i Z a c z k o w s k i ) . d r o g i 
C a s s i n a n a T o r r e T r i e s t e ( V I I . Z a c z k o w s k i z p a r t 
n e r e m s p o z a obozu) , d r o g i A s t e g o n a P u n t a C i -

v e t t a ( V I h, a w e d ł u g nas r a c z e j V I I , W e s o ł o w s k a 
i P a n k i e w i c z o r a z Z a c z k o w s k i z p a r t n e r e m s p o z a 
o b o z u ) , d r o g i A n d r i c h a n a P u n t a C i y e t t a ( V I I , M . 
S z c z e p a n i k i Ł u k a s z W a l i c h i e w i c z s p o z a o b o z u ) . 
O m a l ż e k l a s y c z n i e u d a ł o n a m s i ę p r z e j ś ć d r o g ę 
B e l l e n i t z e r a n a T o r r e d i A l l e g h e ( V I I — , 1 x A 0 , 
P a n k i e w i c z i W a l i c h i e w i c z ) , a W a l i c h i e w i c z i Z a c z 
k o w s k i p o k o n a l i d r o g ę P h i l i p p a i F l a m m a n a 
P u n t a T i s s i w b a r d z o d o b r y m c z a s i e 7 1/2 g o 
d z i n y . 

W k o n t e k ś c i e tego w y k a z u c h c i a ł b y m z w r ó c i ć 
u w a g ę n a t a l e n t w s p i n a c z k o w y 20- le tn iego J a c k a 
Z a c z k o w s k i e g o . W i e r z ą c , ż e p o c h w a ł y n i e „ p r z e 
w r ó c ą m u w g ł o w i e " , o ś m i e l ę s i ę s t w i e r d z i ć , iż 
p r e z e n t u j e o n w a l o r y i u z d o l n i e n i a , k t ó r e p r e d e 
s t y n u j ą go, w m o i m p r z e k o n a n i u d o tego , a b y 
s t a ł s i ę w n i e d a l e k i e j p r z y s z ł o ś c i w y b i t n y m „ f a 
c h o w c e m o d w s p i n a n i a " . 

Krzysztof Pankiewicz 

KRAKOWIANIE W DOLOMITACH 

M i m o t r u d n o ś c i o r g a n i z a c y j n y c h , K W K r a k ó w 
r ó w n i e ż i w t y m r o k u z d o ł a ł w y s ł a ć g r u p ę o s ó b 
w D o l o m i t y . D z i a ł a l i ś m y w s k ł a d z i e : P i o t r K o r 
c z a k , J a r o s ł a w K o t l a r c z y k , M a r e k O l c z y k , J a c e k 
O s t a s z e w s k i , R o b e r t R o g o ż , W o j c i e c h Z a w a d z k i i 
M a r e k Z u b r z y c k i . W p r z e c i w i e ń s t w i e do l a t p o 
p r z e d n i c h , n i e p o p r z e s t a l i ś m y n a C i v e t c i e , l e c z 
w s p i n a l i ś m y s i ę t a k ż e w g r u p a c h T r e C j m e , T o f a -
n y i S e l l a . N a s z c z e g ó l n e w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j e 
p i e r w s z e p o l s k i e p r z e j ś c i e k l a s y c z n e d r o g i C a s 
s i n a n a C i m a O v e s t d i L a v a r e d o ( K o r c z a k i R o 
g o ż , 22 V I I 1985). D r o g a t a z o s t a ł a o d h a c z o n a w 
1979 r . i w y c e n i o n a n a V I I I — . M a o n a b a r d z o 
d u ż y c i ą g t r u d n o ś c i i j e s t . o p r ó c z d r o g i H a s s e g o i 
B r a n d l e r a n a C i m a G r a n d ę , c h y b a n a j e f e k t o w n i e j s z ą 
d r o g ą w tej g r u p i e . 

S p o ś r ó d p o z o s t a ł y c h 30 d r ó g , j a k i e p r z e b y l i ś m y , 
w y m i e n i ł b y m n a s t ę p u j ą c e : C i m a P i c c o l i s s i m a — 
d r o g a C a s s i n a , V I I — , I I p o l s k i e p r z e j ś c i e k l a s y c z n e 
— K o r c z a k i R o g o ż , 14 V I I ; C i m a G r a n d ę — 
d r o g a C o m i c i e g o , V I I , I I p o l s k i e p r z e j ś c i e k l a s y c z 
n e — c i s a m i , 20 V I I . P i e r w s z e p o l s k i e p r z e j ś c i a 
o t r z y m a ł y m . i n . d r o g i : M i c h e l u z z i e g o n a P i z C i a -
vazes . V I — Z a w a d z k i i Z u b r z y c k i , 28 V I I ; M e s 
s n e r ó w n a T o r r e S e l l a , V I — — c i s a m i , 30 V I I ; 
A b r a m a na P i z C i a y a z e s , V I A 0 — c i s a m i , 
29 V I I : S e h o b e r a n a T o r r e S e l l a , V I I — — O l c z y k i 
O s t a s z e w s k i , 5 V I I I ; T i s s i e g o n a T o r r e S e l l a , V T — 
c i s a m i , 5 V I I I . W d n i u 5 s i e r p n i a Z a w a d z k i 1 
Z u b r z y c k i d o k o n a l i w c i ą g u 16 g o d z i n I I I w o g ó l e 
p r z e j ś c i a d i r e t t i s s i m y i m . B o b a K e n n e d y ' e g o ( V I , 
A3) n a T o r r e V e n e z i a . O g ó l n e w y n i k i na szego o b o 
z u n a l e ż y u z n a ć z a b a r d z o d o b r e . 

Robert Rogoi 

Wyprawy w góry egzotyczne 
SKALNE MARATONY 

W P-órach A m e r y k i c z ę s t e s ą w i e l o d n i o w e w s p i 
n a c z k i s k a l n e l u b k o m b i n o w a n e . J a c k T a c k l e i 
J i m D o n i n i z r o b i l i w t y m r o k u I p r z e j ś c i e w s c h o d 
nie j ś c i a n y M o u n t H u n t e r (4442 m) n a A l a s c e : 18 
w y c i ą g ó w m i k s t u i 20 w y c i ą g ó w l o d u , w s u m i e 9 
d n i w s p i n a c z k i . D w u n a s t u d n i w y m a g a ł o p r z e j 
ś c i e n a j w i ę k s z e j znane j ś c i a n y B r a z y l i i , p o ł u d n i o 
w e j ś c i a n y G a r r a f a o , m a j ą c e j t y l k o 800 m w y s o 
k o ś c i , a l e w y j ą t k o w o t r u d n e j . P o k o n a l i j ą j a k o 
p i e r w s i S z w a j c a r z y R o l f R a u b e r . J a c ą u e s R i c h a r d i 
R o n . a i n V o g i e r w r a z z B r a z y l i j c z y k i e m P r e d r a -
g i e m P a n c e w s k i m . J e s z c z e w i ę k s z e g o h a r t u w y m a 
g a ł o I p r z e j ś c i e d i r e t t i s s i m y z a c h o d n i e j ś c i a n y 

M o u n t T h o r n a W y s p i e B a f f i n a . P r z e w i e s z o n a s k a l 
n a ś c i a n a m a 1500 m w y s o k o ś c i i w p o l o w i e p r z e 
c i ę t a j e s t s y s t e m e m p ó ł e k . W c z e ś n i e j j u ż 2 z e s p o 
ł y d o t a r ł y d o t ą d , u c i e k a j ą c k u s z c z y t o w i ł a t w i e j 
s z y m t e r e n e m . W r. 1985 E a r R e d f e r n , T o m B e p -
l e r , E r i e B r a n d i J o h n B a g l e y w c i ą g u 10 d n i z a -
p o r ę e z o w a l i 300 m s k a ł y , p o c z y m c a ł o ś ć ś c i a n y 
p o k o n a l i w j e d n y m 3 3 - d n l o w y m a t a k u , o d p ó ł e k 
w s p i n a j ą c s i ę z a c i ę c i a m i w p r o s t d o s z c z y t u . 3 6 - w y -
c i ą g o w ą d r o g ę u z n a n o za j e d n ą z. n a j p o w a ż n i e j 
s z y c h w A m e r y c e P ó ł n o c n e j , d a j ą c jej o c e n ę V I I , 
5.10, A 4 . T y l k o p a r ę n i t ó w p o s ł u ż y ł o do w s p i n a c z 
k i , c h o ć u ż y w a n o i c h n a s t a n o w i s k a c h 1 do m o 
c o w a n i a d w u p i ę t r o w e g o w i s z ą c e g o n a m i o t u . W s p i 
n a c z y n ę k a ł y , z w ł a s z c z a w d o l n e j p o ł o w i e ś c i a n y , 
z ł a p o g o d a i k r u c h o ś ć s k a ł y , (jn) 
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W STYCZNIU POD NANGA PARBAT 

W ś r o d k u m i n i o n e j z i m y 5 c z ł o n k ó w S p e l e o k l u 
b u M o r s k i e g o w G d y n i — W . F i u t ( k i e r o w n i k ) , 
J . G ó r s k i , M . P r z y b y l s k i , J . T i l l a k i J . Z i e l i ń s k i 
— d o t a r ł o d o m i e j s c a , g d z i e z a k ł a d a n e s ą b a z y w 
d o l i n i e R u p a l u s t ó p N a n g a P a r b a t (8125 m ) . Z a 
r ó w n o w c z a s i e d o j a z d u do G i l g i t , j a k i do A s t o r e 
m i e l i ś m y m o ż n o ś ć o b s e r w o w a ć n a s z ą g ó r ę — m a ł y 
p i ó r o p u s z n a je j s z c z y c i e b y l o z n a k ą d o b r e j p o 
g o d y i b r a k u w i a t r u . Z p i e r w s z y m ś n i e g i e m (ok. 
10 c m ) z e t k n ę l i ś m y s i ę 18 s t y c z n i a 1985 w r e j o n i e 
A s t o r e . N a w ą s k i e j , e k s p o n o w a n e j i o b l o d z o n e j 
d r o d z e k i e r o w c a j e e p a w y k a z a ł d u ż e u m i e j ę t n o ś c i 
w p r o w a d z e n i u p o j a z d u . S a m o c h o d e m m o ż n a b y ł o 
d o j e c h a ć do R a m p u r (19 s t y c z n i a ) . T a m l e ż a ł o j u ż 
20—25 c m ś n i e g u , a k s i ę ż y c o w ą n o c ą t e r m o m e t r 
w s k a z y w a ł 30° m r o z u . D w ó c h t r a g a r z y w y n a j ę l i ś 
m y w A s t o r e , p ł a c ą c i m po 100 r u p i i z a d z i e ń . 
K a r a w a n a r o z p o c z ę ł a s i ę w R a m p u r . D o w i o s k i 
R u p a l s z l i ś m y w s ł o ń c u i c i s z y , b y ł o t e ż d o ś ć 
c i e p ł o ( + 15°). P o d w i e c z ó r s z c z y t N a n g a P a r b a t 
o k r y ł s i ę s k r o m n y m p i ó r o p u s z e m . G d y s z l i ś m y 21 
s t y c z n i a z R u p a l do . . b a z y S c h e l l a " , g ó r n a c z ę ś ć 
m a s y w u z n a l a z ł a s i ę w c h m u r a c h . 

N a w y s o k o ś c i b a z y (3500 m) b y ł o o k . 3° m r o z u , 
a ś n i e g u n i e w i ę c e j , n i ż w m i j a n y c h w i o s k a c h . 
N a j w i ę k s z e z a s k o c z e n i e s p r a w i ł n a m w i d o k s t a d 
k ó z i o w i e c p a s ą c y c h s i ę n a p o ł u d n i o w y c h s t o 
k a c h N a n g a P a r b a t — o d b a z y do w y s o k o ś c i o k . 
3800 m . W k a m i e n n y c h s z a ł a s a c h s p o t k a l i ś m y p a 
s t e r z y , a n a s i t r a g a r z e p o i n f o r m o w a l i nas , ż e s t a d a 
s p ę d z a j ą t u c a ł ą z i m ę . ż y w i ą c s i ę s u c h y m i t r a w a m i 
i g a ł ą z k a m i k r z e w ó w . C z y ż f a k t t en n i e m o ż e 
ś w i a d c z y ć o ł a g o d n e j z i m i e w tej o k o l i c y ? * 

Z a u w a ż y ł e m , ż e z a a w a n s o w a n a b y ł a b u d o w a d r o 
g i z R a m p u r do R u p a l — jej u k o ń c z e n i e s k r ó c i 
k a r a w a n ę p o d N a n g a P a r b a t d o 1 d n i a . N a p o r u 
s z a n i e s i ę w r e j o n i e m a s y w u n i e t r z e b a b y ł o u z y s 
k i w a ć ż a d n y c h z e z w o l e ń . 

Walenty Fiut 

• T r z e b a j e d n a k m i e ć n a u w a d z e f a k t , ż e b a z y 
p o d N a n g a P a r b a t l e ż ą w y j ą t k o w o n i s k o (o 1700 m 
n i ż e j n i ż n p . p o d C h o O y u , a 1850 m n i ż e j n i ż 
p o d E v e r e s t e m ) , w i a d o m o z a ś , ż e z i m ą w a r u n k i 
z a o s t r z a j ą s i ę r a p t o w n i e w r a z z w y s o k o ś c i ą . W 
k a ż d y m r a z i e w y p r a w y z i m o w e m o g ą tu l i c z y ć n a 
w y g o d y ż y c i a w b a z i e . (Red.) 

W Ę G R Z Y W HIMALAJACH 

D r u g a w ę g i e r s k a w y p r a w a w H i m a l a j e (12 o s ó b ) 
d o k o n a ł a w e j ś c i a n a H i m a l c h u l i (7893 m) g r a n i ą 
p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą . Z b a z y n a w y s o k o ś c i 4550 m 
z a ł o ż o n o o b o z y n a 5450, 6480 i 7000 m . W d n i u 
16 m a j a z g i n ę l i p o d c z a s ś n i e ż y c y S a n d o r C s a n a d i 
(36) i P e t e r G r e s k o y i t s (33). N i e ś l i o n i w y p o s a ż e 
n i e do o b o z u I I I i p o k o n a l i u b e z p i e c z o n ą l i n a m i 
ś c i a n ę l o d o w ą . W y ż e j m u s i e l i w n i e p o g o d z i e z a 
w r ó c i ć — b y ć m o ż e s p a d l i z o w e j ś c i a n y . W y 
p r a w y n i e p r z e r w a n o i w d n i u 23 m a j a 1985 n a 

s z c z y c i e s t a n ę l i L a s z l ó V ó r b s <34) i J ó z s e f C s i k o s 
(30) w r a z z b a r d z o a k t y w n y m s p o r t o w o s i r d a r e m 
P e m b ą N o r b u . W y p r a w ą k i e r o w a ł P a l O r b a n (63). 
H i m a l c h u l i j e s t p i e r w s z y m w ę g i e r s k i m s z c z y t e m 
w H i m a l a j a c h — z e s z ł o r o c z n y a t a k n a S a t o p a n t h 
n i e p o w i ó d ł s i ę i t e ż k o s z t o w a ł ż y c i e l u d z k i e . 

Jdnos Dezsenyi 

Z I M Ą W PATAGONII 

O w e j ś c i a c h z i m o w y c h w r e j o n i e F i t z R o y m ó w i 
s i ę o d d o ś ć d a w n a , j e d n a k p r ó b y n i e b y t y . j a k 
d o t ą d , s k u t e c z n e . W c z e r w c u i l i p c u 1985 r . cz te re j 
W ł o s i p r z y p u ś c i l i s z t u r m d o g r a n i t o w y c h z e r w C e r 
ro T o r r e (3128 m ) , w s p i n a j ą c s i ę d r o g ą M a e s t r i e g o 
z r . 1970. F a l a n i e p o g o d y z a t r z y m a ł a i c h n a j e d 
n y m z b i w a k ó w n a 40 c i ę ż k i c h g o d z i n . 8 l i p c a 
M a u r i z i o G i a r o l l i , E r m a n n o S a l y a t e r r a (obaj p r ó 
b o w a l i j u ż w e j ś ć z i m ą n a C e r r o T o r r e w r . 1983 i 
b y l i n i e d a l e k o s z c z y t u ) , A n d r e a S a r c h i i P a o l o 
C a r u s o s t a n ę l i p o d w i e c z ó r n a w i e r z c h o ł k u . T e r 
m o m e t r w s k a z y w a ł —20°. R e l a c j o n u j ą c w e j ś c i e w 
„ L o S c a r p o n e " z 1 l i s t o p a d a , n i e w i e l e m ó w i ą o 
w a r u n k a c h , w y d a j e s i ę j e d n a k , ż e n i e b y t y one 
z b y t s u r o w e . C e r r o T o r r e jes t j e d n y m z n a j ś m i e l 
s z y c h t w o r ó w s k a l n y c h n a ś w i e c i e . 

Z I M Ą W PAMIRZE 

W g ó r a c h Z S R R a l p i n i z m z i m o w y z a c z ą ł s i ę d o 
p i e r o k i l k a l a t t e m u , c h o ć s p o r a d y c z n i e c h o d z o n o 
j u ż p r z e d w o j n ą (np . z i m o w e w e j ś c i a n a E l b r u s ) . 
W P a m i r z e ż a d e n z 7 - t y s l ę c z n i k ó w n i e m a d o t ą d 
w e j ś c i a z i m o w e g o . W s t y c z n i u 1985 r . w r e j o n i e 
P i k a K o m m u n i z m a (7483 m) b a w i ł a g r u p a r e k o 
n e s a n s o w a , k t ó r a b a d a ł a t u w a r u n k i k l i m a t y c z n e i 
w s p i n a c z k o w e . N a b i e ż ą c ą z i m ę z a p l a n o w a n o d w u 
m i e s i ę c z n ą w y p r a w ę z d o b y w c z ą , k t ó r a m a d o 
k o n a ć p i e r w s z e g o w e j ś c i a z i m o w e g o n a n a j w y ż s z y 
s z c z y t Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . W y p r a w a ta z o s t a ł a 
w ł ą c z o n a d o p r o g r a m u p r z y g o t o w a ń d o k o l e j n e j 
r a d z i e c k i e j e k s p e d y c j i w H i m a l a j e . 

HIMALAJE - ZIMA 1985-86 

J a k w d n i u 17 l i s t o p a d a z a k o m u n i k o w a ł o M i n i 
s t e r s t w o T u r y s t y k i N e p a l u , n a d z i a ł a l n o ś ć z i m ą w 
H i m a l a j a c h o t r z y m a ł o z e z w o l e n i e 17 w y p r a w . C e 
l a m i s ą m . i n . K a n g c h e n d z ó n g a (8386 m . P o l a c y ) , 
M a k a l u (8463 m , J a p o ń c z y c y ) , M a n a s l u (8163 m . J a 
p o ń c z y c y ) , C h o O y u (8201 m , w y p r a w a c z e e h o s ł o -
w a c k o - k a n a d y j s k a j , A n n a p u r n a (8091 m , B u ł g a r z y ) . 
N a j w i ę k s z ą a k t y w n o ś ć w y k a z u j e K o r e a P o ł u d n i o 
w a , k t ó r a w y s ł a ł a w H i m a l a j e N e p a l u 6 w y p r a w . 
T r z y d u ż e e k i p y k o r e a ń s k i e (38 o s ó b ) , z a p l a n o w a ł y 
g w i a ź d z i s t y z l o t n a E v e r e ś c i e . a t a k u j ą c s z c z y t d r o 
gą n o r m a l n ą , g r a n i ą z a c h o d n i ą i ś c i a n ą p o ł u d n i o 
w o - z a c h o d n i ą . B u ł g a r z y w s p i n a j ą s i ę n a A n n a p u r 
n ę ś c i a n ą p o ł u d n i o w ą . P r z y p o m n i j m y t e ż . iż t c i z i 
m y po r a z p i e r w s z y o t w o r z y ł s w e g ó r y P a k i s t a n . 

Andrzej Sklodocski 

Jaskinie i speleologia 
NOWA JASKINIA W CZERWONYCH WIERCHACH 

W c z a s a c h , g d y j u ż s i ę w y d a j e , ż e w T a t r a c h 
w s z y s t k o o d k r y t o i w y e k s p l o r o w a n o , o k a z u j e s i ę , 
ż e m o ż n a j e s z c z e p r z e ż y ć c h w i l e z a s k o c z e n i a . W 
d n i u 25 c z e r w c a 1983 r . w r a z z E w ą W ó j c i k p r o 
w a d z i l i ś m y p o s z u k i w a n i a j a s k i n i o w e w r e j o n i e K o 
z i e g o G r z b i e t u . N a w y s o k o ś c i o k . 1850 m z n a l e ź 
l i ś m y c i a s n e w e j ś c i e do .n i eznane j j a s k i n i . P o w y 
c i ą g n i ę c i u k i l k u k a m i e n i w e s z l i ś m y do n i e w i e l 
k i e j s a l k i , s k ą d b r a ł p o c z ą t e k c i a s n y m e a n d e r e k . 
D o p i e r o po 2 l a t a c h , w l i p c u 1985 r., j a s k i n i a s t a ł a 
s i ę c e l e m d z i a ł a l n o ś c i e k s p l o r a c y j n e j , p o d j ę t e j p r z e z 
c z ł o n k ó w K K T J K r a k ó w . J e j p o c z ą t e k s t a n o w i 
c i a s n y m e a n d e r p r z e c h o d z ą c y w s y s t e m o b s z e r n y c h 
p o c h y l n i i k a s k a d , p o p r z e d z i e l a n y c h m e a n d r a m i i 
k o ń c z ą c y s i ę 2 0 - m e t r o w ą s t u d n i ą . N a s t ę p u j e b a r 

d z o c i a s n y 3 0 - m e t r o w y m e a n d e r e k , r o z s z e r z a j ą c y 
s i ę n a k o ń c u i p r z e c h o d z ą c y w s y s t e m k a s k a d r o z 
w i n i ę t y c h w m e a n d r z e , o b r y w a j ą c y m s i ę da le j 
100-metrowej g ł ę b o k o ś c i k a s k a d o w ą s t u d n i ą , z a k o ń 
c z o n ą p i o n o w ą s z c z e l i n ą . A k t u a l n i e o s i ą g n i ę t o g ł ę 
b o k o ś ć 360 m , s t a j ą c n a d z w ę ż e n i e m w s z c z e l i n i e . 
I n f o r m a c j e o t y m , co jes t d a l e j , p r z y n i e s i e z a 
p e w n e n a s t ę p n y r o k . 

Andrzej Ciszewski 

ODKRYCIA W SUDETACH 

K o l e j n ą j a s k i n ą w P o l o m i e ( G ó r y K a c z a w s k i e ) , 
u s y t u o w a n ą w s ą s i e d z t w i e J a s n e j , j e s t G w i a ź d z i 
s t a . Z e s w y m i 364 m e t r a m i k o r y t a r z y , k t ó r y c h 
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g w i a ź d z i s t y m r o z g a ł ę z i e n i o m z a w d z i ę c z a n a z w ę , 
z a j m u j e d r u g i e m i e j s c e n a l i ś c i e n a j d ł u ż s z y c h w 
S u d e t a c h . W e j ś c i e d o n i e j . o d k r y t e w k w i e t n i u 
1985 r . p o d c z a s p r a c w w o j c i e s z o w s k i c h k a m i e n i o 
ł o m a c h , n i e z a p o w i a d a ł o w c a l e t a k d u ż e j , j a k n a 
s u d e c k i e w a r u n k i , j a s k i n i . U r o z m a i c o n e u k s z t a ł t o 
w a n i e w n ę t r z a , c i a s n e k o r y t a r z y k i , l i c z n e p o d c i ę t e 
p r o g i , k o m i n y i s t u d n i e c z y n i ą z G w i a ź d z i s t e j i n 
t e r e s u j ą c y o b i e k t d o t r e n i n g u — n i e t y l k o d l a p o 
c z ą t k u j ą c y c h g r o t o ł a z ó w , k t ó r y m r ó ż n o k o l o r o w a i 
boga ta s z a t a n a c i e k o w a d o s t a r c z y r ó w n i e ż n i e b a 
g a t e l n y c h w r a ż e ń e s t e t y c z n y c h . J a s k i n i a z o s t a ł a 
s k a r t o w a n a w d n i a c h 1 i 12 m a j a 1985 p r z e z R y 
s z a r d a S t a ń s k i e g o o r a z P i o t r a i T a d e u s z a R o j 
k ó w . P o z o s t a j e w y r a z i ć n a d z i e j ę , ż e po l a t a c h t e n 
o p i s i s z k i c n i e b ę d ą j e d y n y m i p o n i e j ś l a d a m i , 
jes t p r z e c i e ż u s y t u o w a n a w s a m y m s e r c u g ł ó w n e 
go p o z i o m u e k s p l o a t a c y j n e g o k a m i e n i o ł o m ó w . 

P i o r r Rojek 

SOLOWE P R Z E J Ś C I A J A S K I Ń W TATRACH 

S e z o n l e t n i 1985 r . p r z y n i ó s ł d w a p r z e d s i ę w z i ę 
c i a tego r o d z a j u . W s i e r p n i u n i ż e j p o d p i s a n y p r z e 
s z e d ł s a m o t n i e J a s k i n i ę W i e l k ą L i t w o r o w ą 
do r e j o n u t z w . s t a r e g o d n a (—206 m ) , s t o s u j ą c m e 
t o d ę s z n u r e c z k o w ą , p o l e g a j ą c ą n a p o z o s t a w i a n i u w 
s t u d n i a c h r e p s z n u r a w m i e j s c e ś c i ą g a n y c h l i n . W 
w y p o s a ż e n i u z n a l a z ł y s i ę d w i e o d p o w i e d n i o s p r e 
p a r o w a n e l i n y M a m m u t - s p e l e o (54 i 21 m ) . d o d a t 
k o w y k r ó t k i o d c i n e k l i n y , p ę t l e o r a z 270 m r e p s z 
n u r a o p r z e k r o j u 3 m m . D u ż ą s t r a t ę c z a s u s p o 
w o d o w a ł y t r u d n o ś c i z w y c i ą g a n i e m l i n y w II P i ę ć 
d z i e s i ą t c e . W e w r z e ś n i u e f e k t o w n e g o p r z e j ś c i a J a s 
k i n i Ś n i e ż n e j do s y f o n u <—568 m) d o k o n a ł K r z y s z 
to f D u d z i ń s k i . S t o s o w a ł o n t r a d y c y j n ą m e t o d ę p o 

r ę c z o w a n i a , d l a z m n i e j s z e n i a w a g i i o b j ę t o ś c i u ż y 
w a j ą c g ł ó w n i e l i n c z e c h o s ł o w a c k i c h 7 i 9 m m , a 
t a k ż e p o l s k i c h l i n p o d c i ą g o w y c h ( p o j e d y n c z o ) . N a 
p o d k r e ś l e n i e z a s ł u g u j e d o b r y c z a s : 10 1/2 g o d z i n y . 
P o d c z a s o b u p r z e j ś ć c a ł o ś ć s p r z ę t u t r a n s p o r t o w a 
l i ś m y s a m o d z i e l n i e , r ó w n i e ż n a p o w i e r z c h n i , w 
d r u g i m p r z y p a d k u , ze w z g l ę d u n a j e g o z n a c z n ą 
i l o ś ć , t r a n s p o r t p o d o t w ó r p o p r z e d z i ł w ł a ś c i w ą 
a k c j ę . 

W d n i u 3 l i s t o p a d a 1985 r . K . D u d z i ń s k i d o k o n a ł b . 
s z y b k i e g o t r a w e r s o w a n i a J a s k i n i C z a r n e j , w y c h o 
d z ą c o t w o r e m p ó ł n o c n y m po 2 g o d z . 20 m i n . 
( s p r z ę t : l i n a 50 m ) . 

Rafał Kardaś 

SUKCESY W Ł O C H Ó W 

W y p r a w a z o r g a n i z o w a n a p r z e z C i r c o l o S p e l e o l o -
g i c o R o m a n o „ M a l p a s o 84" p r o w a d z i ł a e k s p l o r a c j ę 
t e r e n ó w k r a s o w y c h w M e k s y k u R ó w n i k o w y m , b a 
d a j ą c w d ż u n g l i c i e k i p o d z i e m n y c h r z e k . S k a r t o 
w a n o o k . 10 k m n o w y c h j a s k i ń , s c h o d z ą c do g ł ę 
b o k o ś c i 300 m . D o n a j t r u d n i e j s z y c h m o m e n t ó w n a 
l e ż a ł 1 0 0 - m e t r o w y z j a z d w z d ł u ż n i e b e z p i e c z n e j k a s 
k a d y . Z a d a n i e m n a u k o w y m w y p r a w y b y ł o b a d a 
n i e f a u n y — o d k r y t o 10 g a t u n k ó w n i e z n a n y c h 
d o t ą d z o o l o g o m . F e d e r a z i o n e S p e l e o l o g i c a V e n e t a 
w y s ł a ł a w y p r a w ę n a F i l i p i n y ( „ S a g a d a 85"), g d z i e 
r ó w n i e ż , s p e n e t r o w a n o o k . 10 k m n i e z n a n y c h j a s 
k i ń . A l e i n a o b s z a r z e W ł o c h p r z y n i ó s ł o s t a t n i 
r o k c i e k a w e o d k r y c i a . W M o n t e C a n i n e k i p y z 
C o m m i s s i o n e G r o t t e E . B o e g a n d o t a r ł y d o d n a j a s 
k i n i P a o l o F o n d a (—750 m ) . G r o t o ł a z i z P e r u g i i 
o d k r y l i w e w s c h o d n i e j c z ę ś c i M o n t e C u c c o n o w y 
w i e l k - i s y s t e m j a s k i n i o w y , s z e r o k o r o z g a ł ę z i o n y . 
Z b a d a n o 4 k m c h o d n i k ó w 1 d o t a r t o d o g ł ę b o k o ś c i 
400 m . J a s k i n i e m a j ą n i e z w y k l e p i ę k n ą s z a t ę n a 
c i e k o w ą , ( jn) 

KONKURS FOTOGRAFICZNY IM. W. BURKACKIEGO 

W r. 1983 z g i n ą ł t r a g i c z n i e W a l d e m a r B u r k a c k i . 
J e d n ą z j e g o p a s j i b y ł a f o t o g r a f i a j a s k i n i o w a i 
g ó r s k a . S w o j e z n a k o m i t e z d j ę c i a c z ę s t o p u b l i k o 
w a ł i p r e z e n t o w a ł n a w y s t a w a c h , p r z y c z y n i a j ą c 
s i ę z n a c z n i e d o p o p u l a r y z a c j i t a t e r n i c t w a j a s k i 
n i o w e g o . C h c ą c u c z c i ć p a m i ę ć K o l e g i . S p e l e o k l u b 
W a r s z a w s k i o g ł o s i ł k o n k u r s f o t o g r a f i c z n y , k t ó r e g o 
p i e r w s z a e d y c j a o d b y ł a s i ę w r . 1984. W z i ę ł o w 
n i e j u d z i a ł 19 a u t o r ó w n a d s y ł a j ą c 118 p r a c . J u r y 
p o d p r z e w o d n i c t w e m J e r z e g o M i l k i p r z y z n a ł o n a 
s t ę p u j ą c e n a g r o d y : 

1) W k a t e g o r i i f o t o g r a f i i t e r e n ó w k r a s o w y c h I 
i I I n a g r o d y n i e p r z y z n a n o , I I I u z y s k a ł a S t a n i s 
ł a w a F e d o r o w i c z - P o d o b i ń s k a (SW) a w y r ó ż n i e 
n i e P i o t r P o d o b i ń s k i ( S W ) . 

2) W k a t e g o r i i f o t o g r a f i i j a s k i n i o w e j I n a g r o d ę 
o t r z y m a ł M a r e k A u d y ( „ T o p a s " , B r n o ) , I I (a t a k 
ż e p u c h a r r e d a k c j i „ W i e r c i c y " ) — T o m a s z Ł a g o w 
s k i (SW) , I I I — W o j c i e c h A u g u s t y n ( S G K W W r o c 
ł a w ) i J e a n - M a r c J u t z e t ( S C P F — F r y b u r g ) a 
w y r ó ż n i e n i e — M i r o s l a y H u j d i ć ( C S R S ) . 

3) W k a t e g o r i i p r z e z r o c z y t e r e n ó w k r a s o w y c h 
I n a g r o d y n i e p r z y z n a n o , I I o t r z y m a ł S t a n i s ł a w 
K o t a r b a ( K K T J ) , I I I — M i r o s ł a w a K r o p i w n i c k a 
(SW) w y r ó ż n i e n i e — I z a b e l l a L u t y ( S W ) . 

4) W k a t e g o r i i p r z e z r o c z y j a s k i n i o w y c h I i I I I 
n a g r o d ę z d o b y ł S t a n i s ł a w K o t a r b a ( K K T J ) a II 
i w y r ó ż n i e n i e — W i e s ł a w S ą s i a d e k ( S G K W 
W r o c ł a w ) . 

G r a t u l u j e m y l a u r e a t o m , d z i ę k u j e m y p o z o s t a ł y m 
u c z e s t n i k o m i z a p r a s z a m y d o u d z i a ł u w n a s t ę p 
n y c h e d y c j a c h k o n k u r s u . 
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Wieści organizacyjne 

SZKOLENIE W R. 1964 

N a s t y c z e ń , m a r z e c i k w i e c i e ń 
1984 w y d z i e l o n o w „ B e t l e j e m c e " 
2112 n o c l e g ó w n a p o t r z e b y z i m o 
w e g o s z k o l e n i a k l u b o w e g o , z c ze 
g o w y k o r z y s t a n o t y l k o 1091, c z y l i 
o k . 50%. S z k o l e n i e t o o d b y w a ł o 
s i ę n a o g ó ł b e z k o m p e t e n t n e j o p i e k i 
i n s t r u k t o r s k i e j . W l u t y m m i a ł y 
s i ę o d b y ć w C O S 2 t u r n u s y s z k o 
l e n i a c e n t r a l n e g o z u d z i a ł e m 40 
k a n d y d a t ó w i 20 i n s t r u k t o r ó w . 
K l u b y p r z y s ł a ł y z a p o t r z e b o w a n i e 
n a 30 o s ó b , z c z e g o w y k o r z y s t a n o 
8 m i e j s c (!), t j . 20%. w k o ń c u 
k w i e t n i a z a p l a n o w a n o k u r s u n i f i 
k a c y j n y i n s t r u k t o r ó w P Z A d l a 24 
o s ó b . Z g ł o s i ł s i ę 1 k a n d y d a t (I), 
w o b e c c z e g o k u r s s i ę n i e o d b y ł . 
W m a j u p r z e p r o w a d z o n o w k r a 
k o w s k i e j A W F k u r s i n s t r u k t o r s k i 
I I s t o p n i a , k t ó r y u k o ń c z y ł o 16 
o s ó b . Z d n i e m 31 m a j a 1984 k o l . 
Z d z i s ł a w J a k u b o w s k i p r z e s t a ł 
p e ł n i ć o b o w i ą z k i k i e r o w n i k a C O S . 
O d 1 c z e r w c a s t a n o w i s k o to o b j ą ł 
P i o t r M a l i n o w s k i . 

w s e z o n i e l e t n i m z a p l a n o w a n o 
6 t u r n u s ó w d l a p o t r z e b s z k o l e n i a 
k l u b o w e g o 1 4 t u r n u s y c e n t r a l n e . 
K l u b o m p r z y d z i e l o n o 95 m i e j s c w 
c z e r w c u i WTześniu, z czego w y 
k o r z y s t a n o 69, tj. 73%. N a s z k o 
l e n i e c e n t r a l n e k l u b y z g ł o s i ł y z a 
p o t r z e b o w a n i e d l a 145 o s ó b . P r z y 
d z i e l o n o 96 m i e j s c — w y k o r z y s t a 
no 83, c z y l i 87% p r z y d z i a ł u , a 57% 
z a p o t r z e b o w a n i a . W l i p c u 3 o s o b y 
d e l e g o w a n e p r z e z K o m i s j ę S z k o 
l e n i a u c z e s t n i c z y ł y w z g r u p o w a 
n i a c h E N S A . W p a ź d z i e r n i k u z a 
p l a n o w a n o w C O S k u r s i n s t r u k 
t o r s k i I s t o p n i a , n a k t ó r y w p ł y 
n ę ł y 42 z g ł o s z e n i a . P r z y b y ł o 17 
o s ó b . W s z y s t k i e k u r s u k o ń c z y ł y . 
S z k o l e n i e s k a ł k o w e z o r g a n i z o w a 
n o w 1984 r . w 18 k l u b a c h , p r z y 
n a j m n i e j t y l e z g ł o s z e ń w p ł y n ę ł o 
d o K o m i s j i S z k o l e n i a . 

R o z p o c z ę t o p r a c e n a d n o w y m i 
p r z e p i s a m i s z k o l e n i o w y m i , z a r ó w 
n o w c z ę ś c i p r o g r a m o w e j , j a k i 
p o r z ą d k o w e j ( r e g u l a m i n y ) . O p r a 
c o w a n o p r o j e k t y k i l k u d o k u m e n 
t ó w : 1) z a ł o ż e ń o r g a n i z a c y j n o - p r o -
g r a m o w y c h K o m i s j i S z k o l e n i a 
P Z A ; 2) r e g u l a m i n u s z k o l e n i a p o 
w i e r z c h n i o w e g o ; 3) r e g u l a m i n u 
k a d r y s z k o l e n i o w e j P Z A . P r z y 
g o t o w a n o tez r a m o w e p r o g r a m y 
s z k o l e n i a p o d s t a w o w e g o I , I I i I I I 
s t o p n i a o r a z r a m o w y p r o g r a m 
k u r s u i n s t r u k t o r s k i e g o I s t o p n i a . 
W p r a c a c h n a d s t w o r z e n i e m n o 
w y c h p r z e p i s ó w K o m i s j a w s p ó ł 
p r a c u j e z Z a k ł a d e m A l p i n i z m u 
A W F w K r a k o w i e . 

W i ę k s z o ś ć k l u b ó w n i e p r z e s t 
r z e g a o b o w i ą z k u z g ł a s z a n i a i m 
p r e z s z k o l e n i o w y c h i p r z y s y ł a n i a 
s p r a w o z d a ń . W te j s y t u a c j i K o 
m i s j a S z k o l e n i a P Z A n i e w i e , c o 
s i ę w t y m z a k r e s i e w k l u b a c h 
d z i e j e . P e w i e n p o g l ą d m o ż n a so 
b i e w y r o b i ć o b s e r w u j ą c i m p r e z y 
klubowe w „ B e t l e j e m c e " . N i e s t e 
ty, w y m i e n i ć można t y l k o o k . 5 
k l u b ó w , k t ó r e s p r a w y s z k o l e n i a 
traktują p o w a ż n i e . I n n e l e k c e w a 

żą j e c a ł k o w i c i e . K l u b p r z y s y ł a 
n p . i n s t r u k t o r a i 10 k u r s a n t ó w . 
I n s t r u k t o r i n s t a l u j e „ s w o i c h l u 
d z i " i w y j e ż d ż a , p o z o s t a w i a j ą c 
i c h s a m y m sob ie . N i e r z a d k o p r z y 
j e ż d ż a j ą o s o b y s k i e r o w a n e p r z e z 
k l u b y z z a l e c e n i e m , b y I n s t r u k 
t o r a z n a l e ź ć n a m i e j s c u . Z j a w i a 
j ą s i ę k u r s a n c i b e z s k i e r o w a ń i 
k a r t z d r o w i a , c z ę s t o n i e p r z y j e ż 
d ż a n i k t . I t o jes t k o l e j n y p r o b 
l e m . P r z y w s z e l k i c h f o r m a c h 
s z k o l e n i a k l u b y z g ł a s z a j ą m a k s y 
m a l n e z a p o t r z e b o w a n i a , k t ó r e w y 
k o r z y s t u j ą w n i e w i e l k i m s t o p n i u , 
a c z a s e m w o g ó l e . D o t a k i c h k l u 
b ó w w r . 1984 n a l e ż a ł y K W W a r 
s z a w a , K W N o w y S ą c z , U K A 
W a r s z a w a . 

F a k t e m jes t , Iż w i ę k s z o ś ć k l u 
b ó w t r a k t u j e p r a c ę s z k o l e n i o w ą 
p o m a c o s z e m u . T r u d n o ś ć p o l e g a 
n a z n a l e z i e n i u k o m p e t e n t n y c h 
o s ó b , k t ó r e c h c i a ł y b y s i ę p o ś w i ę 
c i ć te j a b s o r b u j ą c e j a m a ł o a t
r a k c y j n e j s ł u ż b i e . P r o b l e m u n i e 
d a ł o b y s i ę p r z y p u s z c z a l n i e r o z w i ą 
z a ć , z a t r u d n i a j ą c w k l u b a c h e t a 
t o w y c h s z k o l e n i o w c ó w . P o n i e w a ż 
za c a ł o k s z t a ł t d z i a ł a l n o ś c i k l u b ó w 
o d p o w i e d z i a l n e s ą z a r z ą d y , j e s t 
o c z y w i s t e , ż e n i e d o c i ą g n i ę c i a w 
s e k t o r z e s z k o l e n i a s ą w y n i k i e m 
i c h z ł e j p r a c y . P o w i n n y za to 
p o n o s i ć k o n s e k w e n c j e w p o s t a c i 
u p o m n i e ń c z y n a g a n z p o d a n i e m 
d o w i a d o m o ś c i p u b l i c z n e j , c z y 
n a w e t — o i l e n a t o p o z w a l a j ą 
p r z e p i s y d y s c y p l i n a r n e P Z A — 
z a w i e s z e n i a d z i a ł a l n o ś c i . Ś r o d o 
w i s k o n a s z e jes t , n i e s t e t y , b a r d z o 
n i e z d y s c y p l i n o w a n e i s a n k c j e t y 
p u o r g a n i z a c y j n e g o w y d a j ą s i ę 
b y ć ( p r z y n a j m n i e j n a j a k i ś czas) 
n i e o d z o w n e . 

Komisja Szkolenia PZA 

C H M NA Z A K R Ę C I E 

G r o u p e de H a u t e M o n t a g n e 
( G H M ) p o w s t a ł a w r . 1919 J a k o 
z r z e s z e n i e f r a n c u s k i e j a n i e b a 
w e m e u r o p e j s k i e j „ ś m i e t a n k i " a l 
p i n i s t y c z n e j . P r z e z d ł u g i e l a t a 
p r z y n a l e ż n o ś ć d o tego k l u b u b y ł a 
ś w i a d e c t w e m e k s t r a k l a s y . O d 
k o ń c a l a t s z e ś ć d z i e s i ą t y c h n a s t ą 
p i ł s p a d e k p r e s t i ż u G H M . T w i e r 
d z i s i ę o b e c n i e , ż e k r y z y s s p o w o 
d o w a ł r o z w ó j a l p i n i s t y c z n y c h 
m e d i ó w , k t ó r e z a c z ę ł y s a m e k r e o 
w a ć m i s t r z ó w , c z y n i ą c n o b i l i t a c 
j ę p o p r z e z G H M z b ę d n ą . N i e w y 
d a j e s i ę , b y b y ł a t o r z e c z y w i s t a 
p r z y c z y n a . N i e c h c ą c r o z b u d o w y 
w a ć k l u b u l i c z e b n i e , a u t r z y m u 
j ą c c z ł o n k ó w n i e m a l d o ż y w o t n i o , 
d o p r o w a d z o n o d o t ego , ż e s k ł a d 
G H M p o z o s t a ł w t y l e za r o z w o 
j e m a l p i n i z m u , co w i d a ć c h o ć b y 
n a p r z y k ł a d z i e p a r u p o l s k i c h Je j 
c z ł o n k ó w . W l i s t o p a d z i e 1984 r . 
n o w y m p r e z e s e m G H M z o s t a ł 
J e a n - P i e r r e F r ś s a f o n d , k t ó r y 
c h c i a ł b y p r z y w r ó c i ć o r g a n i z a c j i 
j e j d a w n y b l a s k . P r o g r a m n o w e 
go z a r z ą d u z a k ł a d a , ż e G H M b ę 
d z i e d z i a ł a ł a w 3 s e k t o r a c h : a l 
p i n i s t y c z n y m , w y p r a w o w y m i 
w s p i n a c z k o w y m . C z ł o n k ó w p r z y j 

m o w a ć s i ę b ę d z i e p r z e z k o o p t a c -
j ę , J e d n a k z n a j w y ż s z y m i w y m a 
g a n i a m i , b y p r z y n a l e ż n o ś ć s t a ł a 
s i ę p o n o w n i e s w o i s t y m „ l a b e l " 
( z n a k i e m j a k o ś c i ) . G H M p o w i n n a 
o d z y s k a ć w p ł y w y w F e d ć r a t i o n 
F r a n ę a t s e de L a M o n t a g n e o r a z 
w C o m i t e de 1 ' H i m a l a y a , a t a k ż e 
o b j ą ć w p ł y w e m s f e r ę i n f o r m a c j i 
a l p i n i s t y c z n e j , w z n a w i a j ą c w ł a s 
ne „ A n n a l e s d u G H M " ( z a w i e 
szone od r . 1983) i b i o r ą c w o p i e 
k ę k r o n i k i w „ L a M o n t a g n e et 
A l p i n i s m e " . ( jn) 

SPOTKANIE P R E Z E S Ó W 

10 l i s t o p a d a 1985, w n i e d z i e l ę , 
o d b y ł s i ę w s a l i G K K F i S j e s i e n 
n y „ s e j m i k p r e z e s ó w " . F r e k w e n 
c j a b y ł a d u ż a (25 k l u b ó w n a o g ó 
ł e m 33, o k . 50 o s ó b ) , a o b r a d y 
t y m r a z e m n i e z d o m i n o w a n e 
p r z e z p r o b l e m a t y k ę r o b ó t w y s o 
k o ś c i o w y c h . T e m a t a m i , k t ó r e w y 
w o ł a ł y n a j ż y w s z e d y s k u s j e , b y 
ł y s p r a w y s z k o l e n i a ( r e f e r o w a ł 
L e s z e k Z a b d y r ) o r a z b a z y p o b y 
towe j P Z A w T a t r a c h ( r e f e r e n t : 
Z b i g n i e w S k o c z y l a s ) . O b r a d o m 
p r z e w o d n i c z y ł p r eze s P Z A . A n 
d r z e j P a c z k o w s k i , k t ó r y w o b 
s z e r n y m w p r o w a d z e n i u p r z e d s t a 
w i ł w a ż n i e j s z e w y d a r z e n i a w ż y 
c i u Z w i ą z k u w r o k u 1985. W 
z e b r a n i u w z i ą ł u d z i a ł p . M a r i a n 
D y w a ń s k l , k t ó r y o d j e s i e n i o p i e 
k u j e s i ę P Z A z r a m i e n i a 
G K K F i S . R o z p o c z ę c i e s e j m i k u p o 
p r z e d z i ł a m i ł a u r o c z y s t o ś ć n a d a 
n i a l i c z n e j g r u p i e k o l e g ó w M e 
d a l i z a W y b i t n e O s i ą g n i ę c i a S p o r 
t o w e — d e k o r a c j i d o k o n a ł w i c e 
p r z e w o d n i c z ą c y G K K F i S , A d a m 
I z y d o r c z y k . 

ODZNACZENIA 

Z a w e j ś c i a z i m o w e w K a u k a 
z i e o r a z z a u d z i a ł w z w y c i ę s 
k i c h w y p r a w a c h M e d a l e z a W y 
b i t n e O s i ą g n i ę c i a S p o r t o w e o t r z y 
m a l i : złote — M a c i e j B e r b e k a , 
L e s z e k C i c h y , A n d r z e j C z o k , Z y g 
m u n t A . H e i n r i c h , T a d e u s z K a 
r o l c z a k , J e r z y K u k u c z k a ( t r z y 
k r o t n i e ) , W o j c i e c h K u r t y k a , A l e k 
s a n d e r L w ó w , M a c i e j P a w l i k o w 
s k i , P r z e m y s ł a w P i a s e c k i , 
K r z y s z t o f W i e l i c k i i W o j c i e c h 
W r ó ż ; srebrne — J a n u s z B a r a 
n e k , E u g e n i u s z C h r o b a k , W i e s 
ł a w B u r z y ń s k i , M i r o s ł a w D ą s a ł , 
M i r o s ł a w G a r d z i e l e w s k i , M i c h a ł 
K o c h a ń c z y k , J a c e k K o z a c z k i e 
w i c z , M i r o s ł a w K u r a ś , P i o t r L u -
t y ń s k i , A n d r z e j M a c h n i k , K r z y s z 
tof P a n k i e w i c z , J a n u s z S k o r e k , 
R o m a n T u l i s z k a , L u d w i k W i l c z y ń 
s k i i M a r e k Z i e r h o f f e r ; bn j zou ie 
— K r z y s z t o f F l a c z y ń s k i , R y s z a r d 
K o ł a k o w s k i , T o m a s z K o p y ś , J u 
l i a n K u b o w i c z , W a c ł a w S o n e l s k i , 
K r z y s z t o f W i t k o w s k i i J a n W o l f . 

W A Ż N E Z A R Z Ą D Z E N I E 

W „ M o n i t o r z e P o l s k i m " n r 
27/1985 u k a z a ł o s i ę z a r z ą d z e n i e 
P r z e w o d n i c z ą c e g o G K K F i S z d n i a 
31 l i p c a 1985 r . w s p r a w i e u p r a 
w i a n i a a l p i n i z m u . D o k u m e n t d e 
f i n i u j e o k r e ś l e n i a „ t a t e r n i c t w o 
p o w i e r z c h n i o w e " i „ t a t e r n i c t w o 
J a s k i n i o w e " , u s t a l a s t o p n i e a l p i -
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n i s t y c z n e ( t a t e r n i k z w y c z a j n y , s a 
m o d z i e l n y i k a n d y d a t ) i z a s a d y 
i c h u z y s k i w a n i a , a w o b s z e r n y m 
z a ł ą c z n i k u 4 z e s t a w i a n o r m y 
b e z p i e c z e ń s t w a o b o w i ą z u j ą c e p r z y 
u p r a w i a n i u a l p i n i z m u . C i e k a w o s t 
k a : d o d e f i n i c j i „ t a t e r n i c t w a 
p o w i e r z c h n i o w e g o " w e s z ł y j a k o 
j e d e n z t e r e n ó w d z i a ł a n i a „ o b i e k 
t y s z t u c z n e , z b u d o w a n e l u b w y 
k o r z y s t y w a n e w c e l a c h w s p i n a c z 
k o w y c h " . 

FILIA PZA W ZAKOPANEM 

W o p a r c i u o l o k a l K W w Z a 
k o p a n e m , z d n i e m 1 l i p c a 1985 
r o z p o c z ą ł d z i a ł a l n o ś ć p o w o ł a n y 
p r z e z P Z A „ O ś r o d e k T a t r z a ń s k i " , 
k t ó r e g o k i e r o w n i c t w o p o w i e r z o n o 
W o j c i e c h o w i D e n e d z e . Z a d a n i e m 
O ś r o d k a j e s t p r o w a d z e n i e w s z e l 
k i c h s p r a w — m e r y t o r y c z n y c h i 
f o r m a l n y c h — z w i ą z a n y c h z 
f u n k c j o n o w a n i e m , k o n s e r w a c j ą i 
r o z b u d o w ą b a z y p o b y t o w e j P Z A 
w T a t r a c h , p r z e d e w s z y s t k i m o¬
b o z o w i s k , a t a k ż e C O S n a H a l i 
G ą s i e n i c o w e j . O ś r o d e k z a w i a d u j e 
ś r o d k a m i g r o m a d z o n y m i n a k o n 
c i e S p o ł e c z n e g o F u n d u s z u B a z y 
T a t r z a ń s k i e j , p o c h o d z ą c y m i g ł ó w 
n ie z d o b r o w o l n y c h w p ł a t k l u b ó w 
l s e k c j i . W r . 1985 u w a g a O ś r o d 
k a k o n c e n t r o w a ł a s i ę n a p r a c a c h 
w „ B e t l e j e m c e " 1 p r z e b u d o w i e 
„ R ą b a n i s k " . W p r z y s z ł y m r o k u 
r o z p o c z n i e s i ę b u d o w a o b o z o w i s 
k a d l a g r o t o ł a z ó w 1 t a t e r n i k ó w n a 
P o l a n i e R o g o ź n l c z a ń s k l e j . „ S e j m i k 
P r e z e s ó w " w d n i u 10 l i s t o p a d a 
p o w o ł a ł do ż y c i a „ R a d ę F u n d u s z u 
T a t r z a ń s k i e g o " — p o d p r z e w o d 
n i c t w e m Z b i g n i e w a S k o c z y l a s a . 

Z Ż Y C I A K L U B Ó W 

• W K W K r a k ó w o d b y ł a s i ę 17 
p a ź d z i e r n i k a m i ł a u r o c z y s t o ś ć p o d 
s u m o w a n i a w y n i k ó w s p o r t o w y c h 
r o k u 1985. Z a n a j l e p s z e o s i ą g n i ę 
c i a n a g r o d y k s i ą ż k o w e o t r z y m a l i : 
Z . A . H e i n r i c h , J . K u k u c z k a i P . 

M u l a r z z a N a n g a P a r b a t ; W . K u r 
t y k a — z a ś c i a n ę G a s h e r b r u m a 
I V ; D o b r o s ł a w a M l o d o w l c z - W o l f — 
z a N a n g a P a r b a t ; J o a n n a D e r d a 
1 J . J a s i ń s k i — z a p r z e j ś c i e f i l a 
r a F r e n e y w A l p a c h ; P . K o r c z a k 
i R . R o g o ż — z a d r o g i w D o l o 
m i t a c h ; P . G r o m e k — z a o s i ą g 
n i ę c i a t a t r z a ń s k i e ; P . K o r c z a k — 
z a w y n i k i s p o r t o w e w s k a ł k a c h . 
W . K u r t y k a o t r z y m a ł d o d a t k o w e 
w y r ó ż n i e n i e z a z e s z ł o r o c z n y B r o a d 
P e a k . K W K r a k ó w z r z e s z a o k . 
500 c z ł o n k ó w , p r e z e s e m jes t L e 
s z e k D u m n i c k l . 

• K W w P o z n a n i u m a o b e c n i e 
210 c z ł o n k ó w , p r e z e s e m jes t M a 
r e k Z i e r h o f f e r . R o k 1984 s t a ł p o d 
z n a k i e m s u k c e s u n a Y a l u n g 
K a n g u (3 c z ł o n k ó w K l u b u n a 
s z c z y c i e ) . W z w i ą z k u z t ą w y 
p r a w ą , w p r o w a d z o n o w P o z n a 
n i u o k o l i c z n o ś c i o w y s t e m p e l p o c z 
t o w y . C i e k a w o s t k ą jes t , ż e s t e m 
p e l t a k i n i e b y ł w P o l s c e s to 
s o w a n y o d c z a s u o g ó l n i k o w e g o 
s t e m p l a p o ś w i ę c o n e g o I V P o l 
s k i e j W y p r a w i e w H i n d u k u s z (T. 
3—4/66 s. 105). N a r o k 1986 K l u b 
p r z y g o t o w u j e w y p r a w ę n a K 2 . 

(Mieczysław Rożek) 

• P o s z u k u j ą c n o w e g o l o c u m , 
K W T r ó j m i a s t o z w r ó c i ł u w a g ę n a 
p o p a d a j ą c ą w r u i n ę X V - w i e c z n ą 
B i a ł ą B a s z t ę . U z y s k a w s z y z g o d ę 
w ł a d z m i e j s k i c h G d a ń s k a , p r z e 
p r o w a d z o n o je j g r u n t o w n ą r e s t a u 
r a c j ę i u r z ą d z o n o w n i e j 5 - k o n -
d y g n a c j o w ą s i e d z i b ę z p o m i e s z c z e 
n i a m i b i u r o w y m i , s a l ą z e b r a ń , b i 
b l i o t e k ą , m a g a z y n e m i t p . P r a c e 
w y k o n a n o w c i ą g u z a l e d w i e 15 
m i e s i ę c y , k o s z t e m 7 500 000 z ł , k t ó 
r e t o ś r o d k i u z y s k a n o z d z i a ł a l 
n o ś c i g o s p o d a r c z e j . W c z a s i e r e 
m o n t u w n ę t r z a o d k r y t o c e n n y 
f r e s k r e n e s a n s o w y . G o t y c k i z a b y 
t e k z o s t a ł z a b e z p i e c z o n y 1 z y s k a ł 
t r o s k l i w e g o g o s p o d a r z a . C o to o¬
z n a c z a , ś w i a d c z y l o s b l i ź n i a c z e j 
C z a r n e j B a s z t y , k t ó r a — p o z b a 
w i o n a o p i e k i — z a w a l i ł a s i ę w 
r . 1984. P i ę k n y p r z y k ł a d w ł a ś c i 
w i e u k i e r u n k o w a n e j i n i c j a t y w y 

s p o ł e c z n e j . K W T r ó j m i a s t o U c z y 
o b e c n i e 257 c z ł o n k ó w , p r e z e s e m 
jes t K r z y s z t o f P a u l . 

INSTRUKTORZY PZA 

Z a m i e s z c z o n a w p o p r z e d n i m n u 
m e r z e „ T a t e r n i k a " (s. 45—46) l i 
s t a o b e j m u j e w y ł ą c z n i e i n s t r u k t o 
r ó w a l p i n i z m u . W P Z A d z i a ł a j ą 
j e d n a k r ó w n i e ż i n s t r u k t o r z y t a 
t e r n i c t w a j a s k i n i o w e g o . N a l e ż y o 
t y m w s p o m n i e ć , p o n i e w a ż w 
ś w i e t l e o b o w i ą z u j ą c y c h r e g u l a m i 
n ó w , t a k ż e i o n i m a j ą u p r a w 
n i e n i a d o s z k o l e n i a w s p i n a c z k o 
w e g o w T a t r a c h — z w y ł ą c z e n i e m 
s z k o l e n i a z i m o w e g o . 

LEKCJE W PIONOWYM LODZIE 

C l u b A l p i n S u i s s e o r g a n i z u j e o d 
r o k u t r z y d n i o w e k u r s y w s p i n a c z 
k i n a l o d o s p a d a c h . N a u k a z a c z y 
n a s i ę o d d e m o n s t r a c j i p o d s t a 
w o w y c h n a r z ę d z i d o w s p i n a n i a , 
k u r s a n c i p r ó b u j ą , j a k w c h o d z ą 
o n e w l ó d i j a k s i ę j e z n i e g o 
w y j m u j e . N a s t ę p u j ą d w u w y c i ą g o 
w e w s p i n a c z k i z l i n ą z g ó r y , a 
p o t e m ć w i c z e n i a r y t m u p r a c y r ą k 

i n ó g . D r u g i e g o d n i a u c z e s t n i c y 
p o k o n u j ą 1 0 0 - m e t r o w y l o d o s p a d , 
p o w i ą z a n i c a ł ą g r u p ą w „ t r a m 
w a j " . P o p o ł u d n i e w y p e ł n i a n a u k a 
o s a d z a n i a ś r u b r ó ż n y c h t y p ó w i 
z p o m o c ą r ó ż n y c h p r z y r z ą d ó w . 
T r z e c i e g o d n i a f o r m o w a n e s ą z e s 
p o ł y t r ó j k o w e , k t ó r e w s p i n a j ą s i ę 
j u ż s a m o d z i e l n i e ze z m i e n n y m 
p r o w a d z e n i e m . Z e j ś c i a o d b y w a j ą 
s i ę z j a z d a m i — r ó w n i e ż p o t r a 
s i e l o d o w e j . „ C z y m o ż e b y ć c o ś 
b a r d z i e j e m o c j o n u j ą c e g o — p o w i e 
d z i a ł j e d e n z a b s o l w e n t ó w — n i ż 
w s p i n a c z k a w p i o n o w y m l o d z i e , 
g d y m a s i ę z a p u n k t y o p a r c i a j e 
d y n i e k ł y r a k ó w o r a z w b i j a n e n a 
p a r ę m i l i m e t r ó w o s t r z a m ł o t k a l o 
d o w e g o i „ s z a k a l a " ? G ł ó w n y p r o 
b l e m , to n a b r a ć z a u f a n i a d o t y c h 
m i n i m a l n y c h ś r o d k ó w — re sz t a 
p r z y c h o d z i s a m a i j e s t j u ż t y l k o 
r a d o ś c i ą " . I n s t r u k t o r a m i j e d n e g o z 
k u r s ó w b y l i M i c h e l P ł o l a , P i e r r e -
- A l a i n S t e i n e r 1 S t e p h a n e S c h a f f -
te r . 

Wypadki i ratownictwo 
K o m i s j a B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e g o P Z A p r z e d 

s t a w i a p o n i ż e j s k r ó c o n ą a n a l i z ę w a ż n i e j s z y c h w y 
p a d k ó w , J a k i m u l e g l i t a t e r n i c y p o l s c y w T a t r a c h 
w l a t a c h 1984—85. U w a g ę z w r a c a s t o s u n k o w o m a ł a 
l i c z b a w y p a d k ó w w s e z o n a c h l e t n i c h , p r z y J e d n o 
c z e s n y m w z r o ś c i e — w s t o s u n k u do l a t w c z e ś 
n i e j s z y c h — l i c z b y w y p a d k ó w z i m o w y c h . W y d a j e 
s i ę , ż e n o t o w a n y w o s t a t n i c h l a t a c h s p a d e k z a i n 
t e r e s o w a n i a s z k o l e n i e m z i m o w y m z a c z y n a t a k 
w ł a ś n i e „ p r o c e n t o w a ć " . D e d y k u j e m y w i ę c t e n 
s m u t n y r e j e s t r k o m i s j o m s z k o l e n i a k l u b ó w i s e k 
c j i — w n i o s k i n a s u w a j ą s i ę s a m e . 

Zima 1983-84 

20 g r u d n i a 1983 w y p r a w a G O P R o d n a l a z ł a n a 
ś c i e ż c e w D o l i n c e P u s t e j z w ł o k i 30- le tn iego H . 
J a s i ń s k i e g o , t a t e r n i k a - k a n d y d a t a z K W G l i w i c e . 
U s t a l o n o , ż e 2 g r u d n i a , p o n o c l e g u n a H a l l G ą 
s i e n i c o w e j w y r u s z y ł o n z 2 5 - k l l o g r a m o w y m p l e c a 
k i e m w k i e r u n k u D o l i n y P i ę c i u S t a w ó w . W i a ł s i l 
n y w i a t r , n a p o d e j ś c i u b y ł o d u ż o ś n i e g u , t e m p e 
r a t u r a o k . —17°. Z n a l e z i o n e p r z y z w ł o k a c h r e s z t k i 

ż y w n o ś c i i l a t a r k a o r a z p o r z u c o n y 400 m w y ż e j 
p l e c a k w s k a z y w a ł y , ż e o s ł a b i o n y p o d e j ś c i e m l i c z y ł 
s i ę z e w . b i w a k i e m ( o d z i e ż i s p r z ę t b i w a k o w y 
p o z o s t a ł y w p l e c a k u ) . W a r t o d o d a ć , ż e 2 g r u d n i a 
b y ł d r u g i m d n i e m j e g o p o b y t u w g ó r a c h . 

27 g r u d n i a ze s c h r o n i s k a n a P o l a n i e C h o c h o ł o w 
s k i e j w y r u s z y ł y d w a 4 - o s o b o w e z e s p o ł y n a g r a ń 
p o l s k i c h T a t r Z a c h o d n i c h (T. 2/84 s. 93). P o d c z a s 
s c h o d z e n i a n a D z i u r a w ą P r z e ł ę c z , n a s t r o n ę D o 
l i n y J a m n i c k i e j s p a d l i k o l e j n o M . S a m b o r (19, n i e 
z r z e s z o n y ) i B . K ą d z i e l a w a (22, n i e z r z e s z o n y , p o 
k u r s i e s k a ł k o w y m w K W K r a k ó w ) , z a ś w c h w i l ę 
p ó ź n i e j — H a n n a M a r c z u k (21, n i e z r z e s z o n a , p o 
k u r s i e w s t ę p n y m w K W P o z n a ń ) . J e j u p a d e k z a 
k o ń c z y ł s i ę u r a z e m u n i e m o ż l i w i a j ą c y m p o r u s z a n i e 
s i ę . P a r t n e r z y z e s z l i d o n i e j 1 o k r y l i j ą ś p i w o r e m , 
p o c z y m w r ó c i l i n a g r a ń . W i a ł b . s i l n y w i a t r . D w i e 
o s o b y r u s z y ł y p o p o m o c , p o z o s t a l i p o d e j m o w a l i 
p r ó b y z e j ś c i a d o p o s z k o d o w a n e j . W y p a d e k w y 
d a r z y ł s i ę o k . g o d z . 13, w 6 g o d z i n p ó ź n i e j r a 
t o w n i c y G O P R d o t a r l i d o H a n n y M a r c z u k , s t w i e r 
d z a j ą c je j z g o n . W c h w i l i f a t a lnego u p a d k u b y ł a 
o n a b e z r a k ó w 1 k a s k u ( z n a l e z i o n o j e w j e j p l e -
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c a k u ) . K a r d y n a l n y m b ł ę d e m b y ł o p o z o s t a w i e n i e 
p o s z k o d o w a n e j bez o p i e k i , o b a z e s p o ł y w y k a z a ł y 
t e ż b r a k u m i e j ę t n o ś c i i j a k i e g o k o l w i e k d o ś w i a d 
c z e n i a z i m o w e g o . 

29 g r u d n i a 3 - o s o b o w y z e s p ó ł w s z e d ł n a O w c z ą 
P r z e ł ę c z , s k ą d p o d j ę t o p r ó b ę zjazdu na siedze
n i a c h . W a r u n k i b y ł y b . n i e b e z p i e c z n e : t w a r d y 
b e t o n , d u ż o w y s t a j ą c y c h k a m i e n i . Z j e ż d ż a j ą c y j a 
k o p i e r w s z y R . P ł a w i c k i z a t r z y m a ł s i ę p o k i l k u 
n a s t u m e t r a c h , o s t r z e g a j ą c n a s t ę p n y c h . N i e s t e t y , 
M . D r a g a n (19, t a t e r n i c z k a - k a n d y d a t k a z K W O p o 
le) n a b r a ł a j u ż p r ę d k o ś c i i m i m o p r ó b h a m o w a 
n i a c z e k a n e m ( p r o d u k c j i K . W o ź n i a k a ) s p a d ł a 
o k . 200 m , p o n o s z ą c ś m i e r ć . P o d c z a s h a m o w a n i a 
s t y l i s k o c z e k a n a pękło t u ż p r z y g ł o w i c y . A b s t r a 
h u j ą c o d w a d y s p r z ę t u , p o m y s ł z j a z d u n a s i e 
d z e n i a c h w t a k i c h w a r u n k a c h n a l e ż y u z n a ć z a 
s z a l e ń c z y . 

30 g r u d n i a d w o j e t a t e r n i k ó w t r a w e r s u j ą c s t o k i 
C i e m n i a k a o b s u n ę ł o s i ę w s t r o n ę w ą w o z u K r a k ó w 
( w y c i e c z k a t u r y s t y c z n a , bez r a k ó w ) . U p a d e k U . 
P a w l a k (n i e z rzeszone j ) z a k o ń c z y ł s i ę ś m i e r c i ą . 

15 s t y c z n i a 1984 z e s p ó ł t a t e r n i k ó w z K W G l i w i 
ce — J . K r z t o ń (29, s a m o d z i e l n y z u p r a w n i e n i a m i 
z i m o w y m i ) , E . M o t y k a (24, k a n d y d a t ) i P . S z y 
m a ń s k i (23, k a n d y d a t ) — w y r u s z y ł n a G r a ń B a s z t 
t z w . C z e r w o n y m Ż l e b e m (T. 2/84 s. 93). W a r u n k i 
n i e b y ł y b e z p i e c z n e . N a t w a r d y m ś n i e g u z a l e g a ł 
c z ę ś c i o w o ś w i e ż y o p a d . P o p r z e d z a j ą c e d n i b y ł y 
w i e t r z n e , t e m p e r a t u r y p o n i ż e j z e r a . Z e s p ó ł s z e d ł 
n i e z w i ą z a n y (?) t e r e n e m o n a c h y l e n i u 40—50°. O k . 
20 m p r z e d k o ń c e m ż l e b u p r o w a d z ą c y S z y m a ń s k i 
w s z e d ł n a po l e — w e d ł u g Jego s ł ó w — „ z b i t e g o " 
ś n i e g u o g r u b o ś c i p o n a d 50 c m . K i l k a m e t r ó w 
w y ż e j p o l e p ę k ł o i c a ł a t r ó j k a s p a d ł a z l a w i n ą 
o k . 400 m w d ó ł . K r z t o ń i M o t y k a p o n i e ś l i ś m i e r ć . 
J a k w i d a ć , w a r u n k i a t m o s f e r y c z n e i ś n i e g o w e n i e 
s t a n o w i ł y d l a z e s p o ł u ż a d n e g o o s t r z e ż e n i a , z d u 
m i e n i e b u d z i t e ż b r a k j a k i e j k o l w i e k a s e k u r a c j i . 

5 l u t e g o S. K o w a l c z y k (25, s a m o d z i e l n y z u¬
p r a w n i e n i a m i z i m o w y m i ) i C . D ą b k o w s k i (25, k a n 
d y d a t ) z K W W a r s z a w a w y r u s z y l i n a l e w y f i l a r 
C u b r y n y . P o w y ż e j t u r n i z w o r n i k o w e j w k r o c z y l i 
n a p o l e ś n i e ż n e . P r o w a d z ą c y K o w a l c z y k po p r z e j ś 
c i u w y c i ą g u n i e z a ł o ż y ł s t a n o w i s k a . G d y r u s z y ł 
D ą b k o w s k i , w y ż e j o b e r w a ł a s i ę p o k a ź n a l a w i n a 
( o b r y w o k 60 m s z e r o k o ś c i ) , s t r ą c a j ą c o b u w s p i 
n a c z y do s t ó p f i l a r a . K o w a l c z y k , w y p o s a ż o n y w 
kask budowlany, z g i n ą ł n a m i e j s c u , D ą b k o w s k i 
d o z n a ł j e d y n i e p o t ł u c z e ń (na g ł o w i e m i a ł k a s k 
c z e c h o s ł o w a c k i ) . K a s k K o w a l c z y k a z o s t a ł p o d c z a s 
u p a d k u z e r w a n y . Z l e k c e w a ż e n i e n i e b e z p i e c z e ń s t w a 
l a w i n o w e g o w s t o s u n k o w o ł a t w y m t e r e n i e ( b r a k 
s t a n o w i s k a a s e k u r a c y j n e g o ) s t a ł o s i ę p r z y c z y n ą 
t r a g e d i i . 

Lato 1984 

13 w r z e ś n i a d w o j e t a t e r n i k ó w z K W O l s z t y n , R . 
Z a k r z e w s k i (38, k a n d y d a t ) i L . N o s z c z y k - Z a k r z e w -
s k a (31, k a n d y d a t ) , w y b r a ł o s i ę n a g r a ń W o ł o w e 
go G r z b i e t u . W d r o d z e n a P r z e ł ę c z p o d C h ł o p k i e m 
s t w i e r d z o n o , ż e w a r u n k i s ą t r u d n e — d u ż o ś n i e g u , 
m i e j s c a m i l ó d . N a C z a r n o s t a w i a ń s k i e j P r z e ł ę c z y 
z a n i e c h a n o w s p i n a c z k i i p o d j ę t o d e c y z j ę p o w r o t u 
p r z e z D o l i n y M i ę g u s z o w i e c k ą i . . . P i a r ż y s t ą . Z K o p -
r o w e g o W i e r c h u d w ó j k a r u s z y ł a g r a n i ą w s t r o 
n ę S k r a j n e j P i a r ż y s t e j P r z e ł ę c z y . G r a ń s t a ł a s i ę 
t r u d n a , p o s t a n o w i o n o w i ę c z j e ż d ż a ć do D o l i n y 
P i a r ż y s t e j . P o 8 z j a z d a c h s t w i e r d z o n o , ż e d o p i a r 
g ó w j u ż b l i s k o o r a z ż e n i e m o ż n a z a ł o ż y ć s t a n o 
w i s k a z j a z d o w e g o . T a t e r n i c y z w i ą z a l i s i ę l i n ą i 
z a c z ę l i s c h o d z i ć . P i e r w s z y r u s z y ł Z a k r z e w s k i , j e g o 
ż o n a z o s t a ł a n a g ó r z e b e z a s e k u r a c j i . P o t k n i ę c i e 
p r o w a d z ą c e g o s p o w o d o w a ł o l o t o b o j g a do s t ó p 
ś c i a n y i da le j p ł a t e m ś n i e g u n a p i a r g i . Z a k r z e w 
s k a p o n i o s ł a ś m i e r ć , j e j m ą ż d o z n a ł z ł a m a n i a n o 
g i . W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e o b o j e b y l i b e z k a s k ó w 
(mieli j e w p l e c a k a c h ) - N a t r a g i c z n y e f ek t w s p i 
n a ć / , ki z ł o ż y ł o s i ę w i c i e p r z y c z y n , z k t ó r y c h n a j 
w a ż n i e j s z ą w y d a j e s»ę b y ć n i e z n a j o m o ś ć topogra
f i i r e j o n u 1 w y n i k a j ą c e s t ą d b i e d y w t a k t y c e o d 
w r o t u . Dt i ł jyzję z e j ś c i a w c s e m n o ś r - i a c h k r u c h y m 
1 n i e z n a n y m t e r e n e m , p r a k t y c z n i e b e z a s e k u r a c j i , 
n a l e ż y c h y b a p r z y p i s a ć p s y c h i c z n e m u z m ę c z e n i u 
d w ó j k i . 

Zima 1984-8S 

15 s t y c z n i a 1984 p o d c z a s p o d e j ś c i a p o d d r o g ę 
Ł a p i ń s k i e g o n a K a z a l n i c y z g i n ę l i w l a w i n i e , k t ó r a 
z n i o s ł a i c h n a C z a r n y S t a w , A . M a r u s z c z a k (25, 
z w y c z a j n y ) i W . W ą c h a ł a (23, s a m o d z i e l n y z 
u p r a w n i e n i a m i z i m o w y m i ) , oba j z K W W r o c ł a w . 
W y p a d e k n a l e ż y u z n a ć z a o b i e k t y w n y . 

29 s t y c z n i a w l a w i n i e z K o t ł a K o ś c i e l c o w e g o 
z g i n ę l i W . P a s z y ń s k i ( m ł o d s z y i n s t r u k t o r , T . 1/85 
s. 47) i J . D u d e k ( t a t e r n i k s a m o d z i e l n y ) , obaj z 
K W K r a k ó w . P o d c h o d z o n o ż l e b e m z n a d C z a r n e g o 
S t a w u z z a m i a r e m p r z e j ś c i a d r o g i D r e w n o w s k i e g o 
( W H P 97). K i e d y t r ó j k a z b l i ż y ł a s i ę do w y l o t u 
ż l e b u D r e w n o w s k i e g o , o k . 70 m w y ż e j u r w a ł a s i ę 
p o t ę ż n a d e s k a ś n i e ż n a , z n o s z ą c d w ó j k ę n a d C z a r 
n y S t a w . T r z e c i a o s o b a z d o ł a ł a s i ę p o k i l k u n a s t u 
m e t r a c h z a t r z y m a ć . W d n i u w y p a d k u o b o w i ą z y 
w a ł o z a g r o ż e n i e l a w i n o w e I I s t o p n i a . P r z e z k i l k a 
p o p r z e d n i c h d n i w i a ł s i l n y w i a t r z p o ł u d n i o w e g o 
z a c h o d u . Ś c i a n y o d w i e t r z n e b y ł y w y w i a n e i b e z 
p i e c z n e , n a t o m i a s t z a w i e t r z n e — z a s y p a n e n a 
w i a n y m ś n i e g i e m . Z e s p ó ł k r a k o w s k i w y b r a ł d r o g ę 
w b r e w o s t r z e ż e n i o m k i e r o w n i k a C O S , P i o t r a M a 
l i n o w s k i e g o . 

5 l u t e g o p o d c z a s z e j ś c i a z K o p y P o p r a d z k i e j 
d e s k a ś n i e ż n a p o r w a ł a t r ó j k ę z A K G Ł ó d ź . S. L e -
g ę d ź ( t a t e r n i k s a m o d z i e l n y ) z g i n ą ł n a m i e j s c u , z a ś 
T . K o t y n i a ( t a t e r n i c z k a - k a n d y d a t k a ) i A . G o d y c -
k i - C w i r k o ( k a n d y d a t ) d o z n a l i w w y n i k u b l i s k o 
200-met rowego l o t u c i ę ż k i c h u r a z ó w . P o d c z a s z e j ś 
c i a t r a w e r s o w a n o ż l e b , k t ó r y z a p o r ę c z o w a n o . 
K o l e j n y ż l e b , s z e r o k o ś c i o k . 20 m , p o k o n y w a n o 
j u ż bez a s e k u r a c j i (?) , n i e z a c h o w u j ą c w d o d a t k u 
o d s t ę p ó w m i ę d z y c z ł o n k a m i z e s p o ł u . 

Lato 1985 

W d n i u 4 s i e r p n i a p o d c z a s w y c o f y w a n i a s i ę 
z j a z d a m i z K o m i n a P o k u t n i k ó w s p a d ł 25- le tn i t a 
t e r n i k z A K A W r o c ł a w , J . J a c e w i c z ( z w y c z a j n y ) . 
N i e w i d z ą c i n n y c h m o ż l i w o ś c i (?) , z j a z d z a ł o ż o 
n o z p ę t l i , k t ó r e j w ę z e ł z a k l i n o w a n o m i ę d z y ś c i a 
n ę i p r z y p a r t y d o n i e j b l o k s k a l n y . T r u d n o s o 
b ie w y o b r a z i ć , b y b y ł a to r z e c z y w i ś c i e j e d y n a 
m o ż l i w o ś ć z a ł o ż e n i a s t a n o w i s k a d o z j a z d u , z a ś 
t e c h n i k ę j e g o w y k o n a n i a w y b r a n o w y j ą t k o w o 
n i e b e z p i e c z n ą . C i ę ż k o r a n n y , 15 s i e r p n i a J a c e k 
z m a r ł w s z p i t a l u . 

13 s i e r p n i a p o d c z a s p r z e j ś c i a d r o g i G r y c z y ń s k i e -
go n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e M n i c h a o d p a d ł o k . 
15 m i d o z n a ł g r o ź n y c h o b r a ż e ń R . N e j m a n z 
P K G ( c z ł o n e k z w y c z a j n y ) . N a u w a g ę z a s ł u g u j e 
w z o r o w o p r z e p r o w a d z o n a a k c j a a u t o r a t o w n i c z a w 
w y k o n a n i u p a r t n e r a K r z y s z t o f a K u c h a r s k i e g o z 
G l i w i c . D o t a r ł o n d o r a n n e g o , u d z i e l i ł m u p i e r w 
szej p o m o c y , o p u ś c i ł g o w b e z p i e c z n e m i e j s c e 
i z a b e z p i e c z y ł , s a m z a ś p r z e z M n i c h o w e P ó ł k i p o 
b i e g ł p o p o m o c d o s c h r o n i s k a . 

T a d e u s z Solickl 

FOTO A L P I N I Ś C I NA START I 

A l p i n i s t ó w f o t o g r a f u j ą c y c h — a k t ó r y a l p i n i s t a 
n i e f o t o g r a f u j e ? — z a i n t e r e s u j e o r g a n i z o w a n a p r z e z 
Z P A F w i e l k a w y s t a w a „ K r a j o b r a z y ś w i a t a w f o 
t o g r a f i i p o l s k i c h p o d r ó ż n i k ó w " , k t ó r a o d b ę d z i e s i ę 
w s t o ł e c z n e j „ Z a c h ę c i e " . K o m i s a r z w y s t a w y , P a 
w e ł P i e r ś c i ń s k i , z a p r a s z a d o u d z i a ł u w n i e j z a 
w o d o w c ó w i a m a t o r ó w . N a w y p r a w a c h p o w s t a j ą 
t y s i ą c e z d j ę ć , w t y m t a k ż e w y b i t n e d z i e ł a , i c h a u 
t o r z y n i e m a j ą j e d n a k o k a z j i , b y p o c h w a l i ć s i ę 
n i m i p u b l i c z n i e . T y l k o n i k ł y p r o c e n t t r a f i a d o 
d r u k u , a c o k r a j o w e d r u k a r n i e p o t r a f i ą z r o b i ć z 
f o t o g r a f i i , w s z y s t k i m d o b r z e w i a d o m o . A t u o t w i e 
r a s i ę s z a n s a w y s t a w i e n i a z d j ę ć w „ Z a c h ę c i e " ! 
T e r m i n s k ł a d a n i a p r a c u p ł y w a z d n i e m 30 k w i e t n i a 
1986. I n f o r m a c j i u d z i e l a Z P A F o k r ę g Ś w i ę t o k r z y s 
k i ; u l . : R e w o l u c j i P a ź d z i e r n i k o w e j :::6:::m23-312 
K i e l c e . T e t . łJSKia. 

T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i P O l S t o - N e p a l s l f i o J tOO-łOS 
W a r . / a w a , u l . S o n c 24) z n p r a s y a d o u d z i a ł u w 
kank-urs fe f o t o g r a f i i „ N e p a l " . Z d j ę c i a c z a r n o - b l n l o 
b ą d ź b a r w n e n a d s y ł a ć m o ż n a d o 30 m a r c a 1988 
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Kochane zdrowie 
Choroby i urazy na wyprawach 

W o s t a t n i c h l a t a c h o b s e r w u j e s i ę d y n a m i c z n y 
w z r o s t a k t y w n o ś c i w g ó r a c h n a j w y ż s z y c h . W a r t o 
z d a ć s o b i e s p r a w ę z z a g r o ż e ń d l a z d r o w i a i ż y 
c i a , j a k i e n i e s i e ta d z i a ł a l n o ś ć . B a r d z o p o u c z a j ą 
ce jes t t u z e s t a w i e n i e W . B r a n d e l a i H . W e i n -
g a r t a ( C h a m o n b c , 1984). S p o ś r ó d 3200 a l p i n i s t ó w 
d z i a ł a j ą c y c h w l a t a c h 1946—1978 w 402 e k s p e d y c 
j a c h w H i m a l a j a c h , K a r a k o r u m i H i n d u k u s z u u 
277 (8,7%) s t w i e r d z o n o c h o r o b ę w y s o k o ś c i o w a . 
Z m a r ł o w tej g r u p i e 9 o s ó b (3,2%). W y p a d k o m 
u l e g ł o 264 a l p i n i s t ó w (8,3%). s p o ś r ó d k t ó r y c h 80 
z g i n ę ł o (30,3%). U 213 u c z e s t n i k ó w w y p r a w (6,7%) 
w y s t ą p i ł y c h o r o b y o g ó l n e , n i e z w i ą z a n e z p o b y 
t e m n a d u ż y c h w y s o k o ś c i a c h . W tej g r u p i e z g o n 
n a s t ą p i ł w 3 p r z y p a d k a c h (1,4%). O g ó ł e m w y 
p a d k o m u l e g ł y l u b c i ę ż k o z a c h o r o w a ł y 754 o s o b y 
(23,6%) — ś m i e r t e l n o ś ć w c a ł e j tej g r u p i e w y n o s i 
92 o s o b y (3%). 

Z a p a d a l n o ś ć n a c h o r o b y w y s o k o ś c i o w e o k a z a ł a 
s i ę z d e c y d o w a n i e n i ż s z a , j e ż e l i a k c j a p o w y ż e j 
6000 m p o p r z e d z o n a b y ł a p o b y t e m n a s t o p n i o w o 
z w i ę k s z a j ą c e j s i ę w y s o k o ś c i p r z e z co n a j m n i e j 
30 d n i . C z ę s t o t l i w o ś ć c h o r o b y w y s o k o ś c i o w e j 
z w i ę k s z a ł a s i ę w y b i t n i e , o i l e d z i a ł a l n o ś ć n a w y 
s o k o ś c i o k . 6000 m p r z e d ł u ż a ł a s i ę p o n a d 50 d n i . 

W e d ł u g z e s t a w i e ń c z e c h o s ł o w a c k i c h , o b e j m u j ą 
c y c h 393 w s p i n a c z y z 36 e k s p e d y c j i , c h o r o b a w y 
s o k o ś c i o w a w y s t ą p i ł a w 12,7%, i n n e c i ę ż k i e c h o r o 
b y w 7,1%, z a ś w y p a d k o m u l e g ł o 22,9% a l p i n i s 
t ó w . Ś m i e r t e l n o ś ć w e d ł u g tej s t a t y s t y k i w y n i o s ł a 
a ż 12,7%, a w g r u p i e w y p a d k ó w — 22,9%. 

L i c z b y te p o d a j ę p o d r o z w a g ę z a r ó w n o o r g a n i 
z a t o r o m , j a k i u c z e s t n i k o m w y p r a w . J a k n a r a 
z ie u d z i a ł l e k a r z a w w y p r a w i e n i e jes t p r z e ż y t 
k i e m , c h y b a ż e c h c e m y p r z y j ą ć d e w i z ę , , n a v i g a r e 
necesse est. v i v e r e n o n est necesse" . 

Jan Serafin 

Twoje serce w skale 

J a k p r a c u j e se rce w s p i n a c z a p o d c z a s p o k o n y w a 
n i a z e r w s k a l n y c h ? W s t y c z n i u 1985 r . p r a c ę d o k 
t o r s k ą n a t en t ema t o b r o n i ł f r a n c u s k i l e k a r z , A n 
nie}: C h e v a l i e r - H a m b e r g e r . W m a r c u 1984 r . ze
b r a ł o n w s k a ł k a c h B o u c h e z - d u - R h ó n e 12 w s p i 
n a c z y o r ó ż n y m d o ś w i a d c z e n i u i p r z y g o t o w a n i u 
k o n d y c y j n y m . W y p o s a ż e n i w o d p o w i e d n i e re jes -

BARBARA KOZŁOWSKA 
U t o p i ł a s i ę 20 s i e r p n i a 1985 r . w rzece l o d o w 

c o w e j u s t ó p B r o a d P e a k , a s t a ł o s i ę to p o d c z a s 
o d w r o t u m i m e k s p e d y c j i , w k t ó r e j o p r ó c z n ie j u -
c z e s t n i e z y l i t y l k o W a n d a R u t k i e w i c z i S z w a j c a r 
S t e p h a n e Scha f f t e r . U r o d z o n a w r . 1941, d z i a ł a l 
n o ś ć t a t e r n i c k ą r o z p o c z ę ł a j u ż p o d k o n i e c la t 
p i ę ć d z i e s i ą t y c h , w czas i e s t u d i ó w r o m a n i s t y k i w 
K r a k o w i e . W r. 1966 z o s t a ł a s t y p e n d y s t k ą U n i w e r 
s y t e t u w B o l o n i i , a o d r . 1971 s ta le m i e s z k a ł a w 
G e n e w i e , g d z i e s t a ł a s i ę a k t y w n y m c z ł o n k i e m 
m i e j s c o w e g o C l u b A l p i n A c a d e m i q u e . 

D o k o n a ł a w i e l u p r z e j ś ć w A l p a c h , b y w s p o m 
n i e ć t y l k o d r o g ę M a j o r n a M o n t B l a n c ( w r a z z 
J . K u r c z a b e m , M . Ł u k a s z e w s k i m i J . K u k u c z k ą ) , 
d o ś ć d r a m a t y c z n e p r z e j ś c i e f i l a r a G e r y a s u t t i e g o na 
M o n t B l a n c d u T a c u l (z A . Ł u k a s z e w s k ą ) , d r o g ę 
V i t a l i - R a t t i n a A i g u i l l e N o i r e de P e u t e r e y (z J . 
S z c z e p a ń s k i m ) c z y „ D i r e c t e a m e r i e a i n e " na Pe t i t 
D r u . D o jej o s i ą g n i ę ć n a l e ż ą r ó w n i e ż p i e r w s z e z i 
m o w e p r z e j ś c i e g r a n i S e l i e r e n a D e n t s d u M i d i w 

t r a t o r y , p o k o n y w a l i o n i 2 d r o g i o t r u d n o ś c i a c h 
I V — V I b w p i o n i e i I I — I V b w t r a w e r s i e , o k a z a ł o 
s i ę , ż e c z ę s t o ś ć s k u r c z ó w s e r c a w s p i n a c z a z w i ę k 
sza s i ę w r a z z t r u d n o ś c i a i m i i s z y b k o ś c i ą p o k o n y 
w a n i a t e r e n u , jes t w i ę c u z a l e ż n i o n a z a r ó w n o o d 
w y s i ł k u , j a k i — w z n a c z n y m s t o p n i u — s t a n ó w 
e m o c j o n a l n y c h . U p i e r w s z e g o n a l i n i e a k c j a s e r c a 
jes t o o k . 10% s z y b s z a , n i ż u d r u g i e g o , c h o c i a ż 
d r u g i p o r u s z a s i ę n a o g ó l p r ę d z e j . S t w i e r d z o n o 
w y s o k i e u z a l e ż n i e n i e p r a c y s e r c a o d p o z i o m u w y -
t r e n o w a n i a w s p i n a c z a . W s k ł a d z i e d w u n a s t k i b y ł 
a l p i n i s t a t r e n u j ą c y s ta le , i t o o d d ł u ż s z e g o c z a s u . 
J e g o t ę t n o n i e p r z e k r a c z a ł o 120 u d e r z e ń p r z y p r o 
w a d z e n i u i 110 n a p o z y c j i d r u g i e g o n a l i n i e , 
p o d c z a s g d y s ł a b i e j w y t r e n o w a n i p a r t n e r z y o s i ą 
g a l i 160 u d e r z e ń . W ż a d n e j f az i e e k s p e r y m e n t u 
b a d a n i n i e z b l i ż y l i s i ę d o t ę t n a m a k s y m a l n e g o , 
t j . ok . 200 s k u r c z ó w n a m i n u t ę . 

P r a c a p o w y ż s z a m a d u ż e z n a c z e n i e d l a s p o r t u 
s k a ł k o w e g o i a l p i n i z m u w o g ó l e . „ I m l ep i e j w y -
t r e n o w a n y jes t w s p i n a c z , t y m s p o k o j n i e j b i j e jego 
serce , w y d a t k o w a n i e e n e r g i i j e s t b a r d z i e j z e k o -
n o m i z o w a n e . a z m ę c z e n i e p o j a w i a s i ę p ó ź n i e j , co 
w s u m i e s p r a w i a , ż e w s p i n a c z k a jes t e f e k t y w n a 
i . . . b e z p i e c z n a " — s t w i e r d z a w k o m e n t a r z u d r 
D e n y s B a r r a u l t . — , , W epoce o r g a n i z o w a n i a z a 
w o d ó w w s p i n a c z k o w y c h l u d z i e p r e t e n d u j ą c y d o 
m i e j s c a w c z o ł ó w c e w i n n i p o d j ą ć r y g o r y s t y c z n y 
t r e n i n g , k t ó r y p o z w o l i i m p o l e p s z y ć o g ó l n ą k o n 
d y c j ę f i z y c z n ą i p o d n i e ś ć o d o d a t k o w e u ł a m k i 
i t a k j u ż b a r d z o w y ś r u b o w a n ą w y d o l n o ś ć . " (jn) 

Częstość odmrożeń 

P o r ó w n a n i e l i c z b y o d m r o ż e ń w g ó r a c h e u r o p e j 
s k i c h i n a j w y ż s z y c h o k a z u j e s i ę i n t e r e s u j ą c e . W 
g ó r a c h p r z e k r a c z a j ą c y c h w y s o k o ś ć 6000 m o d m r o 
ż e n i a z d e c y d o w a n i e c z ę ś c i e j d o t y c z ą s t ó p (71%), 
a n i ż e l i r ą k (21%). O d w r o t n i e jes t w g ó r a c h e u r o 
p e j s k i c h , g d z i e c z ę ś c i e j o d m r o ż e n i o m u l e g a j ą r ę 
ce (50%) n i ż s t o p y (43%). C h a r a k t e r y s t y c z n e jest , 
ż e w g ó r a c h n a j w y ż s z y c h w 90"/» do o d m r o ż e ń 
d o c h o d z i ł o p r z y s t o s u n k o w o d o b r y c h w a r u n k a c h 
m e t e o r o l o g i c z n y c h , p o d c z a s g d y w g ó r a c h E u r o p y 
j e d y n i e 10% o d m r o ż e ń z a i s t n i a ł o p r z y dobre j p o 
g o d z i e . W y t ł u m a c z e n i a tego s t a n u r z e c z y n a l e ż y 
s z u k a ć w w i ę k s z e j l e p k o ś c i k r w i a t y m s a m y m 
z w o l n i o n y m jej p r z e p ł y w i e w n a c z y n i a c h o b w o 
d o w y c h . C z ę s t o ś ć o d m r o ż e ń jes t z d e c y d o w a n i e 
w i ę k s z a w g ó r a c h n a j w y ż s z y c h ( d r u g i e g o s t o p n i a 
— 78%, t r zec i ego — 21%). O d m r o ż e ń p i e r w s z e g o 
s t o p n i a t a m n i e n o t o w a n o , p o d c z a s g d y w g ó 
r a c h e u r o p e j s k i c h s t a n o w i ł y one 21% p r z y p a d 
k ó w . 

Jan Serafin 

Pożegnania 
Y a l a i s , d r o g a C a s s i n a n a P i z B a d i l e , d r o g a L i v a -
nosa n a C i m a S u A l t o w D o l o m i t a c h . P r a w d z i w ą 
j e d n a k s p e c j a l n o ś c i ą B a r b a r y s t a l ą s i ę w s p i n a c z 
k a s k a ł k o w a , w k t ó r e j d z i ę k i — t r z e b a to p o d 
k r e ś l i ć — w y t r w a ł e j p r a c y , uda to s i ę jej o s i ą g n ą ć 
p o z i o m z b l i ż o n y do ś c i s ł e j c z o ł ó w k i E u r o p y . ( A u 
to r tego w s p o m n i e n i a p a m i ę t a , j a k j e s z c z e n a p o 
c z ą t k u la t s i e d e m d z i e s i ą t y c h „ p r z e c i ą g a ł " B a r b a r ę 
n a d r o g a c h V-f- , b y w 10 la t p ó ź n i e j b y ć p r z e z 
n i ą p r z e c i ą g a n y n a d r o g a c h V I + ! ) . N a w i o s n ę 
1985 r . u d a ł o s i ę jej p r z e j ś ć — p r o w a d z ą c — d r o 
g ę „ A r c en C i e l " ( V I I - f ) w S a l e v e , d o s t ę p n ą t y l 
k o d l a n i e l i c z n y c h l o k a l n y c h e k s t r e m a l i s t ó w . 

Z a r ó w n o w p o l s k i m j a k i w g e n e w s k i m ś r o d o 
w i s k u a l p i n i s t y c z n y m d o b r z e z o s t a ł a z a p a m i ę t a n a 
o s o b o w o ś ć B a r b a r y , z a ś jej s ł o w a „ n o u s ne 
s o m m e s pas i n c o n s c i e n t s , n o u s s o m m e s a l p i n i s t e s " , 
w y p o w i e d z i a n e w m o m e n t po t y m , j a k w y s z ł a c a 
ło z w i e l k i e j l a w i n y w C h a m o n i x (i k t ó r e to s ł o 
w a t r a n s m i t o w a ł a „ n a g o r ą c o " t e l e w i z j a ) , w e s z ł y 
do h i s t o r i i a l p i n i z m u f r a n c u s k i e g o . W G e n e w i e po 
jej o d e j ś c i u p o z o s t a ł o w y r a ź n e p u s t e m i e j s c e — 
o d c z u l i to n i e t y l k o l u d z i e z a j m u j ą c y s i ę a l p i n i z 
m e m , a le t a k ż e p e d a g o d z y , a n a w e t i u c z n i o w i e 
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s z k ó ł , w k t ó r y c h B a r b a r a p r a c o w a ł a w o s t a t n i c h 
l a t a c h j a k o n a u c z y c i e l k a ł a c i n y , f r a n c u s k i e g o i 
h i s t o r i i . 

Marek Głogoczowski 

KAZIMIERZ POLAK 
l i i w r z e ś n i a 1985 r . z m a r ł w K r a k o w i e K a z i m i e r z 

P o l a k , w y b i t n y z n a w c a p i ś m i e n n i c t w a g ó r s k i e g o 
i j ego b i b l i o g r a f . U r o d z o n y w r . 1923, z w y k s z t a ł 
c e n i a h i s t o r y k , k i l k u p o k o l e n i o m p o l s k i c h ta ter
n i k ó w z n a n y b y ł j a k o b i b l i o t e k a r z C e n t r a l n e j B i 
b l i o t e k i G ó r s k i e j P T T - P T T K . w k t ó r e j p r z e p r a 
c o w a ł b l i s k o ć w i e r ć w i e k u , o d d a j ą c jej n a j l e p s z e 
l a l a s w e g o ż y c i a . S w ą w s z e c h s t r o n n ą w i e d z ą o 
g ó r a c h s z c z o d r z e o b d a r z a ł w s z y s t k i c h — bez w y 
j ą t k u — c z y t e l n i k ó w . N i e j e d e n z n i c h p o d jego 
k i e r u n k i e m z d o b y w a ł w y s o k i p o z i o m g ó r s k i e g o 
w y k s z t a ł c e n i a , n i e j e d n a w y p r a w a z a w d z i ę c z a ł a 
j ego p o m o c y w i e d z ę o t e ren ie p r z y s z ł e j d z i a ł a l 
n o ś c i . 

S a m k s i ę g o z b i ó r C B G t a k ż e w i e l e m u z a w d z i ę 
c z a . O n to po w o j n i e s c a l i ł w j e d n o z b i o r y t r z e c h 
b i b l i o t e k : P T T . K W P T T o r a z O d d z i a ł u k r a k o w 
s k i e g o P T K . O n u p o r z ą d k o w a ł i s k a t a l o g o w a ł p o 
z o s t a ł o ś c i s ł y n n e g o k s i ę g o z b i o r u g ó r s k i e g o A n t o 
n i ego O j r z y ń s k i e g o , d z i ę k i j ego z a p o b i e g l i w o ś c i 
z b i o r y b i b l i o t e c z n e z y s k a ł y w i e l e w a ż n y c h , a c z ę s 
to u n i k a t o w y c h d z i e l , n a l e ż ą c y c h do k a n o n u l i t e 
r a t u r y g ó r s k i e j . 

N a s t u l ec i e T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o o p r a c o 
w a ł i w y d a l . . K a t a l o g C e n t r a l n e j B i b l i o t e k i G ó r s 
k i e j P T T K " (1973). o k t ó r y m n a p i s a ł J a c e k K o l -
b u s z e w s k i , ż e jest . . p r z y k ł a d e m r o z s ą d n e j , n o w o 
czesnej i j a k ż e n a m p o t r z e b n e j f o r m y czezen . a 
j u b i l e u s z u — p r z e z p r a c ę " . P o c z ą w s z y od r . 1959 
K a z i m i e r z P o l a k o g ł a s z a ł n a l a m a c h . . W i e r c h ó w " 
b l b l o g r a f i ę p o l s k i e g o p i ś m i e n n i c t w a g ó r s k i e g o , w 
k t ó r e j z a w a r ł b l i s k o 24 000 h a s e ł . J e s t o n a p o d 
s t a w o w y m n a r z ę d z i e m b a d a w c z y m d l a w s z y s t k i c h , 
k t ó r z y ; i n t e r e s u j ą ; s l ę : g ó r a m i . B y ł t e ż ; a u t o r e m i n 
n y c h o p r a c o w a ń b i b l i o g r a f i c z n y c h , z k t ó r y c h do 
n a j w a ż n i e j s z y c h n a l e ż ą : „ B i b l i o g r a f i a W i e r c h ó w 
1923—1972" (1976) o r a z „ B i b l i o g r a f i a P a m i ę t n i k ó w 
T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o za l a t a 1876—1920 (1981). 
O d p a r u lat p r a c o w a ł n a d b i b l i o g r a f i ą z a w a r t o ś c i 

Z i e m i " , ś m i e r ć ; ;;nte d o z w o l i ł a m i i j ednak : : s f i n a l i 
z o w a ć ; p r a c y n a d l y m d z i e ł e m . B i b l i o g r a f i c z n a 
d z i a ł a l n o ś ć K a z i m i e r z a P o l a k a , w y m a g a j ą c a o g 
r o m n e j p r a c o w i t o ś c i i w y b i t n e g o z n a w s t w a s z e r o 
k o p o j m o w a n e j t e m a t y k i g ó r s k i e j , c h o ć m o ż e n i e 
k i e d y n i e d o s t r z e g a n a , by ta n i e w ą t p l i w i e i s t o t n y m 
c z y n n i k i e m r o z w o j u p o l s k i e g o g ó r o z n a w s t w a i i os
t a t n i c h 30 l a t a c h . 

B y ł c z ł o w i e k i e m s z l a c h e t n y m i s k r o m n y m a ż do 
p r z e s a d y . T a k i m t eż p o z o s t a n i e na z a w s z e w p a 
m i ę c i l u d z i ę ó r . 

Wiesław A. Wójcik 

MACItJ 

KMIEĆKOWIAK 

U r o d z i ł s i ę 26 l i p c a 1949 r. w K o ś c i a n i e . T a t r y 
p o z n a ł n a j p i e r w j a k o t u r y s t a . Cvi 197l r . w s p i n a ł 
s i ę s y s t e m a t y c z n i e l a t e m i z i m a . Z l i c z n y c h j ego 
p r z e j ś ć na w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j ą : n o w a d r o g a na 
M a ł a G r a n a c k ą B a s z t ę (T. 4 76), k l a s y c z n e p r z e j 
ś c i e d r o g i W H P 1603 n a B a t y ż o w i e c k i m S z c z y c i e , 
p r a w a d< p r e s j a w s c h o d n i e ) ś c i a n v G i e r l a c h u , k l a 

s y c z n e p r z e j ś c i a d r ó g W H P 1889 na P o d u f a t e j B a 
s z c i e i 1912 n a W i e l k i e j G r a n a c k i e j B a s z c i e c z y 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i a ś c i a n a P o n a d K o c i o ł T u r n i 
( W H P 1704). W g ó r a c h l o d o w c o w y c h w s z e d ł w r . 
1977 n a J o h a n n i s b e r g i G r o s s g l o c k n e r , a w 1979 na 
M o n t B l a n c . U c z e s t n i c z ą c w r . 1978 w w y p r a w i e 
w H i m a l a j e Z a c h o d n i e (T. 3 79) w y r ó ż n i ł s ic w y 
j ą t k o w ą o f i a r n o ś c i ą i o d p o r n o ś c i ą p s y c h i c z n ą , k t ó 
r y c h d o w o d y d a w a ł j u ż w c z e ś n i e j . b i o r ą c u d z i a ł w 
s p o n t a n i c z n y c h a k c j a c h r a t u n k o w y c h , m . i n . na M a 
ł y m O s t r y m (1P74) i M a t y m K i e ż m a r s k i m S z c z y c i e 
(1978). 

A m b i c j e M a ć k a p r z e j a w i a ' y s i ę p r z e d e w s z y s t 
k i m w w y s o k i c h w y m a g a n i a c h , j a k i e s o b i e s t a 
w i a ł . P o s t a w a e t y c z n a i w a l o r y t o w a r z y s k i e z j e d 
n y w a ł y m u , w g ó r a c h i w p r a c . ' , s z a c u n e k i s y m 
patio, k o l e g ó w . P r a c o w a ł w k o m b i n a c i e . . K u j a w y " 
p o d I n o w r o c ł a w i e m . Z g i n ą ł 2 m a r c a 1081 r. na 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n i e C u b r y n r . K o n s e k w e n t 
n i e rea! i z o w a ł i d e a ł v g ó r s k i e j p r z y j a ź n i i d z i e l n o 
śc i , a ta o s t a t n i a z n a c z y ł a d l a n i ego w i ę c e j , n i ż 
s a m a s p r a w n o ś ć . 

Henryk Kafużnu, Marie) R rakoic.cz. L\- hcik 
Wilczyński 

N a j p i e r w C o n t a m i n e <T. 1.83). p o t e m RebUffaŁ . 
a w r e s z c i e D o n W h i l l a n s — t r ^ y w i e l k i e pos t ac i 
. . m i n ę ł y s i ę " w c i ą g u p a r u m i e s i ę c y . . . W l u i l a n s 
z m a r ł n a g i e 3 s i e r p n i a 1985 r.. m a j ą c / a i e d w i e 
52 l a t a . W y c h o w a n y w r o d z i m y c h s k a ł k a c h , w l a 
t a ch 1930—60 s t a ł s i ę w r a z z J o e B r o w n e m o j c e m 
a n g i e l s k i e j s z k o ł y w s p i n a n i a w s k a l e . S e r i ę p i ę k 
n y c h w e j ś ć z r e a l i z o w a ł w A l p a c h , g d z i e j e g o 
g ł ó w n y m s u k c e s e m b y ł o I p r z e j ś c i e f i l a r a F r e n e y 
(1961, m . i n . z J a n e m D ł u g o s z e m ) . S w a p o ż y c i e 
o s t a t e c z n i e u f o r m o w a ł w g ó r a c h n a j w y / - - ; T v r h . W 
l u t a c h 1957—64 s z t u r m o w a ł M a s h e r b r u m , T r i v o r i 
G a u r i S h a n k a r . d o c i e r a j ą c w p o b l i ż e ->vzy tow. 
S u k c e s e m j e g o ż y c i a b y ł a p o ł u d n i o w a Ś c i a n a A n 
n a p u r n y (8091 m ) , w a ż n y k a m i e ń m i l o w y ia d r o 
dze, r o z w o j u h i m a l a i z m u . S t a n ą ł . i a Jej ^ . v / y o i e 
w r a z z D o u g a l e m H a s t o n e m 27 m a j a 197i>. W l a 
l a c h 1971 i 72 t o r o w a ł d r o g ę p r z e z p o ł u d n i o w o - z a ¬
c h o d n i ą ś c i a n ę E v e r e s t u . s z u k a ł je j j e d n a k za 
b a r d z o na p r a w o . W r. 1975 w s z e d ł na T i r i c h M i r 
(7706 m). c z ę s t o b y w a ł w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j , 
g ł ó w n i e w P e r u i P a t a g o n i i ( m . i n . I w e j ś c i e n a 
P a i n e ) W s p i n a ł s i ę do k o ń c a ż y c i a . L a t e m 1983 
a t a k o w a ł B r o a d P e a k (do o k . 7000 m ) . w m a j u 
ii)85 r. w s k a ł k a c h z m a r ł m u n a l i n i e p r z y j a c i e l . 
B i l l P e a s c o r d (1920—85). co D o n g ł ę b o k ą p r z e ż y ł . 

W A n g l i i s ł y n ą ł J i k o g a w ę d z i a r z , a u t o r d y k t e 
r y j e k z ż y c i a s k a l n e g o l u d k u . J e ź d z i ł z p r e l e k c i a -
m i , p r o w a d z i ł p r o g r a m y tv . H y d r a u l i k z z a w o d u , 
m i a ł d u ż e z d o l n o ś c i k o n s t r u k e y j n e . D l a w y p r a w y 
na P a i n e o p r a c o w a ł s ł y n n y p ó ź n i e j n a m i o t W h i l 
l a n s B o x . j ego a u t o r s t w a jes t t e ż pas b i o d r o w y , 
z a p r o j e k t o w a n y j e d n a k n i e do w s p i n a c z k i w s k a l e , 
l ecz do j u m a r o w a n i a n a w y p r a w a c h . N a i e / a l d o 
p a r u o s ó b . k t ó r e na k s z t a ł c i e d z i s i e j s z e g o a l p i n i z 
m u w y c i s n ę ł y n a j b a r d z i e j w s z e c h s t r o n n e p k , t n o . 
. .On i s tn i e j e , b ę d ą c c z ę ś c i ą d o ś w i a d c z e n i a ka ' d e ? o 
z n a s " — n a p i s a ł . . M o u n t a i n " z o k a z j i ;fzo 50. 
u r o d z i n . I w t y m n a s z y m d o ś w i a d c z e n i u D u . : W h i l 
l ans p o z o s t a n i e ż y w y . 

W i ę k s z e w s p o m n i e n i a z a m i e ś c i ł y : . . H i g h " 10 85, 
. . C l i m b e r " 10 85, . . M o u n t a i n " 9—10 1 11—12 1985, 
. . C l i m b i n g " 12 1985. „ A l p " 8 1985. 

.:: Józef Nyka 
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Recenzje 
M i c h e l P i o l a : Le topo d u m a s s i f d u M o n t B l a n c . 

W y d . . . I - Iograuo . 1083. S t r o n IGO. f o r m a t 11 X 15.5 

SI;, nr.y j u ż w s p i n a c z s z w a j c a r s k i , a u t o r w i e l u 
n o w w h d r ó g — przede w s z y s t k i m w n a j w y ż s z y m 
r e jon i e A l p , a l e n i e t y l k o ( E i g e r . M a t t e r h o r n ) . 
w y d a l p r z e w o d n i k a d r e s o w a n y do t y c h . k t ó r z y w 
g ó r a c h s z u k a j ą r a d o ś c i , j a k ą daje w s p i n a c z k a 
s k a l n a . N a 114 r y s u n k a c h p r z e d s t a w i a 167 d o s k o 
na le o; y c o w a n v c h s c h e m a t ó w d r ó g s k a l n y c h — 
r a z e m 46 k m w s p i n a n i a . O b o k k o m p l e t u d r ó g 
n a l e ż ą c y c h do a l p e j s k i e g o k a n o n u , o t r z y m u j e m y 
c a ł y pak ie t n o w y c h — c h o ć o d r a z u t r zeba z a z 
naczy;}, że s p o r o z. n i c h n i e m a l od r a z u staje sie 
„ s t a n d a r d a m i " , co p o t w i e r d z a s t a t y s t y k a p r o w a 
d ź om. w s c h r o n i s k u E n v e r s . I t a k l a t e m 1934 r . 
n a j c z ę s - n e j p o w t a r z a n ą d r o g ą po p o ł u d n i o w e j s t r o 
n i e Ig ie ł b y ł a . . M a r c h a n d de S a b i e " n a T o u r 
R o u g e (147 o d n o t o w a ń ) . n i e w i e l e u s t ę p o w a ł y jej 
. . C h i ! d r e n of the M o o n " , . . G e m i n i " i „ P y r a m i d " 
na A i j u i l l e du Roe . W s z y s t k i e te d r o g i o c z y w i ś 
c ie p o p r o w a d z i ł w o s t a t n i c h l a l a c h m i s t r z P i o l a . 

/ . w r a c a u w a g ę p r e c y z y j n a w y c e n a t r u d n o ś c i . 
U w z g l ę d n i a n e są w s z y s t k i e o d h a c z e n i a — do k o ń 
c a l a t a 1984. S i e d e m d r ó g z o s t a ł o z a l i c z o n y c h do 
u ż y w a n e j o d n i e d a w n a k l a s y A B O ( a b o m i n a b l c — 
s z k a r a d n y , o k r o n n y ) . m . i n . d i r e t t i s s i m a a m e r y k a ń 
s k a na z a c h o d n i e j ś c i a n i e P e t i t D r u (nie w a r i a n t 
a m e i \ k a ń s k i , d i r ec t e a m ć r i c a i n e , o c e n i o n y j a k o 
E B i n f ! ) i d r o g a H a r l i n a na p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e 
F o u — 10 do A B O i n f . W a r t o u p r z y t o m n i ć n a s z y m 

a s o m . ż e ż a d n e m u P o l a k o w i n i e n i e u d a ł o s i ę do 
tej p o r y p r z e j ś ć n a w e t d r o g i k l a s y E D s u p ! 

N a z a k o ń c z e n i e r e f l e k s j a : b y ł o b y d o b r z e , g d y b y 
p r z y k ł a d P i o l i z a i n s p i r o w a ł k o g o ś do o p r a c o w a n i a 
p o d o b n e g o r o d z i m e g o . . t opo" . uw z g l ę d n i a j ą c c g o 
c h o ć b y to t y l k o , co r e w o l u c j a w e w s p i n a n i u k l a 
s y c z n y m z m i e n i ł a w o b r a z i e „ s z e r o k o r o z u m i a n e 
go o t o c z e n i a M o r s k i e g o O k a " . P r z e w o d n i k G i e r y -
cha , to j u ż t y l k o h i s t o r i a , a k o l e j n e t o m y m o n o 
g r a f i i P u " k a s a d e l i k a t n i e m ó w i ą c — n i e s p e ł n i a j ą 
p o k ł a d a n y c h w n i c h n a d z i e i . 

Ziemowit J. Wirski 

A l e k s a n d e r F . N a u m o w : G o r y S w a n i c t i i — C e n -
t r a ł n y j K a w k a z . W y d . „ F i z k u l t u r a i S p o r t " . M o s 
k w a 1985. S t r o n 240. C e n a 1 r u b e l . 

R a d z i e c k i p r z e w o d n i k w s p i n a c z k o w y jest k o n 
t y n u o w a n y w o d s t ę p a c h p a r o l e t n i c h . W r. 1962 
u k a z a ł s i ę „ Z a p a d n y j K a w k a z " F e r d y n a n d a K r o p 
l a , p ó ź n i e j w y c h o d z i ł y t o m y o p r a c o w a n e p r z e z 
N a u m o w a : . . C e n t r a l n y j K a w k a z . " (1967). . . B a k s a n s -
k a j a D o l i n a " (1972), . . K a r a u g o m . D i g o r i j a . C e j " 
(1976). „ C z e g i e t — A d y r s u " (1980) i w r e s z c i e t ego
r o c z n e . . G o r y S w a n i e t i i " . O s t a t n i t o m o b e j m u j e 
p o ł u d n i o w y w y c i n e k g r z b i e t u k a u k a s k i e g o z t a k 
w a ż n y m i m a s y w a m i , j a k S z e h a r a . S z c h e l d a . U s z 
ba . G e s t o l a , D o n g u z - O r u n , N a k r a i i n n e . N a 
s z c z y t y i p r z e ł ę c z e p r o w a d z i nas 340 o p i s ó w d r ó g . 
p o p r z e d z o n y c h w s t ę p a m i h i s t o r y c z n y m i . W i e l e z 
n i c h n a n i e s i o n o na s z k i c e ś c i a n , k t ó r y c h jes t w 
k s i ą ż c e 100. Z u z n a n i e m p o d k r e ś l i ć t r z e b a d b a ł o ś ć 
a u t o r a o a k t u a l n o ś ć t r e ś c i — z a m k n ą ł o n t o m 
na r o k u 1983 w ł ą c z n i e . P o l o n i k ó w jest n i e w i e l e , 
w s z a k K a u k a z n i g d y -nie b y ł n a s z ą n a j m o c n i e j 
szą s t r o n ą . N a k ł a d k s i ą ż k i — 30 000 — n a l e ż y u z 
n a ć za b a r d z o m a ł y , z w ł a s z c z a ż e c h o d z i o r e j o n 
ai ra k c y j n y i b a r d z o l i c z n i e p r z e z a l p i n i s t ó w o d 
w i e d z a n y , (jn) 

Z naszej poczty 

NIE TU WIDZĘ P O W Ó D DO NIEPOKOJU 

A n d r z e j P a c z k o w s k i , o m a w i a j ą c d z i a ł a l n o ś ć a l 
p i n i s t y c z n ą w r . 1984 (T. 185 s. 3). n i e p o k o i s i ę 
l u k ą . j a k a w e d ł u g n i e g o t w o r z y s i ę m i ę d z y c z o 
ł ó w k a a m ł o d s z y m p o k o l e n i e m , d o p i e r o do nie j 
d o r a s t a j ą c y m . M art w i go, iż ś w i a t o w y m s u k ę e -
s o m n i e towarzyszy o d p o w i e d n i a l i c z b a o s i ą g n i ę ć 
ś r e d n i c h , z a ś Z b i g n i e w S k o c z y l a s w t y m s a m y m 
n u m e r z e p i s ze , ż e s t w i e r d z a s i ę s t a ł y s p a d e k l i c z 
b y p o k o n y w a n y c h d r ó g , s z c z e g ó l n i e d ł u ż s z y c h i 
t r u d n i e j s z y c h . 

N i e b i o r ą c p o d u w a g ę u w a r u n k o w a ń o b i e k t y w 
n y c h , w y n i k a j ą c y c h z a k t u a l n e j s y t u a c j i e k o n o 
m i c z n e j m ł o d z i e ż y , p o d e j d ź m y d o p r o b l e m u n i eco 
i n a c z e j . C z y a b y te n a d z w y c z a j n e w y n i k i — n i e 
p r z y s t a j ą c e n i j a k a n i do l i c z b y l u d z i u p r a w i a 
j ą c y c h a l p i n i z m w P o l s c e , a n i do w i e l k o ś c i o b s z a 
r u w y s o 1 : o g ó r s k i e g t w n a s z y m k r a j u — n ie w y 
r a s t a j ą z n a c z n i e p o n a d n o r m a l n o ś ć ? W y d a j e m i 
s i ę . ż e p o w i e l u l a t a c h z a f a s c y n o w a n i a e k s t r a w a 
g a n c k i m i w y c z y n a m i i p o d r ó ż a m i w e g z o t y k , n a 
sze m ł o d e p o k o l e n i e — z m u s z o n e w a r u n k a m i , a 
m o ż e t a k ż e w w y n i k u w z r o s t u z a i n t e r e s o w a n i a 
p o w a ż n i e j s z y m i s p r a w a m i , w r a c a p o w o l i do n o r 
m a l n o ś c i . P r a w i d ł o w y s t o s u n e k do ż y c i a ( n a u k i , 
p r a c y , r o d z i n y i tp.) u z m y s ł a w i a w ł a ś c i w ą h i e r a r 
c h i ę w a r t o ś c i , a po wszech, n ie z n a n e t r u d n o ś c i i 
w s t r z ą s y w y z w o l i ł y , j a k w i d a ć , u m ł o d y c h l u d z i 
n o w e c e n n e p o s t a w y . Są w i ę c o n i p o k o l e n i e m b o 
g a t s z y m w d o ś w i a d c z e n i a i p o p r o s t u b a r i l z i e i 
d o r o s ł y m . S t ą d c h y b a o c z y w i s t y w n i o s e k , ż e sport 
z a c z y n a s c h o d z i ć z p i e r w s z e g o p l a n u z a i n t e r e s o 
w a ń i z a j m o w a ć w ł a ś c i w e m u m i e j s c e . W k o n 
s e k w e n c j i o z n a c z a to t a k ż e o d e j ś c i e z n a c z n e j 
c z ę ś c i m ł o d z i e ż y o d w y c z y n u , g d y ż ten o b e c n i e 
p o c h ł a n i a z b y t w i e l e c z a s u i ś r o d k ó w . J e ś l i jes t 
t ak , j a k n a p i s a ł e m , to z p u n k t u w i d z e n i a i n t e r e s u 
s p o ł e c z n e g o n a l e ż a ł o b y te z m i a n y o c e n i a ć j a k n a j 
b a r d z i e j p o z y t y w n i e . 

C z y m w i ę c d l a w i ę k s z o ś c i p o w i n i e n b y ć spor t 
g ó r s k i ? P r z e d e w s z y s t k i m r e k r e a c j ą , o d p o c z y n k i e m , 
a n ie c e l e m s a m y m w s o b i e . A to w k o n s e k w e n 
c j i z m n i e j s z a s k a l ę m o ż h w o ś c i . N i e jes t to j e d 
n a k p o w ó d do z m a r t w i e n i a . 

O s t a t n i e d w a s e z o n y l e t n i e s p ę d z o n e w A l p a c h 
u t w i e r d z i ł y m n i e w p r z e k o n a n i u , ż e s p o r t o w y a l 
p i n i z m u p r a w i a t a m s t o s u n k o w o b a r d z o w ą s k a 
e l i t a , a w i ę k s z o ś ć o g r a n i c z a s i ę do w e j ś ć n a 
s z c z y t y n a j ł a t w i e j s z y m i d r o g a m i . W y c z y n y w g ó 
r a c h są w i ę c d o m e n ą tego m a ł e g o g r o n a o s ó b , 
w o k ó ł k t ó r e g o r o b i s i ę z r ó ż n y c h p o w o d ó w tak 
d u ż o h a ł a s u w p i ś m i e n n i c t w i e a l p i n i s t y c z n y m . A 
s t ą d w r a ż e n i e , j a k o b y a l p i n i z m u p r a w i a l i s a m i 
w y c z y n o w c y . N a j l e p s z y m p r z y k ł a d e m tego z w i c h 
n i ę c i a p r o p o r c j i m o ż e b y ć o b r a z naszego a l p i n i z 
m u t w o r z o n y n a p o d s t a w i e „ T a t e r n i k a " . B y n a j 
m n i e j n ie c h c ę tu k r y t y k o w a ć l i n i i p i s m a — w y 
m ó g a t r a k c y j n o ś c i i o g r a n i c z o n a o b j ę t o ś ć d e c y d u 
ją o t a k i e j a n i e i n n e j t r e ś c i , a l e n a tej p o d s t a 
w i e n i e jes t m o ż l i w e w y c i ą g a n i e o g ó l n i e j s z y c h 
w n i o s k ó w . 

N a t o m i a s t p r o b l e m e m p i e r w s z o p l a n o w y m , k t ó r y 
s ł u s z n i e n i e p o k o i P r e z e s a n a s z e g o P Z A (s. 6) jest 
s p r a w a s p r z ę t u , a w s z c z e g ó l n o ś c i l i n a s e k u r a c y j 
n y c h . J e ś l i da le j b ę d z i e t a k j a k jest , w k r ó t c e n i e 
b ę d z i e m y m i e l i z c z y m s i ę w s p i n a ć , n i e m ó w i ą c 
j u ż o p r z e p a ś c i d z i e l ą c e j w y p o s a ż e n i e d z i s i e j s z y c h 
w s p i n a c z y a l p e j s k i c h o d u ż y w a n e g o p r z e c i ę t n i e u 
nas . J u ż to s a m o z s i eb i e b ę d z i e c o r a z b a r d z i e j 
o d d a l a ć w i ę k s z o ś ć n a s z y c h w s p i n a c z y od ś w i a t o 
we j c z o ł ó w k i . N i e m ó w i ą c w k o ń c u o o b o w i ą z k u 
P Z A z a p e w n i e n i a w s z y s t k i m t a t e r n i k o m b e z p i e c z 
nego u p r a w i a n i a tego s p o r t u . 

Jerzy Wala 

EDELWEISS! 

P r z y p r z e p i s y w a n i u a r t y k u ł u o F i t z R o y (T-
1 85 s. 29) u l e g ł a z m i a n i e n a z w a w y t w ó r n i , k t ó r a 
w y p o s a ż y ł a w y p r a w ę w l i n y . C h o d z i t u o c z y w i ś c i e 
o f i r m ę E d e l w e i s s a n ie E d e l r i d , R e d a k t o r „ T a t e r 
n i k a " p r z e p r a s z a z a r ó w n o A u t o r a , j a k i s a r n ą W y 
t w ó r n i ę , 
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CENA NUMERU ZŁ 80 

PRENUMERATA: 

Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizowane w mias
tach wojewódzkich bądź tych, w których znajdują 
sie. oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch", zamawia
ją prenumeratę w tych oddziałach. Instytucje i 
zakłady pracy mieszczące się w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka-
Ruch", opłacają prenumeratę w urzędach poczto
wych 1 u doręczycieli. 

Prenumeratorzy indywidualni zamieszkali w mias
tach — siedzibach oddziałów RSW „Prasa-Książka-
Ruch", opłacają prenumeratę w urzędach poczto
wych (przy użyciu „blankietu wpłaty") na rachu
nek bankowy: Centrali Kolportażu Prasy i Wy
dawnictw w Warszawie ul. Towarowa 28, nr konta 
NBP XV oddział w warszawie nr 1153-201045-139-11. 
Prenumeratorzy indywidualni zamieszkali na wsi 
1 w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych bądź u doręczycieli. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
80-958 Warszawa, konto NBP X V Oddział w War-
«zawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zlece
niem wysyłki za granicę pocztą zwykłą Jest droż
sza od prenumeraty krajowej o 50% dla zlecenio
dawców indywidualnych 1 o 100% dla instytucji 
1 zakładów pracy. 

WYDAWCA: 

RSW „ P r a s a - K s i q ż k a - R u c h " Młodz ieżowa Agencja Wy
dawnicza, 04-028 Warszawa, ul. Stanów Zjednoczonych 53. 
Telefony: Dyrektor 10-41-22, D z i a ł Produkcji Prasowej 
10-66-21. Biuro Reklam i O g ł o s z e ń , 00-679 Warszawa, 
ul. Wilcza 62. Telefon 28-07-32. 

Druk: PZG RSW , , P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h " , 00-375 Warszawa, 
ul. Smolna 10/12. Zam. 712. N-29. 
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Sprzęt 
ZAMIAST SHUNTA 

S h u n t — s t o s o w a n y d o a u t o a s e k u r a c j i podczas 
/ j a z d u c z y w c h o d z e n i a po l i n i e , a t a k ż e u ż y w a n y 
w a u t o r a t o w n i c t w i e — z d o b y ł sob ie u p o l s k i c h 
a l p i n i s t ó w j a s k i n i o w y c h d u ż ą p o p u l a r n o ś ć . N i e 
w n i k a j ą c w p r z y c z y n y , n a l e ż y z w r ó c i ć u w a g ę na 
fakt , ż e w k r a j a c h , w k t ó r y c h r u c h j a s k i n i o w y 
jes t w i e l o k r o t n i e w i ę k s z y n i ż w P o l s c e , w t y m 
t a k ż e w e F r a n c j i , s k ą d s h u n t p o c h o d z i , j ego z a 
s t o s o w a n i e b a r d z o o g r a n i c z o n o , a to z p o w o d u 
/ b y t n i s k i c h p a r a m e t r ó w w y t r z y m a ł o ś c i o w y c h . W e 
f r a n c u s k i m p o d r ę c z n i k u , , T e c h n i q u e s de la spe le 
o l o g i e a l p i n e " a u t o r z y G . M a r b a c h i J . L . R o -
r o u r t t a k p r z e d s t a w i a j ą w y n i k i t e s t ó w : 

1) N a p o j e d y n c z e j l i n i e o ś r e d n i c y 9 m m shun t 
t r z y m a do 200 k p a p r z y d a l s z y m w z r o ś c i e s i ł y 
o b c i ą ż a j ą c e j o b s u w a s i ę ; 

2) n a p o d w ó j n e j l i n i e o ś r e d n i c y 9 m m t r z y 
m a do 500 k p . p r z y d a l s z y m w z r o ś c i e s i ł y o b s u 
w a s i ę p r z y r ó w n o c z e s n e j d e f o r m a c j i o b u d o w y ; 

3) na p o j e d y n c z e j l i n i e 10 m m t r z y m a do 250 k p : 
4) n a p o d w ó j n e j l i n i e 10 m m r o z g i n a s i ę przy 

o b c i ą ż e n i u s i lą 550 k p ; 
5) p r z y o b c i ą ż e n i u d y n a m i c z n y m o w s p ó ł c z y n 

n i k u o d p a d n i ę c i a 1, m a s i e 80 k g i ś r e d n i c y l i n y 
10 m m — z a w s z e n a s t ę p u j e p o ś l i z g p r z y r z ą d u . 

Z w a ż y w s z y n a f a k t , ż e p o r ę c z o w a n i e j a s k i ń p o 
j e d y n c z ą l i n ą jes t o b e c n i e p r a k t y k ą p o w s z e c h n ą , 
p a r a m e t r y o d n o s z ą c e s i ę do d z i a ł a n i a s h u n t a n a 
p o j e d y n c z e j ż y l e (200 i 250 kp) są n i e b e z p i e c z n i e 
n i s k i e . 

P o s z u k u j ą c b e z p i e c z n i e j s z e g o i ł a t w e g o w b u 
d o w i e p r z y r z ą d u do a u t o a s e k u r a c j i , g r o t o ł a z i au s 
t r a l i j s c y w y m y ś l i l i w r . 1977 . . spe lean s h u n t " , n i e 
b ę d ą c y n i c z y m i n n y m , j a k k l a s y c z n y m g i b b s e m 
z k a r a b i n k i e m (pa t rz r y s u n e k ) . J e g o d z i a ł a n i e 
jes t r ó w n i e p ros te , j a k b u d o w a . D o s k o n s t r u o w a 
n i a p o t r z e b n y jes t g i b b s r o z b i e r a m y , a w i ę c n p . 
nasz k r a k o w s k i , k a r a b i n e k w k s z t a ł c i e „ D " , o d 
c i n e k t a ś m y s ł u ż ą c y d o p o ł ą c z e n i a p r z y r z ą d u z 
u p r z ę ż ą , w r e s z c i e k a w a ł e k r e p s z n u r a , k t ó r y p o 
u m o c o w a n i u (na j lep ie j w ę z ł e m P r u s i k a ) d o k a r a 
b i n k a p o z w o l i ł a t w i e j p r z y r z ą d o d b l o k o w y w a ć . B y 
z a ł o ż y ć g i b b s a n a l i n ę , n a j p i e r w w p i n a m y w n i ą 
k a r a b i n e k z j ę z y k i e m , a n a s t ę p n i e w s u w a m y d o 
j e g o w n ę t r z a o b u d o w ę p r z y r z ą d u , ł ą c z ą c j ą z j ę 
z y k i e m o s i ą t ak , a b y n a je j w y s t a j ą c e j c z ę ś c i 
o p i e r a ł o s i ę d ł u ż s z e r a m i ę k a r a b i n k a . A s e k u r u j e 
m y s i ę p r z y z j e ź d z i e a n a l o g i c z n i e , j a k p r z y u ż y 
c i u s h u n t a , t j . t r z y m a j ą c g i b b s a za o b u d o w ę . 

W p o r ó w n a n i u ze z w y k ł y m s h u n t e m , s p e l e a n 
s h u n t w y k a z u j e p r z e d e w s z y s t k i m w y ż s z e p a r a 
m e t r y w y t r z y m a ł o ś c i o w e , p r a k t y c z n i e r ó w n e p a 
r a m e t r o m g i b b s a (450 k p ) . O c z y w i ś c i e , a b y p r e 
c y z y j n i e j o k r e ś l i ć j ego p r z y d a t n o ś ć do a s e k u r a 
c j i , t r z e b a b y go p o d d a ć o d p o w i e d n i m t e s t o m , 
u w z g l ę d n i a j ą c j e d n a k d u ż ą d o s t ę p n o ś ć i ł a t w o ś ć 
k o n s t r u k c j i , m o ż e on c h y b a z p o w o d z e n i e m z a 
s t ą p i ć f r a n c u s k i e g o s h u n t a . 

Krzysztof Dudziński 

AMNESTIA DLA LIN? 

P i s a ł o s i ę j u ż w . . T a t e r n i k u " n i e r a z na t emat 
z u ż y w a n i a s i ę l i n . p r z y c z y m o p i n i e w y g ł a s z a n e 
b y ł y n a p o d s t a w i e p r z y p u s z c z e ń t y l k o , bez p o 
p a r c i a e k s p e r y m e n t a l n e g o , w s p o s ó b e m p i r y c z 
n y do p r o b l e m u tego p o s t a n o w i ł a p o d e j ś ć K o m i s j a 
S p r z ę t u A s e k u r a c y j n e g o F e d e r a t i o n F r a n e a i s e de 
la M o n t a g n e . B a d a n i a w s p a r ł o M i n i s t e r s t w o P r z e 
m y ś l u a t a k ż e 3 w y t w ó r n i e l i n : B e a l , C o u s i n i 
R i v o r y - J o a n n y . O p r a c o w a n o p r o g r a m b a d a w c z y , 
w k t ó r y m g ł ó w n y k ł o p o t s t a n o w i ł m a t e r i a ł do 
b a d a ń , c z y l i s t a re l i n y . W y s t o s o w a n o a p e l do 
z w i ą z k ó w , k l u b ó w i a l p i n i s t ó w i n d y w i d u a l n y c h z 
p r o ś b ą o d o s t a r c z e n i e c o n a j m n i e j 3 0 - m e t r o w y c h 
l i n , k t ó r y c h h i s t o r i a jes t w p e ł n i z n a n a ( r o k z a 
k u p u , i n t e n s y w n o ś ć u ż y t k o w a n i a , s p o s ó b p r z e c h o 
w y w a n i a ) . N a r a z i e p r z e p r o w a d z o n o b a d a n i a n a 
13 l i n a c h w w i e k u o d 2 do 18 la t . z k t ó r y c h 3 
p r z e k r o c z y ł y 10 r o k „ ż y c i a " . Z a s t o s o w a n o m e t o d ę 
i k r y t e r i a U I A A . c z y l i r w a n i e z p o m o c ą m a s y 
80 k g (55 k g d l a l i n p o d c i ą g o w y c h ) p r z y w s p ó ł 
c z y n n i k u 2. K a ż d a l i n a d z i e l o n a b y ł a n a 3 o s o b n o 
t e s t o w a n e k a w a ł k i . 

W y n i k i w z n a c z n y m s t o p n i u o b a l i ł y o b o w i ą z u 
j ą c e a k s j o m a t y , a p r z y n a j m n i e j j e d e n z n i c h . 
O k a z a ł o s i ę b o w i e m , ż e l i n a n i e u ż y w a n a i p r a 
w i d ł o w o p r z e c h o w y w a n a w z a s a d z i e n i e u l ega 
p r o c e s o w i s t a r z e n i a s i ę . T r z y l i n y n o w e w w i e 
k u 5—8 lat ł a t w o s p r o s t a ł y n o r m i e U I A A . p r z y 
c z y m 7- le tn ia w y t r z y m a ł a ś r e d n i o 7,7 r w a ń (!). 
L i n a 13- le tn ia , u ż y w a n a o k . 50 r a z y , o p a r ł a s i ę 
3—1 r w a n i o m ( ś r e d n i o 3,7), co jes t r ó w n e d a w 
n ie j sze j n o r m i e U I A A . U s t a l o n o p o n a d w s z e l k a 
w ą t p l i w o ś ć , ż e s p a d e k w y t r z y m a ł o ś c i l i n jes t p r o 
p o r c j o n a l n y p r z e d e w s z y s t k i m d o i n t e n s y w n o ś c i 
i c h u ż y t k o w a n i a . 

S t ą d o g ó l n e — i n a r a z i e p o w ś c i ą g l i w e — z a l e 
c e n i e : Z a w o d o w i e c (np. p r z e w o d n i k ) l u b w s p i 
n a c z r o b i ą c y s e t k i d r ó g w i n i e n w y m i e n i ć l i n ę po 
r o k u l u b d w ó c h . A m a t o r w s p i n a j ą c y s i ę o k a z j o 
n a l n i e m a w i ę c e j c z a s u , d o b r z e j e d n a k z r o b i , gdy 
d l a w ł a s n e g o s p o k o j u p o m y ś l i o n o w e j l i n i e po 
u p ł y w i e la t 8. W a r u n k i e m jest t r o s k l i w e o b c h o 
d z e n i e s i ę z l i n ą i z g o d n e z i n s t r u k c j a m i p r z e 
c h o w y w a n i e je j w m i e j s c u s u c h y m i c i e m n y m . 
I n f o r m a c j e p o c i e s z a j ą c e , g d y ż d o t y c h c z a s o w e os 
t r z e ż e n i a m ó w i ł y o t r w a ł o ś c i 3 - le tn ie j — bez 
w z g l ę d u na s t o p i e ń z u ż y c i a , (jn) 

UWAGA „ P A T E N O A R Z E " 

W ś r ó d n a s z y c h a l p i n i s t ó w i g r o t o ł a z ó w n i e b r a k 
l u d z i u z d o l n i o n y c h t e c h n i c z n i e i m a j ą c y c h w ł a s n e 
p r z e m y ś l e n i a n a t e m a t s p r z ę t u i e k w i p u n k u g ó r 
s k i e g o . O d i d e i d o p r o t o t y p u d r o g a b y w a j e d n a k 
d ł u g a i c i e r n i s t a , n i e m ó w i ą c j u ż o w s z c z ę c i u 
p r o d u k c j i . I n f o r m u j e m y w i ę c n a s z y c h c z y t e l n i k ó w , 
ż e w s z e l k i m i s e n s o w n y m i p o m y s ł a m i o d n o s z ą c y m i 
s i ę z a r ó w n o do s p r z ę t u w s p i n a c z k o w e g o , j a k i 
o d z i e ż y g ó r s k i e j i j a s k i n i o w e j ż y w o i n t e r e s u j e s i ę 
f i r m a , , A l p i n e x " K r z y s z t o f a K l e s z y ń s k i e g o , k t ó 
r a p o d e j m u j e s i ę w y k o n y w a n i a p r o t o t y p ó w , a 
t a k ż e p r o d u k c j i k r ó t s z y c h l u b d ł u ż s z y c h s e r i i . 
P r a w a a u t o r s k i e d o p r o j e k t ó w l u b u d o s k o n a l e ń — 
— c a ł o ś c i o w y c h l u b c z ę ś c i o w y c h — z o s t a j ą z a g w a 
r a n t o w a n e . A d r e s „ A l p i n e x u " : A-5020 S a l z b u r g : 
V i e r h a l e r s t r . 11; t e l . 0662.72673. 

EKWIPUNEK ZIMOWY 

T r u d n e w a r u n k i z i m o w e w H i m a l a j a c h w y m a g a 
j ą o d w y p r a w l e p s z e g o w y p o s a ż e n i a . W p o s z u k i 
w a n i u n o w y c h r o z w i ą z a ń p r z o d u j ą J a p o ń c z y c y . I c h 
w y p r a w a z i m o w a n a D h a u l a g i r i z a k ł a d a ł a o b o z y 
n i e w n a m i o t a c h , l e c z w j a m a c h ś n i e ż n y c h . O k a 
z a ł y s i ę one b a r d z o p r a k t y c z n e . T e m p e r a t u r a w e 
w n ą t r z w a h a ł a s i ę o d —15 d o —5 s t o p n i , w z a l e ż 
n o ś c i o d u s z c z e l n i e n i a , n i e d o k u c z a ł n a t o m i a s t 
w i a t r , k t ó r y w n a m i o t a c h jes t t r u d n y do z n i e s i e 
n i a . J e d n a z w y p r a w j a p o ń s k i c h b y ł a w y p o s a ż o n a 
w t u r b i n ę w i e t r z n ą o ś r e d n i c y 2 m , p o ł ą c z o n ą z 
g e n e r a t o r e m p r ą d o t w ó r c z y m . C a l e u r z ą d z e n i e w a 
ż y ł o 25 k g . D o ś ć p o w s z e c h n i e s t o s o w a n e są j u ż 
o g n i w a s ł o n e c z n e . S i l n e w i a t r y i s t a ł a i n s o l a c j a 
s p r z y j a j ą z i m ą u ż y t k o w a n i u t a k i c h u r z ą d z e ń . 
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